
g 
CD .... 
1 a .... 
Cl 

' 

' 

ŁOMZVNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY 
• I 

• 

.. 

str. 8-9 

' -:-:-<>-
Precz, ty przeklęta, 

obmierzła śmierdziucha, 

Prec~y śmłerdzqca, 

piekielna ropucho! 

Precz, _zwodzicielko, 

coś panny zwodziłaf 

Precz, coś rodzicom 

.trosków narodziła! 

Precz, coś złodziejów 

tgk wiele rodziła,­

Precz, co~ w krymfnał 

ich też wprowadziła! 

-<>-
Of Gdyby taki proces na wódką 

wydano. 

Żeby Jej bez medyka rady nie _ 

. pijano-; 

Wyschłoby w PÓlsce nasze; 

&6dło włela złego, 

Lepsze by wybuchnęło dobra 

potrzebnego. 

-<>.-
,,r--< 

Od wódki, rumu, ptyła i wina 

Wybaw nas, Panłel 

Od karczem, targów· r litkupów· 

Zachowaj nas,. Pańłel 

• PISMO PZPR 

-<>-
W Imię Boga~ bracia mili! 

Słyszcie, co śpiewam w łeJ 
chwih. 

Wielk.q wojnę rozpoczęło • 

Gorzałczysko już wyklęto . 

Gorzałka jest rodem z piek• '" 

Lucyperowi uciekła, 

Do pogan się wprzód dostało, 

Potem u nas zamleszKoło. 

Tej pleklelne J kwoternicy 

Już-już nie było na grorticy, 

SwoJm smrodem napełniło, 

Wsie f miasta zaraziła .•. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: prawda i legenda o mienie Czer­
nekowej • maleńka odnowa w Andrzejewie • stara znacz~ bez­
bro""'na? • „K3ntakciki" e gwiazda jednego sezonu - „KaJagoo­
goo" O wielki plebiscyt sportowy . 

PO ULICACH Łomży Jeżdżą 203 
taksówki osobowe i 15 bagażowych.. 
W styczniu przybyło 16 pojazdów. 

Z AUTOBUSOW komunikacji 
miejskiej zniknęły nareszcie kasow­
niki typu „Krak". Zą.stąpiły je no­
we, typu „Warszawa". · z U u.ZIAŁEM 243 delegatów re­

prezentuJących ponad 16-tysięczną 
organizacJę partyjną obradowała IV 
Wojewódzka Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza PZPR w Łomży. 
Z dyskusji: 

- W naszej wsi brakuje wody. 
Ludzie jeżdżą po nią naweł 10 kilo­
metrow. t:zy w takiej syłuacji moż­
na mówić o rozwoju hod-0wli? Dla­
czego my, rolnicy, nie dostajemy 
przydziału np. na buty, Jak ludzie 
w mieście? Czy nie jesteśmy wa­
szymi braćmi? (Feliks Przychodzeń, 
rolnik z gminy Zambrów). 

- Podstawowym obowiązkiem 
Partii jest walka ze wszystkim, co 
oburza klasę robotniczą, s marno­
trawstwem, arogancją, niesprawied­
liwością społeczną, tym, co poniża 
godność robotniczą. Partia w zakła­
dzie pracy musi pełnić funkcję słu­
żebną i przewodnią. (Władysław Ka­
rasiewicz I sckretan KZ PZPR Za­
kładów Płyt Wiórowych w Graje­
wie). 

- Czy tworzenie uchwał nie przy­
pomina hodowli brojlerów, gdy go­
spodyni podaje się gotowego kur­
czaka, tylko do oskubania z piórek? 
Nie można dopuścić myśli, że nie­
kompetencję zastąpi się sloganem 
czy hasłem. Uchwałom potrzeba za­
wartości, precyzji Języka i jego u­
bojowienia. (~likołaj Jednacz, in­
spektor Oświaty i Wychowania w 
Łomży). 

- Każdy program, aby był real­
ny, musi być oparty nie na iycze­
niacb, lecz o możliwości, jakimi w 
danym momencie dysponujemy. Nikt 
za nas nictego nie zrobi. (Tadeusz 
Plewicki, nauczyciel z gminy Bogu­
ty). 

. - Rzeczywistość kszialtu~ i two­
rzą ludzie. Za v ·szelkie nieprawidło­
wości naszego iycia winę ponosq 
ludzie, lecz zwykle obwinia się In­
stytucje, partię, rząd, a nie konkret­
ne osoby. Na naradach mówi się o 
problemach, zjawiskach, a nie o lu­
dziach za to odpowiedzialnych, win­
nych zaniedbań. Oddziaływanie na 
ludzi jest jednym s podstawowych 
zadai1 partii. (Jan Grygo, dyrektor 
Zespołu Szkól Zawodowych w Kol­
nie). 

- Wojewódzki Ośrodek Pos.tępu 
Rolńiczego powinien być drogowska­
zem dla rolnika. Tymczasem jest 
odwrócony od niego o 180 słopni. 
tArtur Nadara, rolnik z gminy Kol­
no). 

- Najwyższą miarą partyjności 
jest wzorowe wypełnianie obowiąz­
k ów zawodowych i społecznych, bez­
kompromisowa walka z przejawami 
zła, zdecydowane i stanowcze rea­
gowanie na odstępstwa od głoszo­
nych haseł. Wini się ws.zystkich, 
tylko nie siebie. (Mirosław Szalu­
nas, przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej). 

- Nie ulegaliśmy ciągotom do 
komfortu. Nie odwołaliśmy decyzji, 
które w opinii części społeczeństwa 
mogły .uchodzić za wymuszone. Fakt, 
że Polska nie stała się - a mogla się 
stać - Libanem Europy Srodkowej, 
jest historyczną zasługą partii; za­
sługą, której nie są w stanie pod­
ważyć nawet przeciwnicy politycz­
ni. (Waldema1· Swłrgoń., sekretan 
KC PZPR). 

Delegaci wybrali nowe władze: Ko­
mitet Wojewódzki, WoJew6dllk~ Ko­
misję Rewizyjną oras WoJewódzq 
Komisję Kontroli Partyjnej. FunkeJę 
I sekretarza uezestnłcy konterencJI 
ponownie powlerąll Włocldmlenowi 
MlchalukowL Nowymi 1ekrełanamł 
KW PZPR 1ostam Henryk Biało­
brzeski. Jan R1śklewlcz l Marek 
Stnallński. 

W skład Egzekut1wy weaali takie: 
Stefania Broniszewska, Młecsy1ław 
Czernia Wski, Wiesława Głowacz. 
Ryszard Janussc1ak, Jan Kowalski, 
Stanisław Krasowski, Czesław Kraw­
czyk, Kazimien Keyłowakl. Słełan 
Krystosiak, Jeny Lukowski, Witold 
Malinowski, Sławomir Niem7Jakl, 
Jan Piotrowskl. 

Do problemów ponuun7cb aa 
konferencji, Jej dorobku l udań na­
kreślonych w uchwalaeh powr6clmJ 
w najbliższcyb numeraeh. • 

USTAWA o ·konsultacjaeh IPO· 
łecznycb i dyskusjach publlemycb 
oraz głosowaniu ludoW7m .lał tema­
tem •potkań or1anłlow&1l7ch pnez 
Radę Wojewódzką PRON-a w Łom­
ży, które potrwaj~ eto ko6ea lutego 
br. 

NAD CZYM P,RAClJJĄ komiłeły 
~L-u? e Prezydium WK ZSL oceniło 

przebieg i wyniki konsultacji pro­
jektu ordynacji wyborczej do rad 
narodowych. 

• PreZ.> dium GK ZSL w WlłSO­
szu omawiało założenia planu spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju gmi-
ny. di 

• Tematem posiedzenia Prezy um 
GK ZSL w Andrzejewie była reali­
zacja planów kontraktacji i wykupu 
nawozów mineralnych w ubiegłym 
roku. 

• Prezydium MGK ZSL w Kol­
nie oceniło pracę radnych - człon­
ków ZSL w mijającej kadencji. 

CO NOWEGO w organizacjach 
młodzielowych? 

ZSMP. Trwają przygotowania do 
111 KraJowej Narady Aktywu Ro­
l: otniczego, która odbędzie się 25 
stycznia 1984 r. Organizację wo,?e­
wódzką reprezentować będzie 9 de­
legatów. 
e Rada Młodzieży Szkolnej przy 

Zarządzie Wojewódzkim w Łomży 
wybrała no-wą przewodniczącą. Jest 
nią Beata Supińska, uczennica Ze­
społu Szkół Rolniczych w Mariano­
wie. e Odbywają się eliminacje gmin­
ne i miejsko-gminne Olimpiady Wie­
dzy o Polsce 1 Swiecie Współczes­
nym. Trwają eliminacje szkolne. 

ZMW. Członkowie organizacji 
przygotowują się do Il Wojewód~­
kiego Zjazdu, kt6ry odbędzie się 27 
stycznia 84 r. Przedstawiciele Woje­
wódzkiej Rady Zdrowia spotkali się 
z pracownikami rejonowych Sanepi­
dów, odpowiedzialnymi za oświatę 
zdrowotn1t na wsi, aby podsumować 
ubiegłoroczną działalność w szkołach 
zdrowia. Województwo łomżyńskie 
we współzawodnictwie o najlepSZlł 
szkołę zajęło I miejsce w kraju. Naj­
lepiej działającymi wiejskimi szko­
łami zdrowia w województwie są 
placówki: w Miastkowie (prowadzą­
cy - Kazimierz Wojtkowski), w Ol­
szynach (Witold Skawski) i w Wiź­
nie (Wanda Malinowska). Woje­
wód3ka Rada Zdrowia wspólnie ze 
Społecznym Komitetem Przeciwalko­
holowym w Łomży oraz Biurem Re­
jonowym ZMW w Czyżewie były 
organizatorami Olimpiady na temat 
zdrowia i szkodliwości picia alko­
holu. Laureatami zostali: Krzysztof 
Wojno z Zabiela, Krzysztof Popław­
ski z Nura oraz Krzysztof Godlew­
ski z Kamieńczyka, którzy otrzymali 
nagrody fundowane przez łomżyń­
ski SKP. 

POD PATRONATEM ZW TPPR w 
Łomży odbywają się eliminacje 
szkolne Olimpiady Języka Rosyj­
skiego. Finał - w lutym. Trwa kon­
kurs piosenki radzieckiej. Wszyst­
kich chętnych, którzy ukończyli 14 
lat, zapraszają ośrodki i domy kul­
tury. 

CZWNKINm Ligi Kobiet Pol­
skich dyskutują nad założeniami 
ordynacji wyborczej. Tematem spot­
kań jest też lokalizacja sklepów mo­
nopolowych w Łomży. 

PECHOWO zaczął się nowy rok 
dla Wytwórni Wód Gazowanych w 
Jedwabnem. Mimo wielu ostrzeżeń 
i poleceń łomżyńskiego Sanepidu do­
tyczących warunków unitarnych 
produkcji, zakład nadal funkcjono­
wał. Na szczęście - do ezasu. 

NOWE PRZEPISY - stare naW)'· 
ki uczesłnik6w ruchu. ~daniem 
łunkcJonatluz7 Wymiału Rucha 
Droroweco WUSW w Łomiy naJ­
ezęsłsse pnewłnlenla płessyeb ło -
pnekraezanie Jezdni ,,na skr6ły" I 
w mleJseaeh nledoswolon7ch. Nie bez 
srzeehu q &ei smołorysowanł: ńle 
wny1ey uwqlęclnlaJ• prawo piesze­
ro na .zebrze", nie ko07sł•J• s pa-
16w bezplecsemtwa. W e~ru dw6cb 
&yrodnl nowego roku lłałystyki "clro-
rówld„ sanołow~ w Łomł7 9 W7• 
padk6w I ł kolizje. w kł6rych sgl­
nęła l 01oba, a U sosłało rann7cb. 

GDZIE BĘDZIE WYPOCZY-
WAC młodzież szkolna podcus fe­
rii zimowych? 
e 100 członków Międzyszkolnego 

Klubu Sportowego • .Zorza0 wybiera 
się na obozy sportowe w Szklarskiej 
Porębie, Kolnie, Ciechanowcu i o­
kolicach Zywca e SO-osobowa gru­
pa ~SMP-owców spędzi ferie w 
Szklarskiej Porębie e 1300 harcerzy 
skorzysta z zimowisk w miejscu za­
mieszkania i wyjazdowych m.in. do 
Elbląga, Gorców i Swinoujścia e. 
ZMW organizuje obóz dla 3•) człan­
ków w Swinou.iściu e Ośrodek wy­
poczynku dla dzieci wsi w Łomży 
(Bursa nr 1) zapewni wypoczynek 
31>0 uczniom, w Zambrowie - 2•)0. 
Ponadto zarządy mie.iskie i miejsko­
-gminne TPD organizują pf>łkołonie 
i punkty wczasowe. 
• ŁOMZYNSKIE PTTK zaprasza w 
dniach 28-29 I wszystkich chętnych 
na kulig w Czarto ... ii. Koszt ' dla 
członków Towarzystwa - 41)0 zł, 
dla pozostałych - 600. Przewirlziane 
jest ognisko i pieczenie kiełbasek 
oraz wieczorek taneczny. Wyjazd o 
godz. 15.00 sprzed siedziby organiza­
tora przy ul. Giełczyńskiej 1. 
GRUDZIFię '83 w statystyce. 
e W przemyśle uspołecznionym 

utrzymał się wzrost produkcji oraz 
wydajności pracy w poró\vuanin do 
anafogicznego okresu 1982 r. e 
Zwięk.szyło się zatrudnienie: b 455 
osób w stosu11ku do grudnia ub.r. 
i o 107 w odniesieniu do listopada 
br. e Wynagrodzenia wraz z re­
kompensatami wzrosły w porówna­
niu do grudnia 1982 r . o 11,8 proc., 
a do listopada 1983 r . o 1,7 proc. e 
Przeciętne wynagrotłzenie miesięcz­
n ... wynosllo 14 932 zł. Po raz pierw­
szy dynamika wydajności pracv by­
ła wyższa od dynamiki płacv ~ n .-ł 
to jedyny miesiąc. w kt6rym nastą­
pił spadek wartości produkcji w u­
społecznionych przedsi~biorstwach 
budowlano-montażowych (·w st ~sun­
ku do grudnia 1982 o 3,5 miliona 
złotych) • Wydajność prary mierzo­
na wartością produkcji p!>dstawowe.i 
przypadającej na t zatrudnionego 
s"adła o 3,6 proc. e Woięwórlzki 
Plan Roczny w prod,1kd i podstawo­
wej · został wykonany w 111,5 proc. 

W WOJEWODZTWIE !>rzYbywa 
zakładów nemieśłniczych. Jnż w 
tym roku powstałv naste~u iąre: 
krawiectwo lekkie - 1, maglowa.­
nie - 2, wyrób pantofli - 1, tele­
i radiotechnika - 1, ręczne malowa­
nie szyldów - 1, instalatorstwo e­
lektryczne - 1, wyrób materia!ów 
budowlanych t, wytwarzanie 
skrzyń i opakowań z drewna - 2. 
stolarstwo meblowe - 1, krawiec­"'' „ konfekcyjne łekk~ i bieliźniar­
stwo - 1, ślusarstwo - 1. 

1050 CZŁONKOW Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 900 
„Pers~ektywy" oczekuje na swo ie 
M. Muszą uzbroi~ się w cierpliwość~ 
mieszkanie otrzymają za 8- 10 łat. 

nościJi w l.om~v 
Waldemar 6wlrgod, sekretarz KC 

PZPR; Stanisław Majchrzak, członek 
Prezydium Centralnej 1Comlsjl Rewizyj­
nej: .Jeny Szymanik, członek Prezydlu.m 
Centralnej Komtsjl Kóntr~U P artyjnej; 
Stanisław Ga1'rłelskł1 klet'owntk W\'rtzla­
łu Snołeczno-Zawoaower,o KC P ZPR: 
zurenluH TraJer, wlcerninlster Bu„ow­
nłctwa t Pnemysłu Materiałów lfudo­
wlanych; AJekaanilH M101blanowskł. dy ­
rektor DeleJCAtury NJK .,., ~•ałvmstoku -
uczestntczyU w IV Wo:tewod:i:ktej Kon­
ferencji Sprawozd&wezo-W vbo rc:i:ej 
PZPR. 

Sprostowanie· 
Do tekstu Stanisława Zielińskiego 

,,zdrowa anomalia" („Kontakty" nr 
Z/84) wkradł Idę bl1td. Po\\inno być: 
„Darowany oblekł licz:t '1923 metry 
kwadrałewe-• 

zdanie tygodnia· . 
PRON nie mote hyi traktowany w opinii społecznej Jako 

przybudówka Partii. 

mYśl z 

Marla Skorupa, I sekretarz 
KG PZPR w Szepietowie 

atestem 
„Prawdziwa doskonałoi~ człowieka polega nie na tym, co czło­

wiek ma, ale na tym, kim on jest." 
Oscar Wilde 

pie 
sp9leczn 

HENRYK BIAŁOBRZESIU - Ur tutu, po 
17 stycznia 1936 r . we wsi Nakły raj 
dawnym powiecie ostrołęckim, w r~ · wted 
dzinie chłopskiej. Po uk oilczeniu LI n 
ceum Pedagogicznego w Ostrołę 
przez 10 lat pracował w szkolnic 
twie w powiecie ło~żyr1skim. W ty~ n 
czasie rozpoczął st udia zaoczne ~ 
Wydziale Geografii Uniwersytet ś 
Gdańskietgo. W rok u 1960 wstąpił d r 
PZPR, snrawował ' następujące funk · 
cje: sekretarza propagandy K 
PZPR w Szczepank')wic, sekretar~ 
propagandy KM6 P ZP R w Nowoj 
grodzie, wykładowcy szkolenia ideoj c 
logicznego. W r oku 1965 został przel a 
niesiony do pracy w adm in istrac t 
państwowej na st anowisko kierow 
nika Wydziału Kultu ry Powiatowe 
Ra'dy Narodowej w ł ... omży. W r 
ku 1966 rozpoczął pracę w aparaci 
partyjnym jako sekretarz propaga 
dy KP PZPR w ł.omży . Oq ro 
1975 był kierownikic.n Wojew ódz 
kiego Ośrodka l{szt2łcenia Politycz 
nego. Jest doktorem nauk społecz 
nych. 

JAN RYSKJEWJCZ - ur. 12 wrz 
śnia 1929 r . w Olesku (ZSRR), 
rodzinie robotnh:zeJ . W siedemna 
stym roku życia rozporzqł pracę ja 
ko robotnik w Zakładach Dziewiar 
skich w Głubczycach, których po 
tern został dyrekt )rem W roku 196 
został przeniesiony na ·stanowisk 
dyrektora Zakładów Dziewiarskie 
„Morena" w K olrue. J est absolwen 
tern Wydziału Prawa i Administ ra 
cji Unjwersytet u Warszawsk iego 
Przed Kon~resem Z iednoczen.iow 
w lutym 1948 r wst„rnił do PPS 
od 36 lat jest członkiem PZPR. \\ 
ubiegłej kadencji r>cłnił funkci 
członka Egzekutywv KMG PZPR ~ 
Kolnie 1 członka Egzek~tywy K 
PZPR w Łomży. 

MAREK STRZALl~SKI - ur. 
patdziernika 1947 r w Siedlcach, 
rodzinie lnteligenc-kiej. Po ukoń 
czeniu studiów na Wydziale Wetery 
naril Akademii Rolniczej w Lubli 
nie rozpoczął r)racę jako ordynato 
lecznicy w Mordach w powiecie sied 
lecldm. W latach 1975-80 był kie• 
rown1lciem Oddziału Terenoweg 
Wojewódzkiego Zakładu Weterynarii 
w Łomży. W 1978 r wstąpll dO 
PZPR. W ubtei!łe1 kadencji byl 
członkiem KM KW PZPR w Łorn· 
.!.y . 



J
est cm członkiem PZPR już 
prawie d\vadzie~cia _lat. Wstą-

1Ji piłem do orgamzacJi _na tr~­
łł cfńi roku ·studió"~ w_- ~0~1technice 

b6tfakiej. Pryncypia soc.~ah:z.mu, za,. 
łoi lia ideologiczne Par~11 były zgoa­

&/":~ np z moimi przekoi:~1ami. I .. to -
@t~:ł gló vny powo_d moJ~J decyZll. W 
NtJ:~< wieku dwudz.wstu k1lłru lat mowa 
:@J·Y.~1.:t .l.lo„1·c· ·1 uż 0 pewn:Ych doświadcze-
~·~ V~ . • . 
~~ii ·h 11rzemvśleniach, n1ozna u-

.. ,,:l:l; • t • d wt 
frr. ć uw--adniać swoje są Y· . an:-
„ czasach było to sz.cze~~)lme. 1-

ne. Srodowisko studenckie Jest 
·yficzne. InaczeJ niż w zakl~-
1 pracy wyglqdal~ p~zyjmowame 
organizacji purty)neJ .. Nas~, u­
niana wyraźnie nastm,·1ała su~. na 
ść :;woich członków, „Przcśw1et-

e'' k:mdydata poz.walało na wy­
. inowanie ludzi, którym-obce by­
·ele i zadania. ideolo~ia PZPR-u. 

a egzekutywie organizacji w~-
łowej, a następnie na zebranm 
Inym trzeba było przed~taw~ć ~o­
dnv życiorvs wlasny i naJbhż­

s h ·oraz un{ieć uzasadnić decyzję 
~<ipienin. Sprawdzano . też ~iedzę 
sp9lccz.no-f)olityczną, znaJOffi0:5C .st~-

u1 tutli. poglądy na ówczesną sytuacJ~ 
kły raju. Bardzo podobało .ml si~! 
w rQi • wted.v organizacja partyJńa me 

tiu LI n 1awiala ludzi do swych szere-
rołęl'1 . W moich stu<lenckich t·zasach 
olnic ymanie legitymacji było ogr<?m-

W ty!\ n w.vrt'1żnicniem, a kryteriów 
1..-e ·nuleżno~ci przestrzegano bardzo 
syte ś [ile. Po okresie kandydackim, któ­
pił d r trwal pół.tora ro~u, zost.al~m. 
funk j kilku motC'h kołegbw, członlnPm 

K R. 
etar~ dyplomem w r~ku rozpou.~~ lcm 

ow wszą pracę. 1 tu- przeżyłem 
~ ide c ile zwątpienia. Wierzyłem w re· 

~
rz a ~ację moich ideałów, wierzyłt-m. 

rac j partia, którą pomałem w ęz.asie 
row diów, jest tą sam~ partią, ma ta-
OWf same cele. działa. w imię · tych . 
r~ ych wartośd. Niestety. Była to 

araci anlzacJa jak wie.le innych: od ze-
paga nia do zebrania. Bez ~;ln~;ii.(.-
' ro nia ludzi, na poka7.., wedlu~ u-
ewódz tego schematu. 
lityc 
ołec2 

askocz.ył mnie też sposób nabo­
kandydatów. Wyraźne było ną­
ienie na ilość. Selekcja st anowi-

oojęcie chyba zupełnie obC'e. 
zystko o!lbywalo si~ na :zasadzie 
więcej członków, tym lepiej, tym 
anizac.ia silniejsza, może pochwa­
się autorytetem. Temu poważne­
blędo\vi nikt się nie pneciwsta--

1. Przyklaskiwano igodnie, ho 
k oś tam zostal prz:v'.i<;ty i wydano 
o )edn~ legityrnacj~ wi~l'ej dla de­
s ia oczu statystyk;!. Wład7,e nn.l -
· nie zastanawiały "ię nad tym, 7f' 

jej sklad wejdą ludzie niegonni 
ia członkiem organhacji o tok 

knej ideologii, celach, zadani:\1' h 
dobra całego spolecze1\stwa. 

rzez te naprędce formowa'ne szc­
i partyjne zaczęła .prześwitywoc 

p dwójna mentalnoś(!, podwójna i­
di logia, daleka od pierwow1..oru. 

ady marksizmu były wielu lu­
d om-członkom partii zupełnie nie­
zn;me, obce. Widziałem tę dwulico­

ść: na zebraniach zabierali głos, 
takiwali każdej inicjatywie, wy-

ali chęć działania, a po zebraniu 
wali si~ zupełnie innymi ludźmł. 
yślę, że wielu z nieb nie 7.nało 

nie rozumiało roll partii w na­
i:n systemie pQlitycznym. Widzia­

to również po szkoleniach. Prze­
' nie odbywały si~ bei czynnego 
ziału słuchaczy~ Zastanawiałem 
„ dlaczego? Czyżby cl ludzie już 
le wiedzieli i rozumieli? S;_\dz;e.. ie 
nikało to m.ln. z całego 6wc7.es:.. 

go systemu kierówania i zarządza­
a. żar6"wno w gospodarM, jak l w 
c1u społeczno-politycznym. Odgór-

polecenia przeznaczone były tyl­
do wykonania. Nie kwestfonowa­
i nie dy<;kntow·ano ich prawitllo-

ości. 

roku l970, po odpracowaniu 
stypendium fundowanego, 
zmieniłem miejsce pracy. T 

zastał mnie grudz.ien. Miałem już 
i~cej doświadczeń, utrwalony o­
az działania i post~powania par-

1. Ten rok wiele z.mienił. przyno­
ąc nowe metod)' pracy partyjnej. 
at'eszcie organizacje zakładowe za­
ęły wykazywać aktywność. Praco­
a.ł~m wśród ludzi, których dział~l­

osc pnynosiła corai bardzie.i w1-
o~z.ne ~re~ty niemal w każdej .c.łzie­
zime. zy~i:1 społeczno-politycznego. 
.rgetmzac.1a partyjna na Sląsku od­
ożi:iiala s ię zawsze od pozostały<'h 
eg10nów Polski: skupiała działa<'ZY. 
z~brani_a i szkolenia stanowiły dl a 
nie ;yzor pracy partyjnej. 
Wkrotce otrzymałem zadanie wy-

a.zdu w, tzw. teren. Z<l9wałcm so-
1e. sprawę z trudności, jakie na 
m~ czekają: nie miałem doświad­

zema, nie znałem dobrze prohlc-

.. 

DLACZEGO JESTEM CZLOłłKIEM PARTII 
mów tyeb ludzi. Członkam.l PZPR 
byli tu przede wszystkim rolnicT i 
inteligencja wiejska (głównie nau­
czyciele). Musiałem zupełnie zmi~· 
nić swój sposób myślenia, wczuć się 
w łch położenie, starać się jak naj. 
dokładniej wytłumaczyć nurtujące 
it:h wątpliwości. wyjaśnić, czego od 
nich oczekujemy, jakie znaczenie ma 
dla całego narodu ich prac~ ich po­
stawa w ówczesnej sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej kraju. 

Tamte trudne rozmowy utwierdza­
Ją mnie dzisiaj w przekonaniu, że 
historia się powtarza. Mówiono po 
pro~tu i przede wszystkim o bra­
kach: maszyn, urządzeń niezbęd~ 
nyc..:h w gospodarstwie, nawozów 
sztucznych, nawet materiału siew-
1)cgo. Musieli§my tym niezaprzeczal­
nym argumentom przyznać rację. 
W tnkich warunkach z.realizowanie 
nn~zego za9ania, tzn. przekonanie 

• • m1e1sce 

I teraz jest podobnie. W koilcu 
można wmówić sobie, innym, że na­
prawdę wszystko nie ma sensu, że 
nie wytjźwigniemy się z tego kry­
zysu. Myślę, że dostrzeganie plusów 
stanowi bodziec do zmiany na lep­
sze tego, co niedoskonałe, niewła­
ściwe, po prostu złe. Szkod~, że ?­
kres propagandy sukcesu opierał się 
tylko na eksponowaniu osiągnięć, 
nie pozostawiając miejsca na kryty­
kę. Tamte lata to również śwlado­
my plan rozrostu organizacji par­
tyjnej. Partia popełniła kolejny bł:'\d„ 
któremu nikt się nie przeciwstawiał. 
Może utwierdziliśmy się w przelrn­
naniu, że i tak nie warto, bo glosy 
jedl.}ostek są bez znaczenia? Oo or­
ganizacji wciagano na siłę. Następ­
ne luta' pokaŻały, że oqbilo się to 
na jakości członko"stwa, nie przy­
spnrzaj<)c Elartii autorytetu. Wszy­
stko w myśl starej zasady: jeśli coś 
pr1.ychodzi łatwo, jest nicdnec niane. , 

Tak \\.· iąc wrociły store, z.le cza­
sy. Oo partii wow u trn fiali 
ludzie przypadkowi, nie tnają-

cy idcolo~ii orgamzcic:.ii pO\\ otlown-

po ZJl~ied-zionych 
chłopa; że musi zrobić " c:oś z. l1tt'7e­
go, mialo zadecydować o prz..vs·lłości 
P.olski. Prawdą jest. ie rolnik < •c7e­
ku.1e od pa11stwa przede wszystkin) 
własnych korzyści, a dopiero po­
tem ma na względzie dobro o~ólne 
Mimo tych - trudności musz~ dw~ 
powiedzieć, że te bardzo bu 1·zli Wt> 
nicz.wyle ożywłone zebrania wska-
7.ałv partii jedną z pożądanych me­
tod prac·y: :-;zc..-zPre dyskusje, kryty­
kę t'hndc..z 1.:Z~$to odnostłe:n wra:·'.e­
nie, i.e jest to walka jednostronna. 
hez z,1bowtązań, deklaracJi: daJ1:1c 
mrn1. wtedy tny zrobimy resztę. 

Rok 1973 to kolejne zrniany w 
d7_iałamu partii. Niestety, złe . Coraz 
l'?R.śC'iej pojawiały si~ odgMne dy­
rekt ~·wy, zaleC'enia, polecenia, 1.arla­
nia. Zniknęła krytyka, i w ten sp.o­
sób rozpoczęła się era propagandy 
sukcesu. W tym czasie pod.\<'lłem 
pnll:~ w ŁZPB „Narew". CiJgle 
przypominała mi si~ lansowana na 
początku lat sicdemd1Jesiątych w 
ormmizarH katowickiej zasada: kry­
l vkn - tnk, ale powinniśmy mówić 
te7 o Sltkcesach, rzeczywistych nie­
zaprze<'zaln,\•ch osiągnięciach. S1 .. ko­
da. że miała ona tnk krótki żywot. 
Uważam. że ta metoda działania -

- c;iostrzet!ania plusów i minusów -
. posiadci la S\Vo.ią wartość. Gdy si~ 
tylko krytykuje, popada się w apa­
tię, nie wierzy się w perspektywy 
lepśzc;::o tycia. 

I 
!li c: l1ecu4 1aJbania o wła:::ne llllf're­
sy Perspc~tywa popłatnej pracy i 
t zv; cl obr tnateriatnych była rzecr.y­
wiśde magnesem. Ws7.yscy \Vidzieh 
tf' •awn::i nic:•;)rawiedhwość. ale nikt 
1 1rns nie tniał odwagi glośno o tym 
pm.\•tcdzieć. Zastanawiam się dziś. 
dl; • 1cr,o? Przyn:'l leznoś~ partyjna o­
t\\ iPrnła· \\'iere drzwi Zapominano o 
dwulkowości. o war1ości człowieka. 
n etyce za"'·odowe.i. Lkzyło c;1ę- t.v·l-. 
kc, po:,iadanie legitymadi. W d1.i~­
lnl noś ei orgnnizacj1 kumulnwa ły .,;1~ 
~ ta:rc bł(!dy. rosła liczba c;łabyc:h. 
p~mktow. Pa:rtia czuła się pe• • ..-ni<'. 
ale tylko z pozoru. S1.kolenia - po· 
zbawione sensu - nie odpowiadnły 
pot n:ebom chwili. Ttzeb3 było Sierp­
nia 1980 r., ieby oficjalnie się do 
tE>~o przyznać. Przeciwnik politycz­
ny. ukrywaJący się zn pleC'umi „sn­
lldarności". bnrdz.o szybko l barctzo 
lat wo wyłowił wszystkie te bt~dy 1 

i::labośd d1.inłalnośCi partyjnej i 
trzeba przymać otwarcie. że pnrt1u 
rniala niewiele na swoją obronę 
PrPtest robotników był nie do 'l.<\­

kwe ;tionownnia i organir.acJa mu­
sirl ln t1'rzy Jąć taką właśnie prawd<!. 

N'1e oddałem tegA.tyrnacjL ldcolo­
~ia pozostała dla mnje bez z.mian. 
a to pne'cie.~ zadecydowało' dwa­
d7Jeśda lat temu, że t~kq legity­
n1arj~ C'hcialem otrzymać. To, że 
partia zP.szła z lcninowskieJ drogi 
poJmowania swojej roli w życiu spo­
łc-c·7Jlo-politycmym. nie było dln 

mnie ru:gumentem do wys~ąpiei:ua z 
organizacji. Nie czułem się wm:1Y• 
chociaż oskarżano ~edy w~zystk1c~ 
partyjnych. Mnie. Jak w1ększośc1 
członków partil, nie ·pyta~o. o tda­
nie nikt nie słuchałby moJeJ kryty­
ki. 'Moglem czuć się je~ynie ~wie­
dziony, jak miliony ludzi partyJnych 
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i bezpartyjnych. . 
Popełniono błędy str3:tegiczne. Zro­

biła je mniejszość, ktora miała c:oś 
do powiedzenia. Za te błędy , me­
przemyślane decyzj~. mus1el_iśmy q.­
placić wszyscy. Moim zdnnien: to, 
że kierownictwo PZPR dopuściło do 
takiego stanu gospodarki, że ca~e 
społeczeństwo odczuwa dotkhw1e 
skutki kryzysu, nie oznacza jeszcze 
rozpadu organizacji. Szereg~ partii 
oouszczali lt.tdzie zawledzem, oszu­
k.ani. Dlaczego nie zdobyli si~ na 
refleksje wcze~niej? Przecież to 
wszystko działo si~ na ich oczach. 
Dlaczego zdobyli się tylko na rzu­
cenie legitymacji, umywając r~ce? 
Czy ci. którzy klaskali i przytaki­
wali przez tyle lat, nie ronoszą iad­
ncJ winy ł · mogą czuć się Z\11.."0lnieni 
od odnowiedzialności za swoje ów- • 
czesne· działanie'! Myślę, że na te 
pytania do dzisiaj trudno znale:!~ od­
powiedź. 

Jest to partia ta sama i nie ta 
snma. Moge to łatwo ocenić z per­
<;pektyw·y lat i własnych doświad­
l'Zeń. Centralizm demokratyczny -
dJ.ielony do tej pory na dwa różne 
poj~cia - powrócił do pracy par­
tyjnej nn wszy$t k.ich szC'zeblach. Ta 
istotna zmiana zbliża na:s do leni­
nowskiego modelu organizacji. Za­
wdzięl'zamy ją przede wszystkim u­
l'hwułom IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. obranym w jego trakde kie­
runkom działania tiwzględniającym 
potrzeby czasu. Czy te metody dzia­
ł <l lnośd partyjnej utrzymają się, za­
lP-ży od samych cz.łonków organlza­
t' Il, bo nie wystarczy z.nać zasady 
ideolo~li . Każda działalność powin­
rin i n~usi tlwzględniać naturę ludz­
k:1. Cie ·zy mnie, że doczekałem cza­
_·tiw. gdy kryteria przy)mowania do 
PZPR nareszcie są przestrzegane. ie 
:t.f.!11clnle ze statutem partia stawia 
na 3akoM. a nic na ilo~ć swoich 
1·.-.łnnk()\V. 

Kt ó powinien, a raczeJ kto mo­
i.e należeć do naszej organi­
zacji? Według mnie dobry o-

bywatel, a nawet więcej niż dobry 
ohyv..ntel człowiek wyróżniający się 
w swoim środowisku zaangażowa­
n icm \.\ pracy, znajomością podsta­
wov.. y eh zoloże1'1 ideologii marksi­
~t rw:~kie .\ progrnmu dz.iałania włas­
ne.i organizacji, Statutu PZPR, a 
takie odpowiedzialnością, patrioty­
zmem, post~powanlem według zasad 
mor~lnych akceptowanych przez so­
c-jalistyc;zne społeczeństwo . Od ta­
kiej rx>stawy zależy dziś autorytet 
rartii, kształtowanie się stosunku 
bezpartyjnych do członków PZPR. 

·wynik naszej działalności daje 
znać o sobie JUŻ dzisiaj w postaci 
pozytywniejszych opinii o pracy par­
ty jne,1. Ta p0sierpniowa, jawha wro­
ttość. podział na my-oni powoli 
znika. Stabilizacja tycia polityczne­
~o idzie w parze ze stabilizacją spo· 
lecmo-gospodarczą i nie można te­
~o kwestionować. Jest to wido<.'zne 
również w metodach pracy komite­
tów zakładowych l oddziałowych or­
ganizacji partyjnych. Ludzie muszą 
widzieć. nasze dzialani~. Zebrania 
OOP są bardzo ożywion~. Bez o­
fP"Ódck mówi si~ o prohlemaeh nur:­
tujących nasze środowisko . Otrz.y­
mu.ie się n.etelm~ iniormacj~ 'l in­
standi wyższego szc~ebla; lnforma­
ci~. która kiedyś trafiala do biurek 
i nie oglądała światła ·d'Ziennego, u­
twierdzając społeczeństwo w prze­
konaniu o sukcesach, dobrobycie i 
plusa<'h ~ospodm-czych. 
Istotną zmianą w działalhości par­

tii jest również fakt powai.ne~o 
trakto\•„ania przez \\'Yższe ln~1:łnc1e 

in.formacji płynących oddotnle ... To 
jest ludziom bardzo potrzebt1e. Gdy 
widzą oparty na part.ne-rstwłe kon­
takt z władu-1 nadrzędną. "pnel<onu­
.ią się do 'kuferzno~<'i dzial~nia 
I ' ·pR ' 

Czeao partu potrzeba d7,.isu:1.1? 
Pr7.ede wszyslk irn kon-:ekwencji wc 
wdrażaniu podj~tych ki<'ru nlww 
działania .. PZPR musi umiet roz­
dzielić µoj~cie k1erowamo od r7..q­
dzeniu. kontroli i nadzoru od rea­
lizacji. Praca partyjna musi byt pro­
\\'rtdzono z myślą o lud1.1ach: :nu:>t 
ich przekonać, ze wszystko znlt:'z~ 
\\ łaśnie od nit'h, te jej nadt'7.C'nnym 

· 1·elem je._t dobro nnrodu 

mgr inż. MARIAN KOć\\'lN 
kierownik Wydziału Tkalni 

ŁZPB „Narew" 
Fot G .\non t.~n tN z.' 

• 
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wcirunki 
umowy 

W odpowiedz.i na pt.blikacjt: 
prasową („Kontakty" nr 39/8:3), do-
tyczącą zawartej umowy przez 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Spo-
żywczego w Łomży z rolnikami 
na skup ziemniaków informuJemy. 
że Przedsiębiorstwo nasze podjeło 

·tosowne działania Jeszcze orzed 
jej ukazaniem się na lamach ty­
~odnika. 

Wyjaśnienie w powyższe~ sprawie 
pt zedstawiliśmy we wrzesniu u-
111eglego roku w odpowied7i na po­
danie rolników ze wsi Ka rwowo 
\gmina Stawiski). Nadmienić przy 
tvm należy, że na 12 tysi~cy plan­
tatorów nasz.ego Przi~dsiębiorstwa 

•)Ył to jedyny przypadek. kiedy. 
rolnicy zgłaszali propozycję zmian 
1ktualnie stosowanej' ceny. . 
Niezależnie od powyżsLego, PPS 

przesłało publikację prasc.wą ąa 

ten temat do redakcji „Gazety 
Współczesnej" w Białymstok'u, któ­
ra ukazała się w pierwszej połowie 
października ubieglego roku. 

inż. EUGENIUSZ JUJUF 
dyrektor PPS 

w Lomży 

Odnośnie cen skupu ziemniaków 
Jadalnych i przemysło~ych w sku­
pie zorganizowanym przez. jedno­
i;;tki gospodarki uspołecznionej Wo-
3cwódzki Związek Plantato:-ów Roś­

! in Okopowych w Łomży wyjaśnia. 
że w powyższej sprawie decyzję 

podjął Urząd Cen w sierpniu u­
biegłego roku. 

Na podstawie odpowiednich u-
sta w o cenach zastosowano formę 
ayczaltowaną w skume ziemnia­
ków na terenie wojewodztwa łom-

. tvńskiego. Tę formę skupu Woje­
wt>d zki Związek Plantatorów Roś­

lin Okopowych ?N Łomży zaakcep­
tował . 

WIBSLAW KOKOSZKO 
prezes Zarządu WoJcwódzkiego 

Związku Plantatorów 
Roślin Okopowvch 

w Lomży 

, 

,,jaka jesl 
prawda'' 

Wojewódzka KomisJa Kontroli 
PartyjneJ w Łomży .mformuJe, że 

przeprowadziła postępJwanie wy­
jaśniające, dotyczące notatek („No­
tatki z dyżuru dziennikarskiego'', 
„Kontakty" nr 40/83 1 •• Jaka jest 
prawda", .• Kontakty" nr 46/83) o 
rLekomo niepatry3nym p0stęµowa­

niu prezesa Spółdzielni Inwalidów 
w Szczuczynie, tow. Janusza Trusz­
kowskiego, wobec by lej pracowni­
cy tej Spółdzielni, ob. Zofii Dem­
bn'lskiej. 
Badając zarzuty postawione tow. 

Januszowi Truszkowsł{iemu, zapoz­
naliśmy się z protok .Jłami Rady 
Nadzorczej Spółdzielni. na których 
podejmowano decyzje o zmianie 
struktury zatrudnienia oraz oma­
wiano sprawę ob. Z. Dembińskiej. 

Zbadaliśmy również lmiany w za­
trudnieniu w okresie cd stycznia 
1982 rok u do września 1983 r. 
Przeprowadziliśmy - , ozmow~ z 
członkami Zarządu Spółdzielni. I 
sekretarzem POP i sekr•'tarzem Ko­
mitetu Miejsko-Gminnego PZPR· w 
Szczuczvnie. 

Z powyższych badań· wynika. że 

w stosunku do ob. Z. Dembińskiej 
nie stosowano żadneJ złcśliwości. 
Dowodem tego jest równiPż wvrok 
Sądu Wojewódzkiee:o -JJ Łomży ,z 
dnia 1 września 1983 1 oddalający 

wniosek o przywrócen · e do Qra­
cy ob. Z. Dembińskiej. 

Wszyscy nowo przyjęci pracow­
nicy posiadają skierowanie Wysta­
wione przez służbę rehabilitacyjną 

Zespołu Opieki Zdrow')tnej w Gra­
jewie z dopiskiem , traktować na 
równi z -inwalidami". Ustalono. że 

na stanowiskach brak~lTZ:V pracują 

osoby z różnymi sch"lrzeniamj 
wadami fizycznymi. ' 

Wobec powyższego nie stwierdzo­
no. 'aby tow. Janusz Truszkow­
ski postępował niez~odnie z etyką 

członka partii. 

MIROSLAW SZAł .f"TNA~ 

przewodnic'laf'v WKKP 
w f_,omjy 

Rada Nad1orcza Sp•'>łdziE"lni tn-
walidów im. K. Swierc1ewskiego 

I 

w Szczuczynie, jako organ kontroli 
i nadzoru pracy Zarządu Spółdziel­
ni dostosowując stru.icturę orga­
ni~cy jną do potrzeb Spółdziel~i, 
uznała za zbędne utrzymywarue 
niektórych stanowisk nierobotni­
czych, między innymi samodzielne­
go referenta do spraw normo­
wania. 
Działanie Zarz.ądu Spółdzielni w 

zakresie wdrażania zmienionej 
struktury organiazcyjnej Rada u-
znaje za prawidłowe; s:zczególnie 
politykę zatrudnienia, polegającą 

na umocnieniu działu technicznego 
i kontroli jakości. 

W związku z powyższym, list 
ob. Zofii Dembińskiej zamieszczo­
ny w ,,Kontaktach" nr 46/83 nie 
znajduje uzasadnienia. Powyższe 
stwierdzenie jest ied!"locześnie od­
powie~zią Rady Nadzorczej - or­
ganu zwierzchniego Zarzadu Spół­
d zielni. 

Rada Nadzorcza 
Spółd"Zie!ni Inwalidów 

w Szczuczynie 
(podphiy ni<-rzytclne) 

W związku z notatką „Jaka jest 
prawda" („Kontakty" nr 46/83) Za­
rząd Spółdzielni Inwalidów im. K. 
Swierczewskiego w Szc:L.Uczynie 
informuje, iż skarżąca ob. Zofia 
Dembińska wielokrotnie odwoływa­
ła się od wypowiedzenia warunków 
pracy do szeregu instytucji i in­
stancji. Ostatecznie sprawę rozpa­
trzył Sąd WoJewodt.k i w Łomży 

w dniu 1 września 1983 roku, któ­
ry uznał roszczenia obywatelki za 
bezzasadne. 

Dane zawarte w notatce. dotyczą­
ce zatrudnienia i prowadzonej po­

. lityki kadrowej, odbie~ają od sta­
nu faktycznego. 
Spółdzielnia zatrudniała i za-

trudniać będzie na poszczególne 
stanowiska przede wszystkim inwa­
lidów i osoby posiadające wyma-
gane kwalifikacje do zajmowa-
nych ·stanowisk. Wymienieni w 
notatce przez ob. Z. Dembińską 

pracownicy odpowiadają przy jętym 
kryteriom, co znajduje odbicie w 
dokumentach spółdzielni. 

Likwidacja zbędnego stanowiska 
w Spółdzielni branży chemicznej 
oraz posiadanie średniego wykształ­

cenia rolniczego przez ob. Zofię 

Dembińską postawiło Zarząd Spó~-

dzielni przed allerua tywą wypowic- l 
dzenia warunków pracy i płacy. 

bądź zaproponowania pracy na sta­
nowisku robotniczym. 

Potwierdzamy, że .:>siągane płace 

przez pracowników na stanowiskach 
robotniczych są około trzykrotn ie 
wyższe od uzyskiwanej płacv przez 
obywatelkę przed wypowiedzeni<>rn. 

JANUSZ TRlJSZKOWSKI 
prezes Zarząd 11 

Spółdzi())ni Inwalidów 
w SzC'zuczynic 

MIECZYSLA W ROGOWSKI 
zastepca Pf'l'Zf'Sa Zarządu 

Spi>tdzicłni Inwalidów 
w Szczucz:rnic 

tł 1MSlyd '' I 

Piszę w związku z artykułem red. 
Wroniszewskich („Wstyd" . . ,Kontak­
ty" nr 42/83), dotyczącym złego 

stanu technicznego budynku Szkoły 
Podstawowej nr 6 w Lom7y. 

Autorzy tekstu oost'Jlują wybu­
dowanie w jak najkrotszvm czasie 
2-3 szkół na osiedlu Południe. Jest 
to koniecznością w świetle istnie­
jących potrzeb. Doo~minają si~ 

również remontu kapital:iego bu­
dynku SP nr 6, który obrcnie nie 
nadaje się do prowadzenia zajęć 

szkolnych. Jak łatwo zorientować 

się z artykułu. decyzje w tych 
sprawach zostaną pod jęte w na j­
bliższej przyszłości. 

W związku z tym być może war. 
- tą rozważenia przez wła::;ciwych 

ludzi by-laby propozycJa powiększe­
nia SP nr 6 do takich rozmiarów, 
aby szkołą, ta mogla przejąć na 
siebie główny ciężar kształcenia 
młodzieży śródmieścia. Można to 
osiągnąć przez wybudowanie na 
placu między budynkiem SP nr 6 
a budynkiem ZDZ t:tw. „plomby". 
Miejsce to obecnie jest wykorzy­
stywane jako parking (mało popu­
larny wśród kierowcó·.,·). A z uli­
cy Giełczy1'lskiej rozta..::za się wt. 
dok nie dodający spleLldoru stoijcy 
województwa. Dobrze t.aprojekto­
wana i wykonana trzykondygna­
cyjna „plomba" na pewno µonues­
ciłaby wspólnie z wyremontowanym 
starym gmachem około 1000 ucz­
niów. Jednocześnie zwartość zabu­
dowy ulicy Gie1czyńskiej między 

placami Żeglick10go i Niepodleg­
lości nadałoby temu fragmentowi 
miasta cechę śrudmieJsko:;ci. Gdy­
.by jedno skrzydło szkoły oh.at.alo 
się zbyt .szczupłe, mot.:na powtó­
rzyć podobny zabieg .)d sti ony ul. 
22 L ipca (myślę o Labudowaniu 
placu zajmowanego ooecnie przez 
pawilon spożywczy). Zrozumiałe 

jest, że należałoby tak duzej szko­
le wybudować odpowiednich roz­
miarów salę girnnasty.::zną - obec­
na, zbyt mała, mogłaby spełniać 

funkcję auli lub izby 1ekcy3nej. 

Istotną wadą tego proJektu, jest 
szczur>lość terenu SP nr 6, a w 
ślad za tym niemożnosć wytycze­
nia boiska i innych urządzeń spor­
towych. Problem ten zostałby roz­
wiązany przez kompleksowe zagos­
podarowanie 1 przc7.n..lczenie na 
potrzeby szkoły kwadratu zamknię­
tego ulicami pl. N 1 epodlegl ości, 
Giełczyńska. 22 Lipca : dojazdowa 
do fabryki „Powogaz" 

Poza sygnalizowanymi w~·żej 

funkcjami powiększony budynek 
·sp n r 6 stanowiłby c:eni1.' ele­
ment architektoniczny oraz inicjo­
wałby proces przywracania miastu 
dzielnicy położonej na wschód od 
Rvnku i ul. Giełczyńskiej, obec­
ni.e całkowicie zamarłej Handlowo 
i kulturaln 'e. 
Jednocześnie proszę redakcję o 

zamieszczen1ę planu przestrzennego 
zagospodarowania Łomży (o ile 
taki istnieje) oraz o prezentowa­
nie na łamach „KontaKtó..y" po­
glądów i opinii architektów woje­
wódzkiego i miejskiego na temat 
przyszłości arch it0kturv lomżyń- 1 

ski ej. 

.JACEK CHOLEWICKI 
\\'a rsza "~·a 

Od aułorów: realizacja Panskich 
propozycji spotkałaby się zapewne 
z gorącą; aprobatą łomżyniak6w . 

Ciekawe jednak, co w tej spra-
wie mają do powiedzenia inst.,·-
ty_cje naj)>ardziej kompetentne. Być 
moze Panski list zmusi je w koń­
cu do przerwania tej 7..cnującej ci~ 

szy wobec tak wa.i:ne-go problemu. 

fi",..t.- GABOR Lł:>RfNCZY 
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. K łóeie się • Dzienbl 1»7 ... 
tamtes• rok• • ce. S&ada 
Hodowli Roślłn anelda .Ilię -­

-k•rsJśe ~FZ-u blłlk• sł• bekłariw 
•iemł na kUn-e „ zawn& lakemr• 1 

„ kie~ patnylł mlesskaiicJ eke­
:leznych wsi. Tym ra -cem 1se"6ełe 
.Uałe uimleeh~ się do aulMNła­
bT z DziersbL Uśmiechn.e. ale I 
- jak zawne przy łe1• typ• e- , 

azjaeh - pograć na luthklcb e-
mocjach. . 

Trzeba uczciwie przyznać, ze na-
ezelnik miał nie byle onech de 
.~ryzienia. Sto hektarów to sporo, 
ale i bardzo niewiele, gdy ubiega 
łę o nie blisko pięćdziesię!!iu re~­
ików. Z góry wiadomo, ze nie 

1aspokoi się nikogo. Ustalenie więc 
akiegokolwiek kryterium podziału 

•a wsze równało się dylematowi 
•kazanego: sznur czy gilotyna. ~ 

Na zebraniu wiejskim w Dzierz­
bi naczelnik wystąpił z propozycj2ł: 
podstawą do przyznania zie~i po­
winien być pułap produkcJ1. W 
praktyce oznaczało to zwyc~ęst~o 
1ospodarstw silnych ekonom1czme, 
a więc (z reguły) duiych. Rzecz 
Jasna wniosek wywołał natych-
iast~wy protest potencjalnie po­

~ kodowanych. wt ... dy jednak oka-
111ało się, że propozycja „w zasa­
dzie" jest nie do odrzucenia, wo­
f)ec czego dyskusja (mimo że racje 
tyły wyraźnie spolarvzowane) mi­
.lała się z celem. Tym też wnios-

„iiem zebranie się zakończyło. 
Wkrótce dziesięciu rolników za­

skarżyło decyzję naczelnika. Woje~ 
oda ją uchylił jako podjętą bez 

tra widłowej konsultacji z samo-
rządem wiejskim. 

Kolejne zebranie puebiegło w 
tównie burzliwej atmosferze. Lu­
Uzie nie oszczędzali naczelnika; wy­
lewali na jego głowę i te rzeczy-
.tviste. i urojone pretensje. Nie po­

arowali mu też jego „despotycz­
ych" zapędów i nie zgadzali się 
żadną argumentacją. Stanęło n~ 

ym, że ziemię podzieli się na 
ziałki. a o t)JID. komu jaka przy~ 
adnie, zadecyduje losowanie. Trud­
o powiedzieć, że propozycja ta 
ie miała swoich przeciwników 
zczególnie wśród bogatych gos­
odarzy), jednak wobec woli więk­
zości musieli oni ustąpić. 
Była to przysłowiowa cisza przed 

turzą, co okaza.to się już na~aJutrz 
po losowaniu. Tego dnia w nie­

dneJ chałupie nioina było usły-
1eć pod adresem naczelnika takie 
yczenia: ,,Ażeby go święta· zie­

mia więcej nie nosiłat• A łen esy •w radny dopytywać się Jui pocqł 
' termin najbliiszycb wybor6w 
•ojca• gminy. Jednocześnie zał po­
azedł do wojewody kolejny „me­
_tnoriał", żądający powtórnego roz­
patrzenia sprawy. Ponlewai tym 
,a7:em nie odniósł tJpodziewanego 
efektu, grupa zdesperowanych po­
stanowiła szukać sprawiedliwości 
w Najwyższym Sądzie Admlnłstra­
cyjnym. 

- Na złość .tak idą - powiada 
oltysowa Wróblewska - bo, · po 

~prawiedliwości, z naczelnika czło­
wiek nieoceniony. Gdyby rozdzielał 
:wedle woli niektórych, dawno by 
·uż siedział. Powiedzieliby, że za 
apówki. 

Wola niektórych w każdym 

przypadku oznacza co ' innego. 
Dla jednych - preferowanie 

.gospodarzy małorolnych, dla innych 
- każdemu tyle sa.mo, choćby nawet 
tylko po parę -arów. Bolesławowi 

Mroczkowskiemu podobał się prze-
de wszystkim pierwszy projekt na­
~zelnika. Nic uziwnego: miałby wte­

Y - jako bardzo dobry gospodarz 
- stuprocentową pewność, że dosta-

ie kilka hektarów, tak potrzebnej 
:mu, łąki. 

- Nie zgodziliśmy się z synem na 
to losowa.nie, bo wiedzieliśmy, że 
dostaniemy najgorsze. Nie mamy 
·zczęscia - wsplera swoje rozumo­
wanie argumenLem nie do podwa­
żenia. - W rezultacie wcisnęli nam 
o;;tatnią, niespełna dwuhektarową, 
zupełnie zabagnioną działkę. Krowy, 
w_ ogó!e n!e chcą się tam paść. Za-
n 1~ Je siłą doprowadzę, nie raz 
weJd~ w szkodę: a to w zboże, a 
o. w trawę sąsiada. Wiedzą. p~ie-

waary, co dobre. Kolegium w koncu 
zapłacę. 

. Ma Bolesław Mroczkowski jeszC'le 
Jedną łąkę. kilka kilometrów od cha­
łupy. , i ~rugiej stron, wsL Za da­
leko - .Jego zdaniem - by •onl6 
tam krowy. 
-. Po~.ostaje więc siano i to „gHę­

zaw1sko . Jak w tej sytuacji WJ'• 
karmić dwanaście sztuk bydła! A 
przecież rok w rok odstawiam !O 
tysięcy litrów mleka I bez urzuta 
wyWiązuję się z kontraldacJL 

- Tak B~giem a prawdą, to ~ . Dzierzbi me ma żadnego 
konfliktu - ·wyrokuie „ aoltya - ·a to, że rozrabia kiłku rol· 

nile-ów, o niczym ieazcze nie łwiadczy. ·Nigdy przecież nie 

zrobi · się tak, · żeby dogodzić wszystkim. ·Taka decyzia to 

po prostu wybranie mnieiazego zła. Gdyby się iq zmieniło, 
\ 

·protestowałoby iu:.t nie łych pięciu czy sześciu, a co nai-

m niei czterdziestu. 
• 

DARUTA. I ALEKSAIDEI WRORISZEWSCY 

LO SO .W ANIE 
LOS.U 

Rozgoryczenie pogłębia jeszcze 
fald, że niektórzy są.„icdzi dostał i 
łąki bez losowania. W decyzji jes,, 
ie ,,stanowiły one przedłużenie dzia­
łek siedliskowych"; ale znalazłaby 
się przecież i taka, która stykałaby 
się z ziemią pana Bolesława. Po 
prostu: przy typowaniu zwolnionych 
od losowania wygrywali ci, którzy 
potraf iii najgłośniej krzyczeć i naj­
doskonalej bluźnić, a w tym - je­
go zdaniem - najlepsza. jest w 
Dzierzbi Pulwinowa. 

- Mieli też nie dostać ziemi ci 
-. punktuje Mroczkowski - którym 
przypadły działki z parcelacji w o­
siemdziesiątym pierwszym roku. A 

·dostali! Dostali też i tacy, którzy 
nie radzą sobie nawet z tym, co ma-

- ją. Kupi taki kawałek ziemi po to 
niby, żeby rozwijać produkcję. a tak 
naprawdę - żeby sprzedać z zys­
kiem. Ja wszystkiego dopracowałem 
się tymi rękami. Z reformy rolnej 
dostałem tylko cztery hektary, do­
mek miałem jak ta kuchenka. 
$miechy sobie ze mnie robili. kied~ 
harowlłłem, zamiast dobrze pojesc 
i popić. Ale dzięki temu kaid)' mo­
że powiedzieć, że jak coś wezmę, 
na pewno nie zmarnuję. 

- Nie powiem Mroczkowskiemu 
nie mÓżna ubliży~ - mc)wi sołtyso­
wa - to bardzo solidny człowiek, 
ale niepotrzebnie się tak rzuca. Czy 
on myśli, ie przez niego zrobią dru­
gi podział, a prezydium zapłaci 200 
-300 tysięcy za nowe pomiary? 1 
czego oo tak zazdrości Pulwinowi? 
Tego żwiru? Chłop posprężynował, 

zabronował, wywiózł kilkanaście fur 
kamieni i perzu, nasiał nawozu, a 
teraz mu to za.brać't Albo kazać od­
dać Zaj~ezkowskiemu le Jego dwa 
hekłary? Odda, ale powie, ie wsz)'­
stko ma w nosie I s łych ł0-60 
~winiaków zostawi łylko tyle, eo 
dla siebie: A poza łym Mroczkowski 
nie taki inowu najbardziej poszko­
dowany. My też wycłągnęliśm1 pi-.­
t-. l szóttlł klasę. Z najlepszych, po­
za Zai1tczkowskim. właściwie nikt 
nie wylosował dobnlJ dzlalkL 

O pozostałych niezadowolonych: 
Baliszewskim, SzłachańskieJ, 
Niksie i lnnyeh •olty•owa m7-

ili tak samo, Jak &lrocskowsld: -

Ci, co mieli mało, ma.Io mieć będą. 
choćby nie wiem ile ziemi dostall 
Przez tyle lat niczego się nie doro­
bili, skoro w roku nie s1nzedaja na­
wet za tysiąc złotych. Ziemia · leży 
odłogiem, a oni sobie chodzą do pań­
stwowej roboty, Sztachańska awan­
iuruje się o to, że chciała tą.kę i po-
le, a dostała tylko łąkę. Tyle lat iy­
ła bez łąki, czy teraz nie przeżyje 
bez kawałka ornego? Gdzie była, 
jak kupowaliśmy ziemię za jej sto­
dołą? Ale za tamto ttzeba było pła­
cić, a teraz myśli pewnie. że dosta­
nie za półdarmo. Jak kto nie potra­
fi gospodarować na czterech-pięciu 

hektarach, nie poradzi i na ośmiu 
czy dziesięciu. My też mieliśmy kie­
dyś tylko pięć hektarów, a zdawa­
liśmy dużo. Za.robić można, · trzeba 
t ylko cł1ciec. Wystarcz'Y posiać pół 
hektara .machorki i ma się na czy­
sto 200-300 tysięcy. 

Sztacbai1scy, Baliszewscy i Nikso­
wie mieszkają na skraju wsi. Za ich 
zabudowaniami przebiega już tylko 
droga. Kiedyś oddzielała ona czwo­
raki od pańskiego parku i pobudo­
wanego w nim dworku. Dzisiaj zo­
stał po tym wszystkim zaniedbany 
staw, kilka rachitycznych drzew L. ' 
czworaki. One zmieniły się chyba 
najmnieJ. 

- Co tu można zmienić - Ba­
liszewska z rezygnacjlł macha ręką. 
- Placu pod budowę stodoły czy 
obory w samej wsi nie dostaniemy. 
a że stawiać w polu nie ma sensu, 
to i trzyma sfę wszystko w tych 
„kurnikach". Niedużo tego, ale prze­
cież nie ~ nieróbstwa. Człowie_k i 
zboża by zdał. i mięsa. gdyby zie­
mia była, chociaż z dziesięć hekta­
rów .•. .Nawet nie ma krowy gdzie 
popędzić. tyle co do lasu czy sadu. 
Człowiek nie może przez cale iycie 
głowy podnieść. Ledwo stodołę po­
stawiliśmy, spaliła slę. A tu Jeszcze 
cztery dziewczyny tneba wychować 
i wydać. Z gospodarki nie starczy, 
mus było do pegeeru lść. Mówili. 
że jak będą parcelować, to pegeerow­
scy dostaną w pierwszej kolejności. 
N o i dostali, ale ci, co mieli po 18-

. ZO hekt~rów. Nactelnik w ogóle nie 
chciał rozmawiać i biednyml Ai 
serce boli patrzeć. jak łonl Jeidq 

te.raz )Ja tę ..nąsq aeą1ię J~ ci. 
co poka%Ywałi się w PG~-se ~~­
ŻN po to. iebJ: co ~kra8c. 5 

.. . . 
. . 

"•laehańscy maJat eo prawda 
własny domek, ale od 11'eh czwora-
ków nie różni łeb zbył wiele. , 
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- Zawsze się tu było jakby • 
siebie i nie u siebie. Przed woJwt 
robiło się u dziedmca. połem - w 
pegeerze. Jak się miało dziewięcio­
ro dzieci i l(udówkę aa głowie, na­
wet z tych kilku hektarów • refor­
my inacze.J by się nie wyżyło. Te­
raz człowiek Już na rencie, wypra­
cowany „. i na~le widzi. że wJaści­
wie niczego się w życiu nie dorobił. 
Jak był, tak i jest najbiedniejszy, 
najgorszy. Syn, już dorosły, mógłby 
przejąć gospodarkę, ale nie ma na 
czym robić. Tak by wychodziło, ie 
do bogatszych sąsiadów powinien 
iść na wycug, bo gdzie? Pegeeru nie 
ma już pod bokiem. Naczelnik po-

wiedział: .,Mała produkcja••. A jaka 
ma być z czterech hektarów? In­
nym dali po hektarze łąki i prawie 
po dwa - pola. Nas jeden hektar 
nie zbawi. A z tą małą proóukcją 
Jest niezupełnie tak. Trzyma się prze­
cież cztery sztuki bydła. cztery świ­
niaki, prośną maciorę, dwa konie. W 
tym roku zdało się trzynaście me­
trów zboża! Własnego, nie takiego po 
2,5 bsiąca, z rynku. (Jak kogos stac, 
kupuje, żeby sprzedać państwu jako 
swoje i przez to szybciej dostać ma· 
szynę). Swiniaków też nie chowa­
my na rządowej mieszance. Wszyst­
kie ze swego ukarmimy. A jakby 
ntleć jeszcze kilka hektarów •.. 

O potąd mam tej wsi - sołtyso­
wa powie o wszystkich. ale po­
myśli tylko o niektórych. -

Co za ludziet Aż wstyd o tym mó­
wić. Zachciało się im remizy. Mąż 
się tym zajął, bo jest też naczelni­
kiem straży. Za psi grosz, sto tysię­
cy, kupili st'Odołę, piękny plac i 
chlewnię. Zebrali na to po 200-300 
złotych od każdego, zarobili na ja­
kiejś zabawie. Ale niektórym zaraz 
się to nie spodobało: niepotrzebne. 
Teraz na wesela i zabawy przy.cho­
dzą wszyscy, ale wtedy tak pobili 
męża, że, biedak, siedział w... stru­
dze. 

Pijany był, to spadł - repliku­
ją ci ze skraju wsi. - A że należa­
łoby mu się, to inna sprawa. Dwa­
dzieścia pięć lat soUysuje i jeszcze ' 
nic dobrego dla wsi nie uobil. U 
nas kawałek drogi trzeba dobruko­
wać. odaał kamienie na inrul wies. 
Pieniądze na szkolę. remi-: i klub 
się zebrało, podmurówkę srobllo; nie. 
odkręciło mu się. lepiej kupić Ja­
kclŚ stodołę. Chcieli ludaie nawet w 
czynie to· srobić. ale pneciei nie mo­
ie tak by6, ieby tyle wainych 
insłytucji u··"dworusów" alę malasło, 
choćby nawet tu plac był u darmo. 
Nie będzie u aaa dobne. bo my i · 
oni to dwa różne iwiat7. I choc 
wieś jest Jedna. uwne będaiem1 
po drugiej •tronie drod. 
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1. Możesz. sobie wyobrazić t en 
strach? Wyjdzie&z i zabłą­
dzisz.. Albo wpadniesz pod 
samochód, pod pociąg, do 
wykopu. Wykopy są naj-

groźnieJsze - nie dają odbić aku­
stycznych. Bari.erę strachu trzeba 
przełamać, bo tylko przez nią jest 
wyjście do życia . . Wiesz Jui, Jak na­
leży się poruszać. Instruktor daje 
laskę do ręki i mówi: idź! Idziesz 
i wpadasz. na Jrz.ewa, na betonowe 
słup~. na ludzi. Potykasz się ·o kra­
\vężniki i nierówne płyty chodnika. 
J csz.ci.e nie umiesz. trafić laską tam, 

. g<;izie należy; nie potrafisz. odbierać· 
·subtelnego echa odbitego od ścian, 
led'\vie wyczuwalnego promjeniowa­
nia termicznego. Z natłoku aku­
stycznych infol·macji nie potrafisz 
wyodrębniać najpotrzebniejszych. Z 
!H..łasu silników samochodowyeh, 
stukotu butów i gwatu rozmów nie 
wvłowileś na czas miękkiego sz.ele­
st•t liści i natychmiast zostałeś uk;.i­
rany otarciem skóry. na pniu drz€­
wa. N'iby więc umiesz chodzić, Hle 
·iągle liczysz. na instruktora. J c::;t 

obok; milczący, ale do nicbez,)ie­
·ze1'tstwa nie dopuści. Do domu zu­
biera cię brat. Dom już poznałe-; 

Choć jesteś najlepszym ucznie1n, 
szybko piszesz na maszynie i czy~ 
tasz bez trudu Brajla, wiesz.. 7.c 
.prawdz.iwa próba jest dopiero przed 
tobą. 

Przed Bożym N arodz.eniem posta­
nawias7..:· co tam będę czekał no 
brata... 1 proponujesz chłopakowi z 
twoich stron wspólną podróż. Tam­
ten trochę widzi, więc wejście do 
pociągu w Chorzowie, przesiadka w 
Katowicach i ootem w Łodz.i, od­
bywają się bez specjalnych kłopo­
tów. Ale teraz jesteś sam w kolej­
ce podmiejskiej. Liczysz siacje, by 
nie minąć swojej. Już jesteś na 
schodach wspierany pomocnymi rę­
kami, już peron pod stopą, gwizd 
kolejki cichnący w oddali. 

Dochodz.i północ. Koła samocho­
dów mlaskają na jezdni. skrzypi 
wiatr w gałęziach drzew, siąpi do­
kuczliwy deszczyk. Trzeba przejść 
na drugą stronę szosy _prowadząc<>j 
z L.odzi do Wrocławia. Nasłuchujesz, 
wydobywasz z głębi nocy. najwla­
ściwszy .,....moment i przechodzisz te 
kilka metrów jezcinl. Przystajesz na 
chwilę, aby nabrać odwagi przed 

·dalszą drogą i w tym momencie na­
stępuje uderzenie. Na szczęście tylko 
w podróżny neseser. . Pospiesznie 
zbi<:rasz wyrzucone z rozwartej wa­
lizki ubrania. 
Należy teraz, idąc wzdłuż szosy1 

dotneć do dróżki prowadzącej do 
domu. Nie wymaca~ś jej laską, nie­
stety, więc wracasz do miejsca star­
tu. Tylko jak je odnalefć? Niech 
ktoś zawiąże sobie szczelnie oczy, 
niech wyjdzie w mokrą, zimową noc 
i niech błądzi przez sześć godzin 
szukając drogi powrotnej, i tak nie 
będzie czuł tego samego przez pro· 
sty fakt, że po tych sześciu rozpacz­
liwych godz.inach jednym ruchem 
r~ki otworzy światło s~oich oczu. · 

Dopiero nad ranem dotarłd do 
ruin starej cegielni. Dom był niemal 

w zasięgu ręki. Ale na drodze zna­
lazł się jeszcze ten rów z wodą. do 
którego wpadłeś po pas. Tak, wy­
kopy są najniebezpieczniejsze. I be­
tonowe wazony z kwiatami na chod­
nikach; o nie nie\\1idomi najczęścjej 
obij aj <i sobie nogi. 

jakby marynarskim, krokiem; to 
podświadome_ .opóźnlanie ruchu daje 
dłuższy czas reakcji na przeszkodę . 
Ruchy rąk badających przestrzeń t~ż 
są powolne. Ale w gabinecie, gdy 
ma już pacjenta pa kozetce, ruchy 
stają się pewne i stanowcz<> Te 

ALICJA BASTA 
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Punktualnie o siodmej' du 
gabinetu nr 9 szpitala sa­
natory juego .. Krysty na„' 

e wchodzi szczuply. brc ida Ly 

I rnężc'4yZha w c1emnyc-h o-
lrn! i1rac:h. Kolejka usadowi<>na w fo­
lel t rnch pod ścianą jPst Jt'" t· c "" i 1-
na nieskora do wymiany ~dan Tyl­
ko n•)Wi ,pragną Wied _11.•C::. C/Y dn­
b1 '! lt afili Bo może b) .rn1l•t1ic 
pos ui<Ul' l0p::;wgo? Na t n ro (l /l f ­

mil wav. c.ze usr.1iechy da\\: } '- -, pa-

cj„ntow. '\T;ysol- ll: r-ucla. o - h11 n ,v r; '1 
kszt.a!tach, obci r '"tych s:11<. t „ · ic11 
f'"ólee o fa5onie wiecr,orowe.1 i:;ul·ni. 
uśmkcha się tajemniczo: C 1y do-· 
bry? 

r\ auc1ycielka pod trzyd1.1estk~ z 
wy r a/.nym bocznym wygit~c-if'>m !r.r~­
gosłupa - Jef.tem tu czwarty rai 1 

zawsze .proszę tylko rlo parni Ht 1•~u ­
sł4wa 

Hutnik z Ostrowca, najmnieJ ... e11-
ny, wysławia się obszcrniei 
Przyjezclżaią tu od lat 2 Warsz;m y , 
Łomży, Lodzi i Gdańska. cho<" 1 
bli ższych okolic najwif-:cPj. czvli 
Kklc, Tarnowa. Kn1kowa. .Jrod•'ll 

kn:gi mogą powodować bole żol ,1d..: 
ka - mówi przesuwajr.1c palce 
wzdłuż kręgosłupa. A . to uieladne 
przesuni~cie w kręgach szyjnych -
zawroty i bóle głowy. także drt~t­
wienie rąk. Pani pewnie grJd :.dnu­
mi siedzi przy biurku. Ile ten krę­
gosłup ma lal. jeśli to nie taj1·mni­
ca'? 

1VIC1su.i<' końc,_y11y po zh1ll~<11ti;:ici1 i 
lud:d unieruchomionyt:h w wi>t.kach 

inw:1Hd~~ktch,. weterynorzy · chorych 
na brucPiozę, k~órym może JedvrnP 
p .-zym eśc ulgę w ból u i tJ uśei oc 110 "V~ 
leczącycb zaburzenla przemiany ma-

<"!" i i Za swoje powołanie u wa:· a 
Jednak kręgosłup. Tu mo~e wyka­
•·ać intuicję, inwencję i wiedzę I 
co z.a radość: postawić" na nogj czło­
wieka skazanego. 
Przyjechał kiedyś w lipcu pacjent 

o lasce, w serdaku z kożucha. Nic­
:: tPty. ala już przygotowany na wó­
zf'lt inwalidzki. Poruszał ·się w tem­
pie pól kilometra na gódzinę i chciHJ 
tylko jednego: żeby mniej bolało 

- Pokaż no pan ten krc;~slupt 

charaklerów 
drugiemu go poleca, bo 1ak nln­
wiek trafi na fachowca, to chcralby 
nim obdzielić w::.zystkich potrNbu­
j<1cych, jakich zna. 

Brodaty mężczyzna, już w bi:1!ym 
kitlu, wychodzi z gabinetu Pro­
szę, kto pierwszy do mnie? -· Cze­
ka przy drzwiach. Pierwsza jest 
nauczycielka. 

Masa:'ysta ma dla ka:i.dcgo pa­
cjenta 20 minut, w co wlicla si~ 
mycie rąk przed i po zabjegu ora·. 
krótki odpóczynek Człowiek o ta­
kiej utracie wzroku dostaje pierw­
szą grupę inwalfdzką. Jeśli jednak 
nie chce wejść do spoleczności nie 
pracujących, związek niewidomych 
bro!li jego praw - 6 godzin pracy 
i tylko 17 pacjentów w tym czasie. 

Pacjenci pilnują swoich termin6w, 
ale gdy w sprawnym przebiegu ko-

. lejki coś się zacina i zgłasza się 
jednocześnie dwóch, masatyta "bierze 
obie karty zabiegów l kieruje się po 
WYJaśriienia do pań planujących 
przyjęcia. Idzie 4rodkłem korytarza 
dość wolno, lekko kołyszącym siE:, 

~ l \.O, panie doktorze? zapy-
l.\? pacj~1 lt po badaniu. 

- Tańc~yć pan ·pewnie niP br,­
<l1..H"''' lecz chodzić.„ lepiej odc mnie. 
Al~ jeden pobyt w Busku nie wy­
~tarczy, trzeba pomóc kręgosłupo­
wi. 

W nnstępne wakacje ten pacjent 
pr1.yslal pozdrowienia ze Stanów 
Zjednoczonych, gdzie wybrał si~ do 
brata. Od kilku lat regularnie, rok 
w rok, przyjeżdża do pana Bogu­
slnwa na normalne skierowanie sa­
natoryjne, a co parę miesięcy -
prywatnie, na docfatkowe seanse. 

3. Wyobraź sobie, że skończy­
łeś · szkolę rehabilitacji. 
Nauczyli cię na powrót cho­
dzić, pisać I czytać. Masz 
iyć jak lnnl: pracować, za­

rabiać, wydawać pieniądze, mar­
twić się i cieszyć. Nikt nie ukrywa, 
że o kłopoty będzie znacznie łat­
wiej. W .razie czego Jest związek 
niewidomych. · 

Masz teraz zdecydowa~. adzie o-

sią~c. Wybierasz .11atychmL1. t. j~ 
najdaleJ od domu_. dawnych i11afo 
mych, litości prqjacidł i polilnw· 
nia mechE;:tnych; kraniec Polsk i ' 
spo~dzielnia inwalidów w Suwa) 
kach. 0Jowy fft'8co'wnik jest ~walni· 

• 4 ny 'l normy w pierwszych miesi, 
cach, nim nauczy się prac:owaC:: /\ 
ty już w drugim miesiącu wyq 
biasz norm~. pózniej regul~ffnie r, 
pn:elo aczasz. Nie w ies.t, co to 1.11~ 
czy ~h: pracowac'.:. 
· 'ro ojdcc uczyl ci~ regu ! d•J!Jr 

prat:y Nie bil, nie krzycza}. ~le jaj 
zrobjleś nie tak. poprawiales d•Jtąq 
dof?6ki nie było dobrze. Zo:s l;.i \\it łe 
nanqdlia po prucy. ojciec nawet n· 
upomrnnl, ale chował tak. Żl' poten 
przez pół dnta szuka1cś. Wtedy oj 
ciec pylal: ile c„asu zal.>r.ałoby t 
odłożenie pilnika na swqj~nleJŚce 

To się teraz bard~o prądaje. o 
cienmiaty może funktjonow<.lc jed1 
nie w żelaznym rygorze wewnl~trz 
nym. Każdy przedmiot mµsi być p~ 
Łożony na wlaśdwe mieJ_,cC'. choc 
by~ padał ze 1..męczenia . 

Ojciec prowadził poletka do~wiad 
c1,J111'. \V spl'cjaloych Zt!Slytac 
wp1:y\\ało ::;it:: -<..laty siewów, t.ab1ei 

_gov: pielęgnacyjnych, zbiorow. Dl 
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wsl.ystkiego wciągnął swoich trzec~ 
synów. Ra7.em upraw1al1 te swojt 
dv.'ild>4ieścia hektarów. Ws~y;:;tkic 
wykształcił na takich rolników, któ· 
rym się oplad len tawód . 1 ty- te2 
L.c:tczynałeś jui samodt.ielne gospoda· 
rowanie„. 

Dlatego praca w spółdzielni wyda· 
la ci się banalnie prosta - kilka 
ruchów powtórzonych kilkad ziesią~ 
razy i już szczotka gotowa: Ale t~ 
było poniżej twoich moi.Jiwoki 
:rnncznie poniżej - ambicji. 
Cóż więc pozostało ambitnem 

cdowiekowi, który stracił wzrok \\ 
dwudziestym szóstym roku życia' 
Tylko szkoła masażu. J taki był wa· 
runek przy zawieraniu ślubu: żona 
zgocb:i się na cale dwa la ta t wojeJ 
nau}d. 

K raków - chyba najbliższe 
miast. W żadnym in11ym ntc cho· 
dzi się tak dobrze. Bo trzeba wie· 
dzieć, że lepiej si~ 1dlie wąskillll 
chodnikiem niż sze10ki1l1. v. dużyn1 
ruchu ni* w malyt)1. przy \\'iPlo4ci 
przeszkód niż przy ich brnku . N:iy 
gorsze s~ obszerne place i r1u -; te 
wif'jskie drogi. 

Z Krako·wa pochod 1.ą też 
najsympatyczniejsi- pacjenci ,,Pa1lie 
Boguniu - mówiła pan\ Marta St<'b· 
nicka - ja ciągle mam dln pann 
bilet do teatru. Kiedyż pan wrc>sl· 
cie się wybierze?" Redaktor Nc11cki 
zapraszał na Z\\'.iedt.anie swojego 
prywatnego muzeum zbiorów •ptuki 
arabskiej, a profesor Grygi<'wski. 
który odkrył prostacyklinę, hon 11011 

przeciwmiażdżycowy, napisał na 
swojej książce: ,,Pariu Boqusł<twoit·i 
Korczakowi z podziękou:anfrm :: 11 
wyprostowanie kręgosl11pa". 

4 
Zrośniętą po zlama.niu km'1 -
czynę nor mal nie . ma~uj esi; 
nic _więcej nie wymyślist. 

• Za to przy kręgosłupie ja­
kie pole do inwencji' Wcho· 

dzl pacjent z rozpoznaniem · z;w5 -

rodnie 
oczu, 
qacze 
~pin 
MŻYS 
we~ 
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die k , 

ć 



l.S t. j~ 
1 tllaj~ 

ob tow, 
lski 

rodnieme kn~g..;;:,, upa Nie potrzeba 
oczu aby odlu yc chore miejsca. I- LAUliEACI KtAGRODY I MEDALU ZYGMUłłTA. GLOGERA 

Suwa 
walni; 
miesił 

·ac .~) 

wyrą 

H'nit.: -~ 
t 0 lna 

dtJbr 
ale j;i\ 

s d•Jtą, 
.s tJ\v1le 
wet n 

' pote11-
edy OJ 
oby t 
nieJŚce· 
aj c. o 
c jedy 
wn (:trz. 
być po. 
. choc 

o'·wiad 
·.sątac 

L.U b1e, 
w . Dl 

trzec~ 
swoj~ 

1stkicij 
, któ· 
ty- tej 

spoda· 

w yda· 
kilka 

ziesią\ 
Ale t~ 
ości 

życia' 
ył wa· 
: żona l twoje) 

~sze i 
~ cho· 

pann 
\\'r~Sl· 

rcndd 

f 

vojcgo 
•p t u ki 
<'Wsld. 
orinnn 
ł na 

, . . . 
qaczej uklac.a;ą się '.uęg1 , maczeJ 
atfpinaJą mięsme 1 skóra. Dobry ma­
Qżysta potrafi W!'CZUĆ pa1cami na­
we~ drobny c;iniec Nie potrzeba 
nmtgena, aby „zobaczyć" zwyrodnie­
ifłe kręgów Ale mogą one powodo­
tllać rozne obJawy Dlatego dobry 
qaa~mżysta rozmawia z pacjentami. 
Ciągle zdobywa nowe informacje o 
przyczynach i skutkach, a jedno­
eleśnie stara się wzbudzić zaufanie 
wiarę w leczenie 
Pani w srednim wieku narzeka na 

„le krzyża, choć zdjęcie rentge­
•wskie nie potwierdziło uchwyt­

ch zmian zwyrodnieniowych. A„ 
, przyjrzyj my się bliżej kręgom 
źwiowym Rzeczywiście zwyrod­
eń nie widać, aJe dwa, kręgi są 
iutko zapadnięte. Prawdopodobnie 
iskają kor~onki nerwowe i stąd 

1j bóle. Trzeba wyciągnąć kręgi na 
teh właściwe miejsce. Prz1 okazji 
f"łliknie nocne drętwienie nóg. 

Starszy pan napomyka mimocho- , 
dlm, że leczy się od dawna i bez­
dlutecznie na nerwicę żołądka. Po­
Mtrzmy więc na kręgi piersiowe 
~ i th-7. prawdopodobnie uciska­
• nerwy obsługujące żołądek, po­
Widzają wydzielanie kwasu solnego. 
aki nie pomagają. skor•) istnieje 

łe pobudzanie mechani.czne. No 
ż, trzeba będ .... ie wepchnąć te krę-
na miejsce. · 

Tak, kręgosłupy wymagają lntui­
., wrodzonyc~' zdolności manual­
ch i wiedzy. Ale jak• satysfakcja, 
7 po trzech tygodniach z gabine­
masażysty wychodzi inny czło­

. ek. Czy można się dziwić, że 
aca potem jak najczęściej i przy­
ła listy z podziękowaniami? . 
O pacjentów nietrudno, wystar­

dobra praca - powiadasz za­
. tnym. Najtrudniej o wiedzę. W 
lsce publikacji o manualnych 
osobach leczenia kręgosłupa 
anych przez niektórych kręgar-

wem - jak na lekarstwo. W Braj­
praktycznie nie ma ich w ogóle. 
fesor Musioł uczy wprawdzie w 

ekarach Sląskich leczenia manu-
nego, ale wyłącznie lekarzy. Ma­
żyści, d • ..>ponujący największą 
rawnością manualną,' nie mają 
m wstępu. I na studia, na kie­
nki rehabilitacji ruchowej, niewi­
mi nie są przyjmowani; po cóż 
~dze uczelni mają sobie fundo­
ć dodatkowe lajęcia z układaniem 
ywidualnych programów stu­
w? Tymczasem u domorosłych 

stawiaczy kręgów czekają na po-
moc pacjenci po kilka miesięcy. 

To pacjenci najczęściej nie 
pozwalają zapomnieć o 

• 
tym, a czym pamiętać nie· 
chcesz. „Panie Bogusiu -
pytają - jak to się sta-

7" „Teściowa uderzyła mnie tłucz-
em w głowę za mocno" - powia­
sz. „ZartoWnf'ś z pana" - m6Wią 

ł domagają się prawdy. 
Znasz na tyle anatomię i fizjolo­
e, by wiedzieć, że odlejonej i po­
dowanej siatkówki żadna znana 

-..etoda medyczna nie przywróci do 
łaściwego stanu. A jednak.„ Byłeś 

U Harrisa i ~ardellego, poszedłbyś 
szędzie, gdzie pojawiłby się nie 
ń, aJe cień cienia nadziei choć 
wie~ziałeś s?bie kiedyś - po tych 

~':1dziestu miesiącach pobytu w 
MP_italu,. po. tych sześciuset dniach 

ustawki między nadzieją a rozpa· 
ą, po kilku operacjach bez rezul­
tu i wielomiesięcznym unierucho­
ieniu w szpitalnym łóżku - że 
e wolno oglądać się wstecz. 
Co ~Y było, gdybyś wtedy, jako 
udz1.estoletni chłopiec, nie zna-

zł dziwnego wiecznego pióra któ­
wybuchło ci w rękach, uszkadza­

c przy t~m jedno oko? Dlaczego 
odziłeś su~ taki ciekaW)' świata? 
szystko r;iusiałeś z.obaczyć. Czy 
mto zramenie miało Jakłł związek 
p6tniejszym wirusowym zal?ale­
em siatkówki? Czy leczenie było 
łaściwe? Czy nie naletało poje­
ać do profesora Krwawicza? 

Pr zed trz11dziestu taty przyje­
chala do Łomi11. Zrezygnowa­
ła z pracy asystentki w Mu-

zeum Kultur Ludow11ch w Mloct­
nach pod W arszawq, ab11 nad N ar­
wią, na zlecenie warszawskiego Mu­
zeum N arodoweao, przeprowadzić 
selekcję zbiorów Muzeum Regionai.::: 
nego, a· potem nim kierować. 

- Chciatam wyjecha~ adzid na 
prowincję, bo uwa~aiam., że tam ;est 
więce1 do zrobienia niż to dui11m 
mieście. Zoodzilam atę, na Łomżę, 
która wtedy b11la o wiele anie; roz­
budowana niż obecttie - mówi. 

Muzeum dziatalo w kamienicy 
czynszswej prz11 u1icv Swierczew­
skiego. Jego twórcą i duchem opie­
kuńcz11m byt Adam Chętnik. Dyspo­
nowato dwoma salkami. W jednej z 
nich byla stała wystawa burszty­
nów. opracowana przez Chętnika. 
M loda kierowniczlca, Jad w iga N owi­
cka, zabrata się przede wszystkim 
do dzielenia zbiorów na orup11 we­
dlug regionów. Za zoodą autora -
unowocześnila także wystawę bur­
sztynów i prz11gotowala wlasnq pn. 
,,Sztuka kurpiowśka". 

Kultura ludowa tnteresowala Jq od 
dawna, dlatego plany Chętnika do­
tyczące restau.rac;i Skansenu przy­
;ęla za .wlasne, ale wówczas można 
je było realizować ;edynie w marze­
niach. 

Scaty się wtedy modne wystawy 
rolnicze. Pierwsza odbyta się w Łom­
ży w 1954 roku. Zaproszono M uze­
um do wspólpracy. 

- Pokaz'aliśmy - wspomina pani 
Jadwiga - wnętrze chaty kurpiow­
s~iej w przekro;u? pelne sprzętów . 
ozdób, a ponieważ byla to chata 
sprzed 70 lat, także obrazów i i .n­
nych znamion religijnłlch.. Tak się 
to wszystkim spodobalo, że w roku 
następnym mogliśm11 wypelnić nie~ 
małq część wystawy „Historią prze­
miah· zbóż". Wśród żaren byl.11 dwa 
eozempiarze pochodzące ze zbior ów 
Zygmunta Glogera. A italo się to 
dzięki temu. i e po śmierci tvielkiego 
etnografa i kra;oznawcy Adamowi 
Chętnikotvi powier,;?ono przetrans­
portowani e ;ego zbiorów do War­
szawy, m i at więc moralne prawo do 
ich wypożyczenia. A że zostaty póź­
ni eJ w Łomżyńskim Muzeum, to ;uż 
C<fłkiem jasna sprawa. W trzeciej 
wystawi e rotni cze; braliśmy udzial 
ekspozycjq „Hi storia roln i ctwa". Naj-
W'lżriejsze w tym ;ednak było t o . 
że oswoiliśmy Lud zi z wystawq na 
wolnym powietrzu . 

Po wystawie ratn.icze; pozostaty 
pawilo~y-broai kTt1te stomq, prowi-. 
zoryczna chata kurpiowska. a także 
trochę nowych eksponatów. Wszyst­
ko to powędrowalo na nadnarwiań­
ską skarpę w Nowogrodzie. 

ślub z Adam.em Chętnikiem od­
byt się rok przed ostatnią wystawą. 
Niedomagał ;uż na Żdrowiu, no i 
ciągle ;eszcze pracowal w Warsza­
w i e, wi~c pani Jadwiga niejedno­
krotnie zmuszona byia sama sobie 
radzić z nieliczn ym i pracownikami 
na początku odbudowy Skansenu . 
Mąż jednak slu.żyt zawsze doświad­
czeni em i dobrą radą. Trochę po­
mógl ówczesny kierownik szkoty w 
Nowogrodzie: przychodził ? ucznia­
mi pracować w ogrodzie. Pi erwsze 
pieniądze nadeszty ze SFOS-u (choć 
był to spoleczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy, ·wspierano nim w iele r óznych 
przedsięwzięć w calym k r aju) za 
sprawą Adolfa i Edwarda Ciborow~ 
skich, któr zy odwiedzi li Chętników 
.w Nowogrodzie. Edward był preze­
sem Towarzystwa Prz11iaciól Ziemi 
Łomżyńskie;, a Adolf, architekt -
szefem SFOS-u. Dzięki 70 tysiącom 
dotacji udalo się przygotować ekspo­
zycję bartnictwa puszczańskiego (w 
częici Ofalałq z wo;ny pozostałość 
dawnego Skansenu), a także zesta­
wi~ pierwszy autentyk: przydomowy 
wiatrak. 

Od takich PYłań motna tylko osza­
ć. Jut w Suwałkach powiedziałeś l tak zaczql się reneram w dzie-
błe: Iść można - tylko do przodu. Jach kurpiowskiego muzeum na wol­
otąd cl się to udaje: szkoła ma- n11m powietTzu w Nowogrodzie. Pa-

, uko6czona z wyr6tnłenłem n~ Jadwiga dzłeliła sw6; cza1 między 
aca nie bez sukcesów, normaln~ Muzeum to Łomżv a Skansenem. 
cle domowe z żoną I dw6jką Jedność obu t11ch placówek stala 1fę 
ecl, ładne mieszkanie, umeblowa- faktem w6wcza1, od11 Adam Chętnik 

1 
Jut w dobie kryzysu telefon powrócił do Nowogrodu na emery-

e na lodówka. Nie masz 'samoch~ turę. Cale lata pracowali tam ra­
u - tej Jednej przyjemności nie zem, jedynie na jesiefl i zfmę prze­
otrafisz sobie w żaden sposób zre- n.osm się do Łomży ,do Muzeum 
ompensować. przy ulicy Sadowej. 

rdyby ':lie było już do czego dą- - Bylam i jestem uczennicą Chęt-
koi'1- • zostaJą jeszcze studia Na ra- nika - mówi pani Jadwiga. - T o 

ujesi; e ucz:Inie i Główny Komitet Kul- on rOzpalil we mnie umiłowanie 
yślisi. :Y Fiz~cznej skutecznie do tego kultury t ego wlaśnie zakątka Pol-
ie ja- ~~~~a.J ą. Zawziąłeś się? Życzę ci ski, bo umiłowanie i nnych regionów 

W cho- Polsk i wytworzyło we mn i e krajo-

znawstwo. W czasaclł mo;e1 mlodo­
ści zna;omoś~ krai" geograficznJICh, 
regionów etnicznych., ob11czaJ610, za­
bytków histor11czn11ch. ł okaz6to prz11-
1od11 należaia do podataiootoeao 1D11-
posażenia licealistki, •zczególnie je­
'U ta miała zawodol.H planv to kie­
rułtku pedagoaiemvm. Przedtem 
bowiem pracowałam przez 13 lat Ja• 
ko nauczyci~Lka szkól lrednich: to 
Maciejowie, Scmdomierzu, Bu.ku 
Zdroju i Gdańsku-}Vrzeszczu. 

W 1958 roku Łomża, N owogr6d i 
Wizna, trochę toezeńdeJ niż inM 
miasta, ol>chodził11 1tooJe 1000-lecie. 
Wtedy spoczął w naitDJlźszvm miej­
scu Skan&enu pamiqtkotDJI kamień. 

- Niektórzv 1krupulaci mieli do 
wladz mie;scotDVch trochę pretem;i 
za ten po§piech, afe łomżllftłanie bar­
dzo pragnęli zwrpci~ uwagę tudzł, 
wladz w11ż1zych, opinii 1połeczneJ na 
bogatq i ciekawq przeszło~ć pólnoc­
no-wschodn~eoo Mazowsza, tę daw-

aą. i tę wieodległą, a przeciez tak 
1zt1bko io6wczu znikającą. Wysttkt 
Muzeum prz11 oTqanizowaniu Skan-
1enu, przuoot01DJ1tDan.iu w11staw w 
Muzeum &omżtr41kim i poza nim 
zaoioocował11 tvm, że Skansen zna­
lazł lif tafród placówek stale doio­
wan11ch przez Powiatowq Radę N a­
rodową. W acutępn11ch Latach co ro­
ku 1kłada1Um11 jedef& obiekt. 

SmU!r~ Adama Chętnika nie przer­
wals JWClCJI ani to Muzeum, ani w 
Skansenie. Jadwiga Chętnikowa u-

. tnoc:łlała ;ego dzieło. rozbudowywa­
ła Skan.an. ale talcu wzbooacata te 
t.0łam11m dOT"obktem. Mimo ctąateao 
n<iwału zaię~ opublikowała kilka 
prac: ,.Muzeum Ku-rpiowskie na wot­
n11m powietrzu w Nowogrodzie nad 
N arwiqn, ,J>rzetbodnik po Łomży t 
okoUcachn (to1pólnie .z Donatą God­
lewską); jett atitorkq plansz l>arw­
•t1ch w albumach po§wtęconych 
1trojom łowickiemu ł kuTptowskie­
mu oraz kilku art11ku.l6w, 1pośrod 
których ceni 1zczególnie ,,Rośliny Ja­
dalne dziko Tostiqce w piosenkach 
kurpiowakich„ oraz ,.Kurpiowskie 
palmu wielkanoctie I konkur111 to 
Łysem". które J)f'zez 8 lat tam orga­
nizowała z pracownikami Muzeum 
ł miej1cową hulnolciq. N a zlecenie 
warszawskiego PTTK opracowala 
,.Przewodnik po Kurpiach". Opraco­
wała też konspekt11 pan.ad 20 wtęk-
1z11ch wvstaw, 10 tum kilku stałych. 

Będqc kult0&zem Muzeum Oil lat 
lłaż11 pomocq magiatrantom piszq­
cvm prace tła temat Skamenu • dzia­
łalno.fci Adama Chętnika. Sporo też 
czuu po~włęciła wygłaszaniu dla 
radia. 1zkół, Towarz11&twa Łomż11ń-
1k~ego. młodzieży akadnnickie; po­
gadanek regionaln11ch, uzu.pelnto­
n11ch ipiewem i muzvką kapeli przy­
muzeałneJ. 

Mteazka w Nowogrodzie. Mimo e­
me111tur11 nadat niemal codziennie 
pracuje to Skansenie. Opracowuje 
pełnq bibliografię prac twórcy Skan­
senu ł (razem z kierownictwem t 
pracownikami Muzeum> przygoto­
wuje wystawę, która w przyszlym 
reku upamiętni !etnq rocznicę jego 
u.rodzin. 

- Tak szybko przyszła ta emery­
tura ~ mówi z żalem - że nie 
zdqżylam jeszcze zestawić k i lku 
obiektów. Ale sq. skladowane w 
częściach, czekają na swoje dr ugie 
życie. 

Fot. GABOR LURINCZY 
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UZ PRZY KOŃ­
CU średniowiecza 
w wielu okoli­
cach istniał ~rzy­
mus propinacyjny, 
polegającv na 
tym, że podda nym 
danego pana nie 
wolne było naby­
wać innych trun-

Poszukuję kobiety o imieniu Sta· , . rodulrowane przez 
nisława, która obecnie mieszka 10 dwói:. lub upraw1ńonych przez 
Łomży, a w czasie okupacji praco- niego arendarzy. W XVI w., a tak-
wała w Prusach Wschodnich w Ni- te w następnych ~tulec_iach, feu?al­
den. Po-wyzwoleniu odwiedzila 3wo- l ~ny przym~s Pr?pmacyJny rozwinął 

'q koleżankę - Teresę w Białym- się w caleJ pelm. 

stoku. W wielu dobrach za jedno z 
Paniq Stanislawę proszę o kon· ciężkich przestępstw uważane by­

takt listowny lub osobisty w barazo 1 ło korzystanie z „cudzej" karcz­
ważnej 3prawfe. · my. Chłop, który np. 1·1ając się ·do 

miasteczka na tar g zaszedł z 
TERESA MAJEWSKA „uszczerbkiem pańskiej intraty" do 

ttl. WIENIAWSKIEGO 1012 miejskieJ karczmy otrzymywał por-
GŁUCHOŁAZY cję plag lub też osadzany był w 

-·-
Nazywam· !ię Ziemek. Mam 12 

lat, a moja siostTa ma 6 lat. Dlugo 
pTosiliśmy Todzic6w, aby wvrazili 
zgodę na posiadanie wlasnego pies­
ka. Ze iwoich oszczędności kupiliś-

- my razem z Ewą mal.ego wilczurka. 
Przez trzy miesiące wychowywaltś­
my go i uczyliśmy. B11? już taki mą­
dry. Bardzo oo z siostTq kochaliś­
my. -2 stycznia Czang, bo tak się na· 
zywal nasz piesek, wyszedl na dwór 
i nam zginql Przez caly tydziei& 
szukaliśmy go po calym osiedlu. 
Wywiesiliśmy dużo ogłoszeń ł nic. 

Nasi piesek by? cżarny, miał Jas­
ne podbrzusze ł lapki, okolo SO cm 
wzrostu, wiek - 3-4 miesiqce. W11-
dą.je nam się, łe kto§ oo zabral. 
Dlaczego? Czy ten kto§ me wie, ja­
kq wyrządził nam krzywdę? Nie 
chodzi nam o stratę materfolnq. Ma­
my jeszcu oszczędności i znalazca 
dostanie od nas dużą nagrodę. 

BaTdzo kochaliśmy naszego Czan­
gusia. Teraz t~knimy za nim, a on 
za namt. Cz11 Czang .Go nas wróci? J 

ZIEMEK I EW A DEPTUŁA 
ul. SŁOWACKIEGO 6174 

ŁOM2A 

·-Jestem Was.zym stalym czyt~lni-
1dem. N a ostatniej stronie zamiesz­
czacie ,,Życie po łmierci" i w zwiqz· 
ku z tvm nie chcę sugerować, że by­
lem "truposzem", ale pragn~ opo­
wiedzieć o swoim wydarzeniu. 

W 1965 roku pracowałem w porcie 
przeladunkowym w Gdyni. Pewnego 
razu, podczas nocnego przeładunku 
cytrusów, kiedy stałem na rampie, 
załadowany paletą dźwig opu.ścil 

mi si~ na glow~ Straciłem przytom­
Ro§ć chyba na 2-3 8eku.ndy i w 
tym krótkim czasie zobaczylem 
cale swoje przeszle życie. Przelecial 
mi przed oczami obraz wojn11, t1..j.; 
+zalem swój pobyt na S31berii i inne 
f akt11 z życiorysu. 

G~yb'11 nie 1zybka reakcja dźwi­

gowego, pewnie zostaloby po 1T.nie 

tylko nazwtsko. l'o tym wypadku 

WieTzę, !e czlowiek p rzed ~mierciq 

mo pTzed ocz71ma calq gehennę swei 

doczesno§cł. 

dybach czy w gąsiorze (specja lny 
przyrząd do umieszczania w nim 
skazańca w nadzwyczaj nlewygod­
DPj i męczącej pozycji). Dość zna­
mienna jest wzmianka z księgi są­

dowej wsi Kasina, stanowiącej włas­
ność klasztorn~ z 1748 r ., w której 
zarządzający tymi 9obrami ojciec e-
konom „skarżył się na swawolnych. 
Kasinianów, że bi<Wq gdzie im się 
podoba gorzałki, a „tąd intrata 1..ipa­
da i obraza boska dzie1e się [ ... ) 
sądzi o. przeor tych wszystkich na 
karę takową, aby dali ka::dy z nich 
po zło. 8 winy i wziąl po plag 15, 
a na potym cale1 gromadzie suro"" 
wo przykazuje, aby nigdzie, a oso­
bliwie w Skrzydlnej, nigdzie me pi-
1aH, pod osobliwq karq i grzywna­
mi". Jak więc z tego widać, w 
mniemaniu pobożnego przeora ko­
rzystanie z cudzej karczmy było nie 
tylko ciężkim przewinieniem wobec 
zasad systemu gospodarki folwarcz­
no-pańszczyźnianej, ale również i 
„obrazą boską". · 

W niektórych dobrach 7-B korzy­
stanie z obcej karczmy chlópów ka­
rano w bestialski wprost sposób . 

- przez „nurzanie w przeręblach", 

trzymanie jedynie w bieliźnie przez 
cały dzień w gąsiorze na trzaskają­
cym mrozie, a zdarzały się nawet 
wypadki zabatożenia na śmiert 

„zuchwalca", który s1ę ważył iść do 
. obcej karczmy 

,Na tle propinacyjnego przymusu 
dochodziło do częstych sporów mię­
dzy panami feudalnymi a probosz­
czami. Paqowie nie pozwalali swym 

·poddanym uczęszczać do karc"lem 
proboszczowskich, duchowni bronili 
natomiast swego źródla dochodu. Na 
tle tej rywalizacji dochodziło nie­
kiedy do gorszących sporów między 
władzą świecką a duchowną. Tak 
np. w Zielonej Puszczy Kurpiow­
skiej w Myszyńcu w drugiej poło­

wie XVIl i pierwszej połowie XVIII 
w. przez długie lata toczyła się o-

' stra rywalizacja między karczmą 
starościńską a karczmą duchowną, 

• należąc41 do istniejącej tam misji je- · 
~ · .zuickiej. Starościńscy oficjaliści na-

i kladali kary pieniężne oraz batożyli 
. chłopów, którzy „z . despektem dla 
jaśnie wielmożnego pana starosty 
gardzili dworskim Piwem" i uczę­

~ szczali do karczmy duchownejłl Je-
zuici znów nie zgadzali się udzielać 

: sakramentów tym, którzy zam.1ast 
: „prawowiernego" piwa z karcżmy 
• ducbGwnej konsumowali z karczmy 

°ALFRED ZNOil'iSKI · starościńskiej trunek, posiadający · 
ŁOMŻA : zna(7nie mniejsze wartości „duchow­

-· 
Kupuję Wasz tygo~nik od dai~ma, 

czytam z wielkim zainteresowaniem, 
a wszt1stko, eo je3t na ostatnie; $tro­
nie 1D11cinam ł akTZętnie przecho­
wuJę w teczce ipec;alnie do te_go 
celu przeznaczonej. Ale przed §unę­
tamf Redakcja zrobiła bard.-io brz11d­
ki Jtawał .woim CzYtelnikom. Ołta.t• 
_. Jiumer t11godn.ik.o. z ubiegł.ego f'O• 

ku tDt1dalikie podw6in11 i to w tak 
mal11m nakładzie, te już w czwar­
tek pnedłwiqteczny po potu.dniu "' 
co.łvm Bial11mstoku ,,:,e .świecą" nie 
momo było kupić bardzo upragnio­
nego r>rzeze mnie egzemplaf'Z4 
_.Kontaktów". Miałam zepsute całe 

lwięta. 
W Nowym Roku ż11czę Redakcji 

iamych iukcesów 1D ciężkiej dzien· · 

tdkarskteJ „OTce". 
CZYTELNICZKA . 

Z BIAŁEGOSTOKU 

· Od redakcji: dziękujemy za ty-

czenia, przepraszamy za „zepsute · 

; ne". 1-·1 
: Rola karczmarza w życiu . dawnej 
: f olwarczno-pańszczyźnianej wsi pol­
·;/kiej była dość różna. Na ogół utrzy-

muje się pogląd, że byli om „okiem" 
! i „uchem" pa:1skim. Z pewnością 
i wielokrotnie musieli spełniać obo­
! wiązki dworskich konfidentów. Jed­
; nocześnie jednak prawie każdy 

, karczmarz starał się utrzymać jak 
I najlepsze stosunki z gromadą. Nie-

• 1 kiedy więc udzielał chłopom rad 9.{. 

l walce z feudalnym uciskiem l wy­
r zyskiem. Zdarzały 1ię również wy­
' padki że karczmarze stawali na cze-
1 Je chlopskiego ruchu oporu przeciw 
i panom. Spraw tych zatem rue moż-
1 na generalizować i µważać, że 
: karczmarze zawsze byli zausznikami 
i dworu. ( ... ] 
I 
I 

, ARCZMA WIEJ­
SKA mieściła -się 
zwykle w środku 
wsi. Tam gdzie 

. był kościół, naj-
chętniej stawiano. 

11111
~~ ją w jego sąsiedz-

twie, aby parafia-
~-, ?.! • nie. po niedziel­

"· , . nym nabożeństwie 
łwięta" ł prosimy o podarue adresu . miell efo ·mej 6IlskQ. 

- wówczas wyślemy Pani upragnio- : , · Niekiedy jednak karczm-: - budo-

11.7 numer .Kontaktów". ;Y. no w pewnym oddaleniu od wsl, 

np. przy trakcie, po którym · często · 

jeźdtili podróżni Zdarzało się rów­
nież, że karczmę sytuowano na sa­
mej granicy danych włości, aby łat­
wiej było do niej ściągać przyby­
szów z innych majętności. [ .•. ] 

Karczmy leżące w pewnym odda­
leniu od wsi nobiły przeważnie dość 
charakterystyczne nazwy, a więc 

Wygoda, Wygódka, Radość, Rozkosz, 
Rozkos~na, -Uciecha, Ucieszka, Hu­
lanl~a Podhulanka, Hulajdusza, Za­
bawa Wesoła, Zgoda, Czekaj, Po­
ezekaj . Łowigość, Łapigość, Łapi­
g1:osz, Łapiguz, Łowiguz, · O~tatni 
Grosz, Utrata, ·piekło, Piekiełko, So­
doma, Rzym, Mitręga, Wymysłów, 

Krzysztof Opaliński: 
,,. . .i pić każą piwo, 
Którym by same tr zeba drn bly tr'Uć 

„ w piekle." 

W karczmach dbaJą<.iych o .szla­
checką klientelę, obok zwykłego pi­

wa przeznaczonego dla chłopów, do­

stać było można również i pi wo lep­

szych gatunków, np. tlw dubeltowe 
itp., proqukow"nP też w dworskim 
browarze lub niekiedy sprowadzane 

nawet z dość odległego miasta, któ­
re słynęło z piwowarskiego kunsztu. 

( ... ] 
Nazłość, Zawada, Przekora, Wilcza WIEKU XVI PO-
J arna, Sowa, Sowiak itp. [ .„) CZĘŁA SIĘ 

WewTiętrzńe wyposażenie karczmy powszechniać na 
składało się zwykle z prostych ' naszych ziemiach 
drewnianych sprzętów, a więc sto- konsumpcja - go-

łów . ław i stołków. Również wypo- rzałki. Na temat 

sażenie izb lub komór. które słu- pojawienia się 

żyły za miejsce noclegu podróżnych, wódki na ziemiach 
było oardzo proste. Przeważnie znaj- ~ polskich powta-
dowały się tar- tylko szerokje ławy ~···· ·. ··:·:" rzane były różne, 

do spania lub też na podłodze czy ńieprawdziwe, legendy. Ostat-
, raczej polepie z gliny rozpościeraho 1. badania (Z. KuchoWicza) wyka­
świeżą słomę. W niektórych tylko zały, że wódka. wynaleziona przez 
karczmaeh , dokąd często zajei:dżała Arabów w Maroku i mająca tam 
szlachta , znajdąwały się prze~naczo- znaczenie jedynie o charakterze ap­
ne dla niej alkierze, aby nie potrze- tekarskim, przyjęła się następnie w 
bowała się stykać z „pospólstwem"; zachodniej Europie, a z kolei dalej 
tam, obok stołu i law, znajdowały w Polsce, na Ukrainie i Białorusi, 
się jeszcze drewniane zydle itp. Rów- a wreszcie w Rosji. Na ziemiach 
nież w takich karczmach dla szla- polskich niemal od początków XIX 
checkich gości przygotowywano nie-- w. produkcja i konsumpcja wód.kl 
kiedy specjalne komory do spania, były dość niskie. Szczególnie na 
w których stały drewniane łoża z ziemiach zachodnich nadal ruemal 
pierzynami i poduszkami. Myto się wyłącznie zadowalano się piwem. 
zwykle w glinianej misie albo pod Natomiast znacznie większą rQlę od­

studnią. ~ grywała konsumpcja wódki na zie-
Budynek karczmy spośród innych Iniach leżących na wschód od Wi­

na wsi wyró~iala wiecha. Stąd też sły, a szczególnie na wschodnim Ma­
pochodziło powiedzenie : „Od wiechy zowszu, Podlasiu i na Lubelszczyi­
do wiechy", czyli od karczmy .do nie. Tam, zwłaszcza w XVIII w., 
karczmy. Znane było również przy- pito, wódki dość du.żo. Natomiast ne 
słowie „Gdy piwo kwaśnieje. wiechę ziemiach ukraińskich i blałoru­

chowajq". ' · skich dawnej Rzeczypospolitej w 
XVII i XVIII w. wódka niemal zu-

Podstawą konsumpcji w karcz- pełnie wyparła piwo i stała się po-
-mach na ziem.1ach polskich był pra- wszechnie konsumowanym trunkiem. 
słowiański napój - piwo. W każ-

dym niemal folwarku znajdował się Wódka w tamtych czasach produ­
zresztą prymitywnie wyposażoey kowana była- ze zboża, przewa_żnie 

browar, w którym pr odukowano je tyta, w . pr ymitywnie wyposażonych 
na potrzeby dworu, poddanych dworskich gorzelniach lub niekiedy 
chłopów i kai·czmy. Pi wo robiono w browarach, które jednak musiały 
częściowo z j<:czmienia, częściowo mieć wówczas specjaJne dodatkowe 
jednak i' z innych zbóż. Sroak ta- urządzenia produkcyjne. Pędzona w 
kiego piwa, warzonego dla podda- prostych pod względem technkznym 
nych z najgorszych gatunków su- urządzeniach produkcyjnych wódka 
rowca, był ni·ezbyt zachęcający . Oto posiadała przykry zapach. Dla chłop­
jak pisał znanY. autor z połowy skiej klienteli nie · stanowiło to istot­
XVIT "" wojewoda poznański, nej przeszkody. Dla ludzi posiadaj ą· 

' J 



cych jednak większe wyrvaganic.. La­
prawiano wódkę anyżem Ju_b też in­
nymi przyprawami. ( ... ) 
Także ze względów oszcz~dnościo­

wych starano się .upić w sp~s~b jak 
najtańszy. Pito więc J?rzewazme bez 
żadnych przekąsek, mieszano gorzał­
kę z podgrzanym piwem itp W sta­
nie zamroczenia alkoholowego po­
budliwość chłopów byla dużo więk­
sza niż zwykle, nierzadko wiGC do­
chodziło do różnych karczemnych 
burd i awantur. Chociaż więc wód­
ki nie konsumowano zbyt wiele, jej 
właśnie przypisywano różne nega­
tywne przejawy ówczesnego życia 
wsi lub małego miasteczka. f ••• J 

Opinia cudzoziemców o polskich 
karczmach i ząjazdach nie była zbyt 
pozytywna. Na przykład podróżuj-ą­
cy po Małopolsce w końcu XVIII 
w lekarz śląski, Jan Jakub Kausch, 
tak .oto opisy\\-ał tamtejsze karczmy 
i zajazdy: ,,Podróżny nie ma co ma­
rz31ć o gościnnym. pok<>fl;', o łóżku~ 
nie może nawet liczyć, ze za-spokoi 
głód. Zajazd w mieście czy na wsi 
tym tylko różni się od . zwykleao 
domu że sk«ida się z jednej wiel­
ktej izby z kominem t ma wielkq 
stajnię dla koni podróżnych. Kto 
przywiez!e z sobq znaczny zapas 
żywności i fnne. ni~zb~dne przetimio· 
ty, może oczywiśc1e Liczyć na zabez­
pieczenie pozostaiych drobnych po­
trzeb; kto jednak tego nie. uczyni, 
dotkliwie odczuje braki na każdym 
kroku. [ ••. }" 
Możliwość użycia ziemniaków do 

produkcji wódki zrewolqcjonizowa~ 
ła nasze gorzelnictwo. Okazało si~t 
że z określonej powierzchni gruntu 
obsadzonego ziemniakarni można o­
trzymać kilkakroć więcej wódki niż 
z takiej samej powierzchni ziemi ob· 
sianej zbożem. A wreszcie niewiele 
później do gorzelnictwa polskiego 
wprowadzone ~ostały tzw. aparaty 
Pistoriusza, dzięki którym z tej sa­
meJ ilości ziemniaków moż11a było 
otrzymać znacz.nie więcej. wódki niż 
w gorzelniach posiadających apara­
turę starego typu. 

OTO NAST1\PILO 
dość is.totne zja­
wisko gwallownej 
zniżki cen wódki. 
Prawic w zupeł­
·ności wyparła ona 
piwo z konsumpcji 
alkoholowej sze­
rokich rzesz lud­
ności chłopskiej. 

atach trzydziestych 
lat czterdziestych 

-
XlX w. ceny na wódkę ukształto­
wały ~i~ na bardzo niskim poziomie. 
yviaśc1crele dóbr ziemskich, posiada­
Jący własne gorzelnie I karczmy, za 
wszelką cenę dążyli do podwyższenia 
konsumpcji gorzałki której produk­
cja była nadzwyczaj opłacalna. Da­
wano ją więc chłopom w karcz­
m~ch na kredyt. Na porządku 
duennym były wyp~dki, że należno­
ści za robociznę nie .wypłacano w 
gotówce, ale zatrudnionym na fol­
warku chłopskim robotnikom rol­
nym dawano kwity do karczmy. W 
różny też sposób starano się rozpi­
jać wieś. . 

Niskie ceny na wódkę powodowa­
ły, że ludność chłopska konsumowa­
ła ją w znaczne] ilości. A skutki pi­
cia wysokoprocentowej wódki były 
znaczn1e niebezpieczniejsze niż kon­
sumowanego poprzednio niskopro­
centowego piwa. Pijaństwo szero­
kich rzesz ludności stało się jedną 
z najpoważniejszych wówczas klęsk 
społecznych. Wie.J.e światły~h jedno­
stek czy to ze środowiska ówczesnej 
inteligencji, szczególnie zaś lekarzy, 
czy to spośród duchownych, zarów­
no katolickich, jak i protestanckich, 
czy nawet prostych mieszczan lub 
chłopów, poczęło występować prze­
ciw pijaństwu. Powstawały różne lo­
kalne organizacje walki z pijań-

. stwem, bractwa wstrzemięźliwości 
itp. W Krzeszowie, w zachodniej 
części Galicji, w 1844 r. w ramach 
walki z pijaństwem ł karczmą po­
budowany ' Zostai specjalny pomnik 
nagrobkowy dla gorzałki. Domoro­
śli literaci, w niewyszukanych utwo­
rach pisanych wierszem lub prozą, 
grzmieli na „diabelski wynalazek" 
- wódkę. ( ... ] 

Rozpowszechnienie się picia wód­
ki miało również olbrzymie znacze­
nie dla specyficznego nastroju pa­
nującego w polskich karczmach. 
Mniej więcej od drugiego ćwierć­

wiecza XIX _stulecia zmieniła się w 
dość poważny ~posOb utrqmująca się 

w nich atmosfera. Podczas ~dy pO· 

przednio karc1~ma stanowiła miej­
sce zabawy całej wsi, gdzie spędza­
no nieraz długie godziny na rozmo­
wach przy pi wie, to teraz stała s1ę 
ona miejscem konsumpcji wysoko­
procentowej wódki. Kobietom coraz 
to trudniej było przychodzfć _ do 
karc~my. Powoli ustalać się począł 

zwyczaj, że wypadało im jedynie zja-

.. 

.· 

wiać siE: tam w niedziele i święta 

w godzinach popołudniowych, gdy 

do tańsa przygrywała orkiestra, lub 
też na różnego rodzaju uroczystości 
rodzinne i doroczne. [ ... ) 

ADAL W KARCZ­
MACH wiejskich 
w niedzielne lub 
swiąteczne popo­
łudnia odbywały 
się tańce. Muzy-. 
kanci otrzymywali 
niekiedy od karcz­
marza jakieś nie­
wielkie wynagro-

dzenie, prL:cwainie jednak ograni­
czał się 011 tylko do dania Im moc­
ll<' zakropionego alkoholem poczę­
stunku, natomiast zapłatę za granie 
inkasowali oni bezpośrednio od zgro­
madzonych w karczmie gości. Oto 
jak. według relacji etnograficznej z 
lat jui. al'sztą pouwłaszczeniowych 
z terenu Wieluńskiego, przedstawiała 
się niedzielna zabawa taneczna w 
karczmie: „Każdy z tańczqcych pa­
robków oplacić się musi pieniędzmi 
b .b gorzałką, jeśli tańczq w karcz­
mie w niedziel.(: ( .•. ] Parobcy, któ-

- rzy oplaciLi się grajkowi, zde1mu;ą 
z siebie kapoty, naktadajq kuse fa­
jeczki tytoniem i te kopcąc, dtuoo 
chod~q pośrodku izby dokola jeden 
z& drugim. Dziewki zaś stoją kup­
kami wedle pieca Lub szynkwasu, 
czekajqc spokojnie, rych.lo którą w 
taniec jeden z młodzi ·zaprosi. Gdy 
parobcy nachodzą się ;uż dosyć do­
kola i każdy sobie tancerkę obmyśli, 
wolajq z kolet: Kaśka, Mar11sia, a 
tak grzecznie zaproszona w tany da­
ma., zrzuciwszy z siebie kaftan, za­
raz przybiega do tego kawalera, co 
jq zaprosii, chwyta oo za. f'ękę t 
podryoać do tak~u zaczyna. Kiedy 
już wszyscy mają' par11, wtedy przo­
downtk klasnąwszy kiika razu w 
dloii ujmuje w pas swojq dziewczy­
nę, a za nim wszyscy zaczynają w 
prawo i w Lewo walcować''. 

A oto z kolei opis zabaw popiel­
cowych w galicyjskiej karczmie, po­
dany przez autora związanego blisko 
z chłopskim środowiskiem l dosko­
nale je znającego (W. Więcek): „W 
firodę popielcowq skrzypki nte {lrały 
- bo orzech; kielbas i sera nie je­
dli :- bo grzech. Natomiast schodzi­
ła stę eau.i wid do karczmy «klina 
wybić» po zapustach. Gdy byiv §nie­
Df, to sanłami; gdy nie bylo .śnie­
gów, to .,. wozami mlodzi parobczacy 
zwozili, ciqgnqc sami do karczmy 
mlode kobiety, które w mięsopusty 
«Za chlopów się nie wyda.ty». W 
karczmie ustawil- Żyd -wietki ktoc 
topoli na .środku. Mwdq mę:żatkę 
stare kobtety powr,ozem żydowski 
do tej klody ł>TZllwiqzywały, aż stę 
okupila kwartą wódki, a ;ej mqż 
dwu kwartami. Starzy zaś gospodo.­
TZe pletli ze slomy dlu.oie, grube 
baty, charapya, cholizilt po wsi i 
bijąc starszyc11. parobczaków pęd:zil 
kh do karczmy do okupienia wód­
ką za to, 2e stę w zapusty nie po­
żenili. Stare baby i chłopi prze­
bierali się rozmaicie ' f chodzili do 
w dom, zbierali jajka i nieśti do 
karczmy, i piU wspólnie za to wód­
kę. Zabawa zawsze trwala caly 
dzień w ~ródę popielcowq, a kończy· 
la się o p6lnocy ~gniecenłem sera 
twa1'deoo»". 

- . . .. 
sp1ęcta 

W wyniku zbyt poznego (wyma­
gany iermm: trzy miesiące przed 
końcem roku> pod..3ęcia przez \.V RN 
1.1.Chwaly .,zawiesw3ącej uchwalę o 
obowiqzkowym ubezpieczeniu iwte · 
rzqt" - wieś lom:yńska prze:i co 
najmniej styczeń tego roku nie bł­
dzie objęta ubezpieczeniami w ogó· 
le. Nasz zaprzyjaźniony koń roboczy 
o,dmówH na ten temat uśmiechu. 

* 
Wywieszka w kiosku. na rogu pta­

cu Kościuszki t N owo grodzkiej w 
Łomży: ,,Przyjęcie towaru do godz. 
14.00". Za godzinę: ,,Przyjęcie towa­
ru do godz. 15.00". Po uplywie pięt­
nastej: „Przyjęcie towaru. do oodz. 
16.00". Nie pierwszy to fakt zalania 
falą dobrobytu. 

Miesz.kafic11 wsl Wścieklice od 
dłuższego czasu domo.gają $ię zwró­
cenia - bezprawnie zagarntęt?>Ch 

im przez SKR w Kolnie - pienię-

1 dzy z Fundmzu Rozwoju Rolnictwa. 
O pomoc i łnterwenc~ę zwrócili stę 

1 Już do Tedakc;i _,~ontaktów" ł Tele­
wizji Potsktej. Oto jej skutek: emi· 

, sariusze Wojewódzkiego Zwiq.zku 
Rolników, Kółek i Organizacji Rol­
niczych zwolaU bt11skawiczne zebra­
nie, na którym usilnte namawiali 
do zaiożenła Kólka Rolniczego, gdy~ 

· rozw.ściekton11 SKR może - kh zda-
1 niem - odmówić wsi §wiadczenia 

1 ustu.o. Po spóźnionej modzie na hip­
L ptesów, punków ł f'Oc1c - ~hcemv 

1 doszlusować w restr311(.cjacn? 

* 
Personel paw,lónu obuwniczego 

przy ui. Berna.towicza w Łomży tak 
TQzsmakował się w nie tak dawnych 
bos31ch czasach. w których rzadko 
dostarczanu towar, w obawie przed 
1tratowaniem, wydawał J>TZez o­
kienko, że ł obecnie, choć półki 

' 

pr.zestczłv 'wte~ pustkami, gdy w 
kolejce .zgromadzi się dziesięć, pięt­
•atcłe osób - z ochotq. turaca du 
,,dy1tansujqcej" tłum metody. Prze-
łtnegam111 że grozi to odenoaflłem 
od kas. W11ptat11. 

* 
Od czterech miesięc11 mieszkańcy 

Karczma była wreszcie nadal bloku przy uticy Prusa 3 w Łomży 
miejscem, gdzie odbywały się róż · i d 'ć 
ne uroczystości rodzinne. Najcz~ściej 1 me mogą 3 ę opros. napraw11 
niewielka chałupa chłopska nie by-; zbiorczej anten.11 radiowo-telewf:zy;­
ła w stanie pomieścit wielkiej licz- i aej. ,.NU? tulko ręce opada;q" 
by uczestników wesel, chrzcin czy , mawia w takich przt1padkach Zyg­
styp pogrzebowych i dla~o musia- 1 tnuflt Kałużyński. A Jednak nie prze-
no kor:iystać z większego budynku wfdzłoł anten. 
karczmy. Oto np. . opis dotyczący 
stypy pogrzebowej w Radomskiem, 
podany przez Oskara Kolberga: 
„Częstokroć już na.zajut'TZ po JJ.o­
gr2e bie apras.za wdowa niebosżcz11ka 
(zwłaszcza Jdli mloda) sqsicidów tł6' 
jadlo. (zwane także: pogrzeb) do 
kai~m11. gdzie też Z?tajćtzłe się ł 
1krZ11pek. Zdarza słę nawet, te ten 
ł ów parobek, podpiwsz11 sobie, po· 
prosi po obiedzłe gospodvnię do 
tcńca: cNo, chodźcie łno Maćkowah 
- N a które to wezwanie ta, •ibłl 
wzdrygając się, odpowiada: cOj, da"' 
lib11~cie pokój, co mam ta chodzi~. 
d11ć nteboscyk jesce •ie ost11Q{łJ». 
Gdy jednak parobek domaga łię te­
go coraz nataTcz11~ej, ulega ona 
wreszcie ł łdzłe z nim w tanłec1 
nadmieniając: cNo, to ch11ba załob· 
nego!» [ ... ] 

' 
BOHDAN BARANOWSKI 

Foł. GAJIOB L'5RINCZY 

Jłohda.u Baranowski: "Polska karczm.a. 
Restauracja. K.awiarnla99

• Zakład Naro4o­
wy im. Ossoliilsklch, Wrocfaw 1179. Au· 
tor kandyduje do Nacrod.y l lle4ala 
Zyimunta G)OCera. 
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* 
Na wojewódzkiej na„adzie PRON--u 

rolnik z omłnv Klukowo o!toiadezvt, 
•ż o a. przed ~eorganiiacjq wid 
p T o '° f e nłe uńdzłała gmfnne; slut­
bv To?neJ, łeł'<l% nie włdzł jej "' o­
o 6 I e. Pora "" Teorganizację służb 
okutistvczno-opt11CZ1L11ch. 

* 
W „Kontaktac1ł" ukazał się tekst 

opisujący pieklo m.aiżeńskie. Miesz· 
k'!-ńCtl pewne; wsi łomżyńskiej zaczęli 
piętnować - Bogu ducha winnq 
- rodzinę. N im się ujrzy w kimś 
dia~la, może WJ?ierw należaloby !łę 
obe3rzeć za siebie. A nuż spod bie­
luchn11ch anielskich piór.ek wystoj" 
czarci chwost? 

f"lNlAKT\ 
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N
amawiała mnie ktorejś Gw1a!d­
k · ~órka. żeby zakr~śc su~ w , . 
w g1l ·1na noc w pobhze ;ak ieJS 

obórki i P05łuchać co m6w1a zwie­
rzęta - One nie rozmaw · a1ą tak 
'ob :e. w ogóle - tłumaczyłem 
d1.iecku - ale na temat swojego 
~ospodarza 1 tylko on może 1e Y­

;;łv<;zeć _ - Przecież mamy kurt, i 
koguta to możemy ich posluchać -
upierała :; ;ę eórka Chcąc oozb:vć sie 
natręta użyłem pewniaka · - Kury 
nie ootrafia mówić ludzkim głosem . 
nawet w Wigilię. uipytai pan1 w 
szkole - Dziecko popatrzyło na 
mnie z politowaniem i zaprawionym 
: ronią głosem wyrecytowało: -
Przecież one wcale nie musza mówić 
oo ludzku; może to ludzie rozma­
wiają oo kurzemu. - Racja - przy­
znałem w duchu I zgodziłem si~ na 
wvora we podsłuchową · 

Wypadło jednakże inaczej. Wigi­
lijny wieczór spędziłem w drodze. 
W pewnej chwili. niezbyt daleko od 
domu. moja taradajka przestała 
ciągnąć. Zasłużony wrak polskiej 
motoryzacji w siódmym roku tycia 
nie wvtrzymał, coś w nim pękło, 
czy za tkało się. Stałem na pustej 
drodze. w pewnej odległo§ci od lasu, 
za którym błyskały światła ludzkich 
siedzib. Poi:toda była Jesienna~ z 
niewielką obietnicą przymrozku, 
więc ruszyłem ratno PO pomoc. Już 
w pierwszej uigrodzie zobaczyłem 
młodego człowieka myjącego war­
czący pojazd. Poprosiłem o pomoc. 

- Już umyłem - odpowiedział 
przeciągle. - Na pasterkę pojedzie­
my, to traktor musi być czyśty, a 
mróz się bierze ł potem -nie będę 
mógł i:?o obmyć. 

Okazało się jednak. że za tysiąc 
złotych nie jest groźne zamarzanie 
wody. więc pojechaliśmy przyholo­
wać mój pojazd. Do pomocy zabrał 
się z namł jeszcze są~lad. I dobrze, 
bo jak się okazało. syrena była w 
tak ciężkim stanie, te szkodził Jej 
Jut nawet pobyt na świeżym powie-

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

-p owstrzymywaiem się ostatni­
. rni czas~· od korzystania z u-

stug kolei, podejrzewałem bo­
wiem, że to nic pr.zyjemnego. Czło­
wiek przyzwyczajany do wyrzeczeń 
stosunkowo latwo odmawia sobie 
podróży pociągami, zwlaszcza jeśli 
zaden z mieszkających dalej krew­
nych i znąjomych nie żeni się, nie 
uma1·l ani nie wyjeżdża na saksy. 
Doniesiono mi j.ednak. 1akoby Linia 
Biatystok-Warszawa zostala p?'Zed 
Bo.:11m Narodzeniem zelektry)ikowa· 
na, co nie może oznaczać nic inne­
go, jak tylko polepszenie komfortu 
jazdy oraz s1er6cenie czasu podróży. 
.,Gazeta Wsp6lczesna" por6wnala na­
wet to wydarzenie z oddaniem do 
użutku kolei Warszawa-Peter­
<>bt.. rg, kto§ inny - z wynalazkiem 
maszyny parowej czy też kamizelki 
lculoodpornej, dokladni~ nie pamię­
tam. 

Muszę przyznać, że -:oś z te; eu­
forii, rozświetla;ące; niespodzianie 
końcówkę ciemnego roku 1983, u­
dzielilo się i . mnie. Na dodatek któ­
ryś z ofrodków badania opinii pu­
blicznej p9dal do wiadomości, iż Po­
lacy cenią sobie obecnie najwyżej 
życie rodzinne, a zaraz potem -
czas wolny. To mnie ośmielilo, nie­
stety. Którejś wolne; soboty, dla 
większe; pewno.ki - po poludniu, 
zdecydowalem się rozpocząć dluższq 
podróż. W drodze na dworzec za­
czynałem już żalować, że nie wy­
bTalem zwyklego dnia: będę co praw­
da plawil się w pospieszna-elek­
trycznym kom/ orcie, . rozpierał na 
siedzeniach niczym karp w wannie, 
do kogo jednak gębę otworzę, sko­
ro wszyscy od piątkowego wieczoru 
wygrzewają się przy narzeczonych 
tub telewizorach? Co najwyżej trafi 
się indywiduum pozbawione calko­
wicie uczuć rodzinnych albo szacun­
ku dla wolnych sobót, i gadaj z ta­
kim, da.j Boże - zgodnie z rozkła­
dem jazdy. 

W korytaTzu pierwszej klasy oka­
zalo się jednak, że zarówno blond­
-mlodzieniec, który postawił na mo­
jej lewej nodze worek z rąbanką, 
jak i staruszka z wilczurem oraz po­
wabna pani w sztucznym misiu, 
P""zyparta do mego PTawego biodra, 
nte byli wcale ankietowani, co tam 
sobie cenią, a co im obrzydlo. Sto-
1ących dalej nie pytalem, bo po 
prawdzie nie bardzo moglem głos z 
siebie wydobyć, podczas gdy oni 
preekrzykiwaLi . się w najlepsze. Pe- · 
wien obywatel przytoczył nawet 
wir>r z11k o żólwiu, który ćhcial po-
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jechać koleją, po czym powtadomit 
zgromadzonych, że po N owym Ro­
ku bilety PKP podrożeją sześcio­
krotnie. Zacząlem się wiercić, gdy 
but zmiękł pod worem z Tąbanką, aż 
tu starsza pani o§wiadczyta stanow­
czo, że politt1ka zupełnie jej nie in­
teresuje, wilczur zaś rozprostowal 
grzbiet. Poczuliśmy przez chwilę, że 
wla§nie pociąg jest najodpowie<!-niej­
szym miejscem po temu, ,by wyda­
rzylo się coi extra. Orient-Express, 
tchnął mi, prosto w ucho sztuczny 
mi§. 

I 

trzu. Przedtem nle chciała ciągnąć, 
teraz nie pozwalała zmieniać biegów, 
a że zostawiłem ją na wstecznym. 
więc podróż do wsi odbyłem tyłem . 
Usłużny traktor nie stracił przy tym 
wiele ze swe1 umytej od~więtności. 

- Już pan teraz nie oojedzie, wy­
oijemy? - spytał ucieszony z oglę­
dzin wehikułu jego młody właści­
ciel. 
~ Czemu nie - odpowiedział rów­

nie młody sąsiad. 

- Może · jest jakiś mechanik we 
wsi. który by naprawił tego grucho­
ta - odpowiedziałem wymijająco 
na pytanie. 

- W Wigilię? Coś pan - zgasił 
mnie ' kierowca traktora i powtórzył 
propozycjt: z butelką. 

- Wypić możem. ale bez uigry­
ch:r. bo post dzisiaj - zgoduł się 
sąsiad, nie skończył Jednak zdania, 
bo dodał - i spróbować napra?/ić 
też motem, Svlwek Już przyjechał, 
widziałem. 

Za kilka rałnut był ów Sylwek i 
pół litra. Po chwili taradajka stała 
na klepisku stodoły. brzękały narzę­
dzia. W powietrzu unosiła si-: z ust 
para wodno-alkoholowa. Ja nie pl-„ 

" 
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„ 
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I 
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ścieielką m{sia - panną Ł., jak rię 
okazało jeszcze przed Szepietowem. 
Zawdzięczam jej kitka n.adzwyczaj­
n11ch opowie§ci łagodzących niew11-
godę i znużenie, z których jedną na­
wet zapamiętałem. 

Ot6ż jej serdeczna prz11jaci6lka, 
dla niepoznaki nazwijmy ją Kry­
styną, wybTafo się 28 października 
na imieniny do znajomego ze stu­
diów, Tadeusza, coj tam pila, po 
czym obudzila się w zupełnej ciem­
noki. bardzi~j czując niż wiedząc, że 

JAN KWASOWSKI 

Nic się jednak nie stalo, obywatel 
bez przeszkód przepchnąl się w 
stronę „kowbojek", a kQrytarz klasy 
pierwszej wr6cil do paplaniny, prze­
rywanej' np przemian śmiechem i 
.przekleństwami. . Podróże jednak 
zbliżają,. przynajmniej mnie z wla-

~, .. 

„. 

jest ui swoim mieszkaniu. Namaca­
la drogę do kuchni, napila się wo­
dy, lecz oto, podnióslszy glpwę znad 
kranu., stanęfo jak wryta. Zobaczyła 
mianowicie lampki choinkowe, ja­
rzące się całkiem wyraźnie w ok­
nach bloku po drugiej stronie ulicy. 

tern . Siadłem głęboko, n iby w klu. 
bowym fotelu. między snopki zboża 
czy słomy. Skuliłem się, odruchowo 
.s pełn!ając zasade fizyki : :nn1ejsza 
powierzchnia - mniejsze straty 
ciepła Moi wybawcy nie zwraca}1 

uwagi na mnie 

- Wurt Chry tluja! - usłyszałem 

głos pierwszego. 

- Fiuj musta? 

- Odwesz ~goju. je miszczyć .... 
odpowiedział lrzeci. 

- Tiu, tiu ferla 
drugi. -1 

zgodził 

- Ba rach króśny. 

- Nie fitaj. Kular nieszczujk.a 
miekie i bał - pierwszy wrócił do 
orzer~ego wątku. 

Zasłuchany w rozmowę, 

wciągnęła mnie zupełnie. ani spo. 
strzegłem. Jak moja taradajka Wfó, 
ciła do życia. Zapłaciłem, podzięko. 
wałem. życzyłem wszystkiego na). 
lepszego z okazji łwiąl 

- o. dopiero teraz wwiecih 
pierwsza gwiazda - za..wważyłem na 
odjezdnym. Do domu dojecłiałern 
dość późno, ale domownicy &ekali 
na mnłe. Wszyscy byUśmy bard7Jl 
głodni~ więc 0$\ro natarliśmy na 
postny, a przecie obfity stół. Niko. 
mu nie zdradziłem. te usłyszałem 
tamtą rozmowę. „Wreszcie zrozumia. 
Iem ludzką m9wę" - myślałem 
o~zejęty coraz. bardziej, przypomina. 
jąc sobie słowa, w których zawar. 
ła się odwieczna mądrość wielu po. 
koleń I zapał młodości. ,,A Jednak 
- pocieszałem się w myślach 
orawda zawsze znajdzie drogę 
człowieka". 

Wciąż Jestem pod wrażeniem 
~o. co usłyszałem w noc wigiliJn-. 
rozpamiętuję słowo po słowie i 
lizuję, analizuj~. 

Panna Krystyna wpadła w poploc 
Gdzie byta przez dwa miesiące, c 
się z niq dzialo? Czuła, ;ak slabnie; 
usiadla na podłodze i Tozplakala się. 
Nie ma co, wyrzucili ją z prac~. 
Czynsz nie zaplacony, Taty za me· 
ble, komornik ... Elektrown.ia n,a peta· 
no odcięla prqd. 

N·amacala telef o'f! w przedpoko;u 
(w $luchawce zabuczalo), wykręciło 
więc numer zegarynki. Czwarta 
dwadzieścia siedem, ale bądź mqdr~ 
i zgadnij, jaki miesiąc. Usiłowała 
przypomnieć sobie cokolwiek, co wy· 
darzylo str: po 28 października. Da· 
remnie. Później chciała biec do sq· 
siadów. ale ;aJc tu kogo§ budzić o 
wpól do piątej rano i pyta~, jaki 
dzień dzisiaj? 

Zapadała w odrętwienie, to ztao­
wu zaczynała mirtać dę między mt· 
blami. przesuwała fotele, zaglqdał4 
do szaf i homód.. Chwilami tovda· 
walo się jej, że nie jest w swotm 
mieszkaniu i że blok naprzeciwko 
widziala w jakim§ innyTn' mielcie. 
Wreszcie rozwidniło rię, choinkowt 
żarówki przybladły. Nasza bohater· 
ka, okutawszy się, jak na koniec 
grudnia przvst 'l.ło. pobiegla do kio· 
sku za rogiem. Byt tamknięt11, zo­
baczyła jednak pod tytułami gazel 
październikowe daty. świadomość za· 
tem opuścila ·;q na parę godzin, nie 
na miesiące. 

- Skąd więc te choinki'! - za· 
pytalem co nieco zbity 'z pantalyku. 

Panna Ł. przyjrzała mi się do· 
kladfłiej i parsknęła śmiechem: -
To wcale nie byly choinki. P.rzyja· 
ciólka moja nie wiedziala, że para· 
fię nawiedzil akurat cudowny obraz 
z Częstochowy, a z tej okazji u 
wtelu domach wystawia się w ok· 
nach podobizny Matki Boskiej, prz11· 
ozdobione kolorowymi lampkami. 

· Okazuje rię, że aby przeżyd coJ 
extra, niekoniecznie trzeba rusz" z 
chałuw. ta każdym razie - nieda· 
leko. Ch~ z drugiej stronv - o 
czflmf takłm u1łyszed można tvlko 
ta podqgu, a i to nie ta bHskobież· 
nvm. Nie w11ciąga;ąe z opowie§ci 
żadnych daleko idących wniosk6tD, 
jak n.a przyklad: dziewcz11fta, póki 
młoda, nie powinna miesz'tać samo, 
albo też: pila§ - nie §pij u siebie, 
zaprosilem pannę Ł .. na co§ mocnie;· 
szego. Musieliśmy jednak odstąpić 
od zamiaru dalszego uprzyjemniania 
sobie podróży, gdyż wagon restaura· 
cyjny został w Białymstoku, zresztq 
zaadaptowany na hotel czy może na 
stolówkę dla elektryfikatorów kolei 

Ry! Marka Polańskie1to 
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. uzeum Okręgu\ye w Lomży 

gości w swoich salach od 
, 16 grudnia 1.983 r. wystawę o 

ych aptekach i aptekarzach na 
lasiu, zatytułowaną ,,Wśród l?~,­
tek po prowizorach farma~~J . 
ganizowało ją Muzeum Tykociń­
(Oddział Muzeum Okr~gowego 

Białymstoku) wra% z B1ałostoc­
Oddziałem Polskiego Towarzy-

a Farmaceufycznego. 

Franciszka Tuszowskiego w Lom-
ży. , I 

U\vagę przyciąga interesująca ko-­
lekcja przcdwoJennych leków w o­
ryginalnych opakowaniach, wytwa­
rzanych przez polskie i zagraniczne 
fabryki i laboratoria che1nic-zno-far­
ma-ccutyczne. s~ wśr<>d nich - słyn­
ne niegdyś - proszki ·od bólu gto­
v.y ,.!\l1gren.1-Nervosin '· (tzw. „prosz­
ki z kogutkiem"), produkowane 

ry Juych, k:;a;~11zbwru aptecznego o­
raz dokumcntow. !o~ogratil rodzin­
nych i innych pa..-niątek pozostałyeh · 
po prowizoraC'h farmacji. Znajdują 
się tu rt'lżnori>Jne moździerie, wiel­
kie i malutkie. wykonane z ~eliwa, 
rnosiqdzu i porcelany, prasy do tink­
tur, aparat v do destylacji wody, o­
kazały młynek do mielenia ziół, 
drewniane pi~ulnice, aparaty do o­
l~ierarna kapsułek papierowych i 

lekarskich oraz inne publikacje spe­
cjalistyczne, niezbędne w .cocizi0n­
.nej pracy aptekarza. Wyda,vnict\l\a 
prezentowane na wystawie, w kom­
plecie obowh;zi.tjącym apteki pro­
wincjonalne w I poł~wie XX w:• są 
opatrzone własnościowymi piecz-1 t­
kami a ptek, m.in. Szwevkowskiego 
w Knyszynie, Maciejewskiego w Ły­
sych ł w Grajewie oraz innych 1 

obszaru Podlasia i Mazowsza. 

I wreszcie .pamiątki zwiąwne bez­
pośrednio z życiem -dawnych apte­
karzy, pochodzące z ich archiwów 
rodzinnych: świadectwa szkolne z 
początku naszego wiekl.l, dyplomy 
na -stopiel1 ucznia -t pomocnika ap­
tekarskiego oraz na stopień prowi­
zora i magistra farmacji, wydane 
przez ućzelnle rosy jśkie ( polskie, 
dokumenty koncesji na r.akład~mie 
aptek oraz prywatne listy, pocztów­
ki, albumy rodzinne l wycinki pra­
sowe. Ukazują one rodowód .,,spo­
łeczny aptekarzy ptowincjonalnych, 
lch środowisko rodzinne, przebieg 
kariery zawodowej. 

pamięci ludzi starszego polrn-
· a żyje jeszcze obraz· ap.ttkcfl~za 
iałym .fartuchu, przyrząozaJ<.)~e­
przy stole recepturowy i:1 :ntk­
y, ucierają1.:ego w mozd.z.1erzu1 

ści, odważającego prosz.lo we 
trzu nasyconym ost:um ·z;:1pa­

m leków, pełnym różnorodnych 
z i słoików z łacińskimi nan1-
i, szklanych retort~ dziwacznych 
zyń i wag. Dziś obraz t1nu na-

już do przeszłości. Znik11ęla 
z z nim bardzo istotna cz.ęś'ć 

tury polskiej prowincj i. To, co 
ło się z niej ocalić, składa się 
treść niniejszej wystaw}. 

Ueśc:i się ona w trzech salach, 
órych największe wrażenie robi 
tnia, prezentująca zaaranżowane 
ętrze izby ekspedycyjnej prowin­
aln~j apteki z I połowy XX w. 
regałach j stole recepturowym 

ponowane są prze!3mioty µocho­
ce z wyposażenia dawnych aptek . 
laskich i mazowieckich . Wśród 
zyn służących do przechowy~va-
surowców i leków {flasz<' szkla­
sloje porcelanowe, puszki bla­

ne) zwraca uwagę piękny zestaw 
elek i słojów do leków homeo­
ycznych jedn~j z. aptek biało­
ckich. Na pulpitach regałów sto-· 
!łaszki szklane do· wydawania -
warzanych w aptece - lekow z 

ycz.epionymi doń papierowymi 
rągiewkarni - kopiami recept 

aturami). Te pięknie litografo-

przez. Mokotowską . rubrykę Ch<!­
m1czno-Farmaceu tyczną Adolfa Gą­
seckiego i S} nów. zastrz~·ki firm: 
Magister Klawe, Ludwik Spiess i 
S) n. Apoloniusz Ko\valski. prepara­
ty galer1owe Warsu:nvskiego Towa­
rzystwa „Motor", różnorodne leki 
firmowane nazwiskami : Nasierow­
i;;kL Gessner, Karpiński, Rozpędzi­
howski. Wenda. 

przyr~id do zamykania papierowych 
torebek. Jest tęż (jeden z pierw­
szych w;, produkowanych i stosowa­
nych w polskiej farmacji) polary­
metr - przyrząd z dziedziny fizy­
ki farmąceutycznej i hydromecha­
niki. 

Są wśród tych przedmiotów pa­
miątki po prowizorze farmacji 
Antonim RadzlsEewskim. synu bur­
mistrza Wasilkowa, który w latach 
1919-1923 był aptekarzem w Tyko­
cinie, a następnie właścicielem ap­
teki w osadzie Czarna Wieś - Sta­
cja (duś Czarna '!Uałoatocka). Inte­
rasująco przedstawia się zespół pa­
mi~tek po aptekarzu łomtyńskim Ju­
llanie Grabowsklro. ~wi~zanym z ro-
4ziną łomtylisklego !el~ra Romu­
alda Chrzanow~kle&•. JłO którym 
zachewał się m.in. , „Pamiętnik 'fel­
Cl':erski" E 1814 r. t aó,ł do puszcza­
nia krwi. Łomżyńską pamiątką jest 
też fotografia przedstawi~ca skład 
aptecmy Tadeusza lt:alisza ze sto­
j,cym w jego drzwiach właścicie­
lem. Pożółkłe dokumenty I fotogra­
fie prezentują tet sylwetki przed­
wojennych aptekarzy: Wacława Mi­
chalskiego z Białegostoku l Zygmun­
ta Bohdanowicza ~ Tykocina. 

Zgromadzone zabytki pochodzą ze 
zbiorów Muzeum w Tykocinie, Mu­
zeum Okręgowego w Łomży, Biało­
stockleao Oddziału Polskiego Towa­
rzystwa Farmaceutycznego, aptek w 
Tykocinie f Czarnej Białostockiej o· 
raz prywatnych. ne sygnatury ozdobione sci godła­

i widokami aptek rosy }skich z 
'ca XIX w. i polskich z okresu 
dzywojennego m.in. aptek biało­

ck1ch, Starej Apteki w Lidzie i 

Pozosta'łe dwie sale ekspozycji, nie 
mające już charakteru autentycz­
nych wnętrz aptecznych, są poświę­
cone prezentacji urz·4dze11 laborato-

Każda apteka, według obowiązu­
jącego od- XIX w. ustawodawstwa, 
musiała posiadać obowiązkowy księ· 
gozbiór. w skład którego wchodziły 
farmakopee, czyli lekospisy, manua­
ły recepturowe, słowniki środków 

•, EWA WROCZYŃSKA 
J'.,.ot. CABOR LORINCZY 
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It~hdan w Rusłocku pierwszy raz odcz'uł w sobie tę silę, dlugo z nią 
walczył, zanim popchnął do czynu. Dźwignią była przemoina wola i mi­
łość dla Luci, również w· Rusłocku poczęta. Poprzedziła ją tęsknota, któ­
rej Bodzio v.ryrainie nie pojmował. Dopiero w Głębowiczach - podczas 
Ś'Vll\t Bożego Narodz.enia, przed wyjazdem Luci do Paryża ·- przekonał 
aię, że ją kocha. P omimo to :łgodziłby się, aby została żoną Vraldemara, 
ale znając stan uczuć ordynata, lękał się o szczęście Luci. Przeczuwał, 
że u niej to neurastenia, ale nie miłość. 

Zaręczyny baronówny z Brochwiczem · upe\vnily Bodzia w jego prze­
czuciach i zarazem stały się zachęlą do ryzykownej walki. Podjęta w 
celu ratowania Luci od zguby - z głęboką, ukrytą w sercu młodzień­
czą, samol':_lbną myślą - walka skończyła . się dla niego zwycięstwem. 

Teraz marzył o sze~okich zakresach w życiu dla siebie i dla Luci. Po­
mada administratora w Biało-Czerkasach na razie była dla Michorows1de­
go wystarczająoa; dobra wołyńskie bardzo rozległe, ale mniej kulturalne 
nii Głębowicz.e, przedstawiały duży leren pracy. Bodzio tworzył obSzer­
ne widoki swej działalności, pragnął iść w ślady Wal<lemara l ufal w 
swoje s.iły. Lecz jego bujna fantazja sięgała w przyszłość, unosila go 
ponad Biało-Czerkasy; lotem sokolim rwa~ się do nieznanych jeszcze 
obszarów marzeń. Odczuwszy w sobie hart i wolę, doznawał gorączke-
wych żądz, aby je uczynić niezłomnymi. ' 

~zczupla twarz młodzieńca i wydatne rysy odtwarzały ..viernie wszy­
stkie prądy wirujące w jego duszy. Ciemne oczy gorzały zapałem i myślą, 
cala postać odznaczała się czystością linii odrębnych, śmiałych, nie tra­

_ cąc w!twornoścl. Ruchy były zdecydowane, głós dźwi~czny nabrał to­
nów niskich i brzmiał swobodnie, wyrzucany z piersi bogatą skalą. 

Bohdan kipiał niezmiernie żywym temperamentem. 
Ordynat wyczuwał przełomy wewnętrzne swego ulubieńca, sprawiały 

n?u one wielkie zadowolenie. Mimo woli nasuwały się mu pytania, .co by 
się stało z Bodziem, gdyby go był nfe spotkał w Nicei. 

I Wal~emar doszedł do wniosku, że t-ą czy inną drogą Bohcłan zaw­
sze by się W)~dź,vignął, bo nosił w S\\,'Cj istocie zarodek męstwa nie do 
zdławienia przez nędzę -bytu i na.wet gdyby brnął po nizi-nach moral­
nych, wspiął by śię z czasem na ich wyżyny. Waldemar nie czul się 
dumny. a jedynie szczGśliwy. że odrodzenie kuzyna stało się za jego 
J)ośredn ict •..vem. 

. Już .teraz ordynat nie obawial się o przyszło ~ć mlodzicńca. Wierz~ 1 w 
Jego siły do- zdobywania życia. 

Zbliża) się termin wy jaz du Bohdana do Bialo-Cze1 kas. 
Baronówna sposępniala. 
Ogarnął ją przestrach. co pocznie bez niego. Stal się dla rnej koniec1.­

. ndym. Już umiała sobie zdać spra\.\ ę z uczuł!" nurtujących ją, chc\ala Boh­
ana zatrzymać bezwarunkowo. 
f ilka tygodni żyla nadzieją, że on nie wyjedzie. Nieznacznie nadmieniła 

~ Y~ ordynatowi, że Bohdan powinien być· dłużej praktykantem w Głę-
0'":1c7ach. Mówiła to samo Bodzio\Ą. i. jednocześnie karcąc ::i~ za swój 

ego1z.m. 

_ Chłopak odkładał wyjazd z dnia na dziei1. Ale Waldemar, pomijając 
wszystko, b~·ł stanowc;:zy. Omajmił swemu fawon·towi.~ że powinien je­
chał zaraz, albo \\•ca 1 ..... 

<Cdn.) 
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Hele-na Mniszek Ordynat 
Michorowski '. 

36 
B ohdan opowiedział Luci epizod z Burgu wiedeńskiego; swój za-

. pał do arcyksiężniczki odmalował szczerze, ale go trochę mocniej 
oświetlił. --

Lucię to wyraźnie rozgniewało. Nadąsała s1ę. nie chciała słuchać poe­
tycznych opisów o aroyksiężniczce, która w słowach Bohdana wyrosla 

- na zaczarowaną królewnę z bajki. Gdy Bodzio apytał L~ie, oo ją tak 
• gniewa, odrzekła chmurnie: 

- Sądziłam, że Don Juanem olgdy nie byłeś. 
- Owszem! Ojej! t jakim jeszcze! Marla Beatrycza to taka duchowa 

słabostka. Miewatem szały innego rodzaju. Pami~tasz pojedynek m()j w 
Warszawie o jakąś tam diwę z baletu? No, przedtem była slodka Anni. 
Z jej ob.j.ęć wpadłem w uścisk rulety. Maluczko - a nie ujrz.elibyśde 
mnie, ale, wedle pojęć księtn~j-babk1, ten mól pozorny finał byl właśnie 
uwerturą mego życia. 

Baronówna nie lubiła takich zwierzeń. 
Księżna cieszyła się, patrząc na Lucię jakby odmłodzoną. Staruszka 

_przeczuła, co dzieje się w sercu dziewczyny, ale była dyskretną. Bohda­
na księżna lubiła, ujął ją sobie ocaleniem Luci od związku z Brochwi­
czem. Ceniła młodzieńca. te potrafił złamać jej upór, że umiejętnie le­
czył ją od cierpień przebytych, :!e miał na nią wpływ dobroczynny. · 

Oni się zaś oboje dopełnili. Wyskoki Bodzia Lucia umiejętnie normo­
wała; jej kaprysy Bohdan zręcznie obracał w tart; jej smutki rozpra­
szał, narzucał jej siebie łagodnie, lecz uparcie - w koń.cu ciągle był 
w jej myślach. Lu~la staczała z sobą utarczki wewnętrzne. Nic nie po­
p-ioglo: Bohdan porywał ją i podziwem karmił duszę dziewczyny 
Zaczynała się w niej budzić trwoga przed nim. Lucię ogarniał s:znl 

niepokojący, bo odczuwała w sobie nowe prądy . Nowe - a inne. 
Baronówna chciała si~ ratować. 

Wmawiała w siebie, że kocha jeszcze Waldemara. Umyślnie ·jeździła· 
często do Glębowicz, gdzie mieszkał i pan Maciej; wspominała przc>nlo~ć 
hipnotyzując się nią natarczywie. 

L('cz wszystkie te zabiegi były tylko z.łudzeniem ratunku. Postać- Boh­
da11a prześladowała Lucię. 

Pochlanial ją całą ... 

Ordynat odgadł w kuzynie miłość dla Luci i wiedział, że poL:yska J~J 
wzajemność. Nie dziwił się niczemu, tylko rozmyślał nad psvchologią 
dziewczyny, gdyż była dla niego ciekawą. 

' Waldemar śledzil Lucię badawczo, chociaż z ostrożnością. Je} skłon- . 
nt-·ść: do Bohdana, wzrastająca niesłychanie szybko. zaczynała go troch~ 
dra·mić. Nic rn6g1 sobie uświadomić plastycznie skojarzenia róinych 
wrażeń. które mu się nasuwały. Czuł jednorazowo: radość z powo<łn, ie 
Luda wyzwoli1a si~ ze swej nieszczęśliwej Sltiloścł dla niego_ te nowe 
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A. Vince Clarke do niedawna wy­
stępujący w duecie .,Yazo9", po ;ego 
rozwiązaniu właściciel firmy fono­
graficznej, zatożył nowy zespól. For­
macja nazywa się „The Assembly". 
U kazał się 1u.-ż pierwszy singet na­
grany z byłym wokalistą „Under­
tons" - Feargalem Sharkeyem. 

ing - komp.•· ytor ; ba.'>-~sta, 
Andy Sumner~ ~.tM„.ysLa i 
eyboardzi5ta >ra~ ~·~ward 

! 
·rownic-z w 11uuonnwym nakładzie , 
a zespoi ~apro·ąono 1,1,n,;pó.t, :e- ' Gra­

·~ 11-amen. Parkerem Jack Bruce-
Copeland -- e>erku.s1.sla 1.: .~y1l roc­
kowa pol~cja 1.. Wys;> lii y~_vj„ltich. 

Zespół powstał ::>u'l atontec ial c;,e­
demdziesiątych. i diis:aJ ta.lic7.any I 
jest do światowe) czołówk„ Założy­
cielem kapeli był Sting K to!·y w::ze- i 
śniej interesował się jalz.em. rec- I 
kiem, reggae, a nawer-muzyką k:la- I 
syczną. Ich pierwsze utwory to m1e- 1 

szanina · form. gatunków · stylów. · 
Słychać to zresztą na pieTwszeJ pły­
cie „d' Amour". z której oocnodzi 
przebój „Roxanne". Tej piosence 

Grouµ do odby .!ia św1ak~wego wo­
j1\):u Na koncertach, ktore odbywa­
ly się wtedy ria wielk!1.:11 ~tadtonach. 
.. The Pollce„ sp;ewati takie szlagie­
ry jak· .,Oo. do. do do" o.raz „Don•t 
Stand So Close To Me" Wówczas 
właśnie jasno wykrystalizował się 
ich styl. K rytycy określaJą go jako 
new wm:e. lecz ich muzyka cieszy 
się wielkim zainteresowaniem „ nie 
tylko ,,małolatów" Dowodem tego 
może być koncert na Targach 
MIDEM'81 w Cannes, gdzie zostali 

mentów S.towem nec.z na , naj 
sz.ym po~iomie. Calosc: dopełn· 
teks.ty , ap „Synchronicity II" 

l 
jeden z oajdrapieiniejszych ut 
rów w tym albumie. Gory.cz, Wś 

I kłość , bezradność wobec l<osz 
· codziennego dnia - zaprogramo 
nego- Jak w komputerze - l)rze · 

I nego człowieka. Zupełnym pr 
wieństwem tej kompozycji Jest 
den z przebojów lata ubiegłego 
ku - „Wrapped Around Your r 
ger". Temat łagodny, wolny. leni 
płynie w „przestrzeni„ pełnej taj 
niczości i niesamowitości, tak t 
wej dla „Police". 

' f 

l·..Q 
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A. „Asia" - ma nowego basistę 
- Grega Lake'a, który grać będzie 
w zespole kolegi z innego, słynnego 
niegdyś zespołu „Emerson. Lake and 
Palmer", Carla Palmera. Ostatnia 
płyta tej grupy - „Alpha" nie za­
dziwila sluchaczy. 

A. Kenny Rovers po podpisaniu 
kontraktu z firmą RCA zmienił styt 
wykonywanej przez siebie muzyki. 
W ostatniej plycie - „Eyes That 
See in The Dark", zawierającej w 
większośct kompozycje braci Gibb 
- muzyka country, tak chaf'akte­
rystyczna dla tego wykonawcy, po­
brzmiewa tylko w duecie z Dolly 
Parton. 

ri a I 
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• „Bow Wow Wow" opuściła so­
. Listka Annabelia Win. 

A. „Lady Pank" - nasza krajowa 
grupa nr 1 nagrala dla brytyjskie; 
firmy „M ega Records" angielskie 
wersje swoich piosenek. Ciekawe, 
czy w W ielkiej Brytanii wszyscy z 
drżeniem serca oczekują na ten krą­
żek? 

• „Republika" po przetasowaniaćh. 
wewnątrz -:espolu. po zmianie opra­
wy plastycznej koncertów, kostiu­
m6w i, ponoć, stylu grania - prz11-
gotowu.;e nowy program i kote;ną 
plytę. Poczekajmy: 

zawdzięczają. sławę i zaproszenie na 
wielkie światowe toumee, podczas 
którego przedstawili utwory z dru­
giego LP. - „Reggatte de Blanc" 
Z tej płyty pochodzą ro.in. tak zna­
ne utwor y jak .,Message In A Bot­
tle" czy „Walking On The Moon". 
Krążek z tymi przebojami rozszedł 
się w milionowym nakładzie. co dla 
młodego zespołu było nie lada suk­
cesem. Od tej pory zaczęto liczyć 
się poważnie z „policjantami", wró­
żąc im długą karierę Ich trzeci al­
bum „Zenyatta Mandatta" wydano 

uznani za najciekawszy zespól no­
wej fali. Kolejny krążek zrealizo­
wany w tym wtaśnie roku - „Ghost 1 

In The Machine" - jak wszystkie 
poprzednie zyskał miano „Złotej 
płyty". 

Ostatnia · ich propozycja, moim 
zdaniem najlepsza w karierze zes­
połu, ukazała się w ubiegłym roku 
pod tytułem „Synchronicity". Tem­
po i rytm nie dają słuchaczowi wy­
tchnienia od pierwszego nagrania. 
Poza tym wspaniały vocal rozłożony 
na kilka głosów, bogactwo instru-

Ostatniej propozycji brytyjski 
tria słucha się z podziwem dla 
lentu Stinga -- najlepszego eh 
obecnie wokalisty i instrumenta 
ty rockowego. Poza zai:&teresow 
mi muzycznymi coraz częściej z 
ca on uwagę na film. Ostatnio p. 
buje swych sił w obrazie ,,Du 
Myślę. że zarówno Sting, jak i 
pozostali dwaj koledzy jeszcze 
le zdziałają w muzyce młodziezo 
i nieraz ich usłyszymy w kolejn 
nagraniach. 

Reprod. ANDltZE~ SOKó 
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uczucie do Bohdana już w niej kiełkuje, że teraz może być szczęśliwą 
1... leciuchny cień zawodu, żalu nieuchwytnego jak mgi~łka, że jednak 
Bohdan wziął ją całą, i że ta ubóstwiająca go kobieta jest już pod wpły­
wem innego. Były to wrażenia przykre, ale lekkie i wątłe, rozpłynięte 
w ogromie dobrych, radosnych uczuć. jak niemiła woń kantarydy w buj­
nie rozkwitłym gaju bzów. Ordynata przerażało małżeństwo Luci z Broch­
wiczem, ale nie stawiał energicznych przeszkód, ponieważ brakło mu w 
duszy tego, co posiadał Bohdan względem Luci. Nie mając ściśle określo­
nej zasady działania, nie mógł działać. Jej zwrot do Bohdana, nie był 
dla ordynata nawet chwilową podnietą do zatczymania jej przy sobie. 
Nigdy nie zmieniłby swej idei przewodniej, która przyczyniła się do 
odpecłmięcia Luci, jednakże denerwowało gQ nieco jej odejścier Objaw 
tc:n Waldemar tłumaczył niezmiennością swoich qczuć, w przeciwstawie­
niu do wrażliwej natury Luci. potrzebującej oparcia. Usposobienie jej 
poważne, ale namiętne. śmiałe, lecz melancholijne, musiało harmbnizo­
wać z gorącą i poetyczną naturą Bohdana, jak również musiało ulec je­
go woli i stano'W!zości. przewyższającej jej wolę i stanowczość. .,., 

Brochwicz utracił ją dlatego, że był pod jej władzą. Bohdan ją po­
zyskał, gc;iyż umiał wyłącznie nad nią zapanować. 

Pomimo wszystkiego Waldemar obawiał się rozwiązania tej sprawy. 
Nowe zawody Luci byłyby dla niego ciosem, nie przewidywał ich, ale 
przeczuleniem -nerwowym lękał się nawet myśli o nich. Lucię miał zaw­
sze trochę na sumieniu. Niepewna jej przyszłość dręczyła go. 

Ten sam powód smutkiem przenikał starczą duszę pana Macieja. 

Ll 

Na rzece głębowickiej burzyły się fale wiosenne. roznoszące dokoła huk 
zapach wilgotnej piany. Woda błękitno-zielona, trochę mętna, najeżo­

na białymi grzywami bałwanów, waliła szerokim korytem w ·Wirach i 
skrętach rycząc, jakby się w jej głębinach odbywały orgie wodników 
z najadami. Gdy fale płynęły spokojnie, z szumem i bełkotem jednostaj­
nym a melodyjnym, z toni wydobywały się jakieś głosy przewdziwne, ni­
b} szepty miłosne. niby westchnienia i zaklęcia. I niby śpiew syreny biegły 
v.:ówczas. po nurtach pełne słodyczy, ponętnych obietnic. 

Najpiękniejs7.e załomy, najgłębsza t-0ń na rzece były pomiędz.y parkiem 
i zwierzyńcem gtębowickim. Tam zdobiły wodę z obu stron olbrzymie 

masy drzew. które daleko rzucały swój cień głęboki, drgający. Gdy 
ściany te niebotyczne zazieleniły się. rzeka płynęła jak w przepaścistym 

paro\l\rie wśród boru. Ptactwo wodne zaczynało się już gromai:lzić i kwi­

Uć Zjawiły się białoskrzydłe mewy i dumne ze swej ~rody perkozy. 

Bohdan Michorowski nie straszył ptaków płynąc w wąskiej łodzi i pra­
~ ie nie poruszając wiosłami. Codziennie. o ile nie był w Obronnem. zja­
wiał się na rzece. Tu marzył, snuł zdobywcze projekty i często głośno je 
\.\. vpowiadał jakby mówiąc do fal. Zebrało się w jego dtlszy mnóstwo 
zapytań : zaErndnień . odpowiadał na nie śmiało. bez wahPia, leci one 
Wr'iaż nasuwały ~ię uparcie zawsze te same. Pragnął Luci i wiedział. że )u:! 
J 1 zdob.vł A I~ chciał. aby myśli jej należał.V do niego i uczucia i k~·frłe 
drgni('nie sPrca . Pragnął ze swej stronv ofiarować jej i9 samo i bvł pew­
r.Ym siehie Nie miał żadnych wątpliwości, że · Lucię kocha ł że zahezoie-

- HZ-

· czy jej szczęście, gdyż znał dokładnie s.tan swojej jaźni duchowej. Odczu· 
wał w sobie wiele porywów uspokajających go. Brzydził su~ istnieniem 
pospoli~o światowca! gog~sia, . żyjącego zmysłami,_ dobrym śniadaniem 
1 zabawą, który dba Jedynie o poprawny krawat. Jeszcze .poprawniejszy 
smoking i najpoprawniejsz.y kapelusz. Bohdan chciał dążyć do pozna· 
nia pra wtł głębokich, do ujarzmienia swych namiętności i os"iągnięcia 
ideału życiowego. Chciał zdobyć szczęście; uważał je za jeśli nie jawny, 
to utajony cel każdego człowieka. Ale on chciał szczęścia zdobytego mocą 
ideału. Rozumiał, że z brudnej kopalni przeróżnych pokładów, jaką jest 
istota ludzka, wydobyć czysty krysz.tał - to praca żmudna; chcąc ją 
spełnić. nie należy opuszczać rąk, lecz pracować z wzrokiem zapatrzonym 
wzwyż. Pić ten prąd ożywczy, który nie każdy zdoła uchwycić w oorę. 
by wchłonąć go do duszy skurczonej ziemskością. 

Młody Michorowski, jakkolwiek liczył zaledwo dwadzieścia pięć lat, 
przeżył dużo walk, rozterek, zawodów i życiowych goryczy. W tym od­
męcie nie zatracił duszy, nie zohydził serca. Teraz gdy owładnęło nim 
uczucie szczere i czyste. żałował, że w jego krótkiej przeszfości były mę· 
ty... były i błyskawice. Ale każdy mniej więcej przechodzi w życiu przei 
szlak błyskawic, zanim dosięgnie istotnego i trwałego światła szczęścia. 
Bagienkg pustoty i nędzy moralnej, każdemu choć chwilowo zachlupie pod 
stopami, tylko jeden grzęźnie bez wyjścia. drugiego zaś jakaś twórcza 
pctęga wyniesie na suchy, ale żyzny grunt. Ta moc zbawcza znajduje się 
w duszy ludzkiej, tylko trzeba ją poznać w sobie i pobud:r.ić niezłomną 
wolą. Słabość usypia ją, bierność - niweczy zupełnie. 

' 
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-TKI NA DRUTACH (3) 

dawanie 
oczek 

•·ykonywaniu poszczeg~lnych czę­
nlny (np. rękawa) zachodzi ko· 
śt dodawania oczek. Najlepiej 
wat tę czynność na pra weJ str~-
lłtld. SI\ trzy spo~oby dodawania 

łut prawy drut w brze1 dzian1· 
al&kll leżącą poprzecznie między 
oczkami - brzęgowym l plerw­
rzędaie - następnie przeciJtC~t 
kłęb~a, tworzl\C nowe oeako. 

łut drut w oczko brzegowe, prze­
aJplerw prawe, przeciągając nit­

dolni\ nitkll oczka pierwszego. 
ie wkłuć drut ponownie pod 16r• 
ę I r6wlei przeciągnąć. 

os6b ten polega na utworzeniu z 
o oczka dw6ch. Prawy drut należy 
adzie pod pierwsze ocziro na le­
rucie o Jeden rząd niżej, przero­
zko lewe, następnie - pierwsze 
cie lewym w tym samytn rzędzie, 

AKROBIOTYKA (13) 

WDOWUQU 
które potrawy działają na~nasz 
strój z2kwaszająco, inne wy­
ą odczyn zasadowy - pisze 

Grodecka w książce „ Wege­
izm". Dla organizmu najko­
. ej sza jest sytuacja równowa­
asowo-zasadowej. Zakwaszenie 
izmu powoduje różnego ro-
dolegliwości fizyczne i zabu-

emocjonalne. Narzekamy 
zas na bóle głowy, łatwe mę­

się, uleganie irytacji; mamy 
ziemistą cerę i szybciej sta­
Y się. Wszystkie te dolegli­
biorą się z zaburzenia prze-
materii i ograniczonej moż­

i przyswajania przez organizm 
dnych witamin i minerałów. 

znaczy to,. że mamy jeść tyl­
karmy zasadowe, ale że powin­

zawsze dbać o bilans. Czując 
„kwaśnym humorze" trzeba 

ć wl.aś~ie o przewagę produk­
lkallzuJących w menu. Kiedy 
zboża i produkty zbożowe po­
c - przesuwamy bilans w kie­
kwas~wym; kiedy zaś nie po-

1y, a Jedynie dokładnie je 
uw~!11Y - zwiększamy ich al­
nosc. Zresztą zasada dokład­
przeżuwania odnosi się do 
tkich pokarmów. 

waszają nasz organizm wszel­
r?dukty. mięsne, toteż spoży­
J~ musimy zadbać o wyrów­
b1lansu sokami lub kiszonka­

rzynowymi ·(wszystkie jarzyny 
o_ce - zwłaszcza kiszone -
Ją alkalizująco) . Lekko zakwa­
o działa chleb, chociaż niektó-

\ 

brodaci; 
• • zy1q 

krócej 
Q otychczas niektorzy sądzili. że 

np. wąsy działają jak S\\'·ego ro­
dzaju filtr oczyszczający wclychane 
powietrze. Tymczasem uczeni udo­
wadniają, ie jest odwrotnie. Cbe­
miczne zaniec~szczenia powietrza 
akumulują się w brodzie i wąsach. 
Przy wdychaniu i przy wydychaniu 
mogą one ponownie dostawać się do 
dróg oddechowych. Powietrze we 
współczesnym ..świecie zawiera dzie­
siątki substancji, które stają się 
szkodliwe przy większej ieb kon­
centracji. Wąsacze oddychają po­
wietrzem. którego trujące substan­
cje czterokrotnie przekraczają nor­
my przewidziane dla osób pozbawio­
nych tej ozdoby twarzy. Całkowity 
zaros& powiększa tę granicę siedmio­
krotnie. 

Znacznie gorsza jest ponadto ja­
kość powietrza, którym oddychają 
brodaci palacze papierosów. Dopusz­
czalna zawartość trucizn w powie­
trzu przekroczona jest wjtwczas aż 
50 razy. Nie golący się mężczyźni po­
datni są więc w' większym stopniu 
na choroby. Niedostateczne dotlenie­
nie powoduje ponadto częste zmę­
czenie i bóle głowy; wydajność w 
pracy, spada, rośnie natomiast ciś­
nienie ltrwi. 

przebieQlość 
P ewien czlowiek dopuszcwt się 

wszelkiego zla, a prz11 tym b11ł 
wieLce pobożny. Jak tylko przesta­
wał grzeszyć, zaczynał ~ię modtić i 
plakać. 

Raz przyszedl aniol i powiedział 
mu: - Z powodu złych uczynków 
Pan nie da et raju, aie ponieważ 
modiisz się tak DOTliwie, da ci, z 
wyjątkiem raju, wszystko, o co po­
IJ1'0sisz. 

Czlowiek ten tak mu odpowje­
dział: -- J eśti raj nie będzie mi da­
ny, a każdą inną moją prośbę spel­
nicie, niechaj Pan· uczyni mnie tak 
wieikim, aby oprócz mnie nikt już 
nie mógł zmieścić się w pie.Jde! 

Nawet Bóg nie mógl tego uczynić, 
dal przeto temu człowiekowi raj: 

kWasoWo­
.;.zasadowlf 

rzy uwazaJą, że tylko wtedy. kiedy 
me jest, , dokładnie pogryziony. Za-
kwaszają ż~ądek także: cukier, 
tłuszcze (roślinne też), orzechy, 
groch, jajka, ryż, płatki owsiane. 

Prostym i niezawodnym' sposobem 
utrzymania bilansu jest, wg Marii 

.Grodeckiej, zastosowanie następu­
jącej reguły: całą ilość codziennego 
pożywienia dzielimy na 5 grup. 

1. 315 - surowe owoce i warzy­
wa (soki lub kiszonki) oraz krótko 
gotowane, po czym zjadane razem z 
płynem, w którym się gotowały, 

2. 115 - białko bezmięsne (5-8 
dag), którego źródłem mogą być 
mleko, ser, jaja, soja (zasadotwór­
cza), fasola, kasze gruboziarnii?te ·i 
orzechy, 

3. 1/5 dzielimy znów na trzy czę­
ści: 

a) 1/3 stanowi naturalny cukier w 
postaci miodu, melasy, suszonych o-

• I 
wocow, 

b) 1/3 - skrobia w postaci razo­
wego chleba, ryżu, kartofli·, 

c) 1/3 to tłuszcze }N postaci ole­
jów roślinnych i masła. 

Nie należy przechodzić na dietę 
bezmięsną nagle. Przestawiamy się 
bardzo powoli, przez długie miesią­
ce a nawet lata, preferując najbar­
dziej alkalizujące z potraw mięs­
nych, ·np. dziczyznę, drób, a z ryb 
- śledzie, kalmary i ryby oceanicz­
ne. 

I 

' 

Według „National Geographic", 
czasopisma słynącego z efektownych 
i pouczających ilu~tracji, f otorepor­
łer powinien odznaczać się nastę­
pu,ją.cymi cechami: 

A of i a r n o ś c i ą: Jim Słan­
field przez 9 kolejnych wieczorów 
wchod~ił na wzgórze tylko po to, 
by trafić na właściwe oświetlenie 
dla sfotografowania Maluly - sta­
rożytnego miasta chrześcijańskiego 
w -Syrii; każde wejście trwało 45 
minut; 
~ z a r a d n o ś c i ą: gdy Tom A­

bercrombie podróżował landroverem 
w Alganistanie, kamień przedziura­
wił mu miskę olejową, a do najbliż­
szego mechanika było wiele kilo­
metrów; wówczas Tom zatkał dziu­
rę mydłem; 
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• i n i c ja t y w ą: Bruce Dale. 
który miał zrobić fotoreportaż o 
bezpieczeilstwie samolotów, chciał 
sfotografować nocne lądowanie •• z 
lotu ptaka" - zamocował więc a­
parat fotograficzny na grzbiecie pio­
nowej lotki i uruchomił go zdalnie. 
stojąc wewnątrz samolotu. 

~ 

A odwagą: George Mobley 
wpadł do lodowato zimnej rzeki w 
Laponii, gdy jego łódź wywrócił 
bystry prąd, który ciągnął go potem 
przez około 300 metrów~ o mało co 
nie zemdlał . z zimna. ale udało mu 
się uchwycić unoszący się na wo­
dzie kanister z benzyną i rozpalić 
ogień dzięki zapałce, która jakimś 
cudem nie zamoczyła się, zawinięta 
w · to_!ebkę plastykową i schowana 
na dnie kieszeni. 
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Po rozwiązaniu krzyż6wki litery z kratek ponumerowanych w prawnym dolnym 

rogu, ustawione od 1 do H, utworą myśl Karola Bunscha. 
(POZIOMO:j 1) ł6dź wydrążona z Jednego pnia, 4) obrazek na ludzkim ciele, 

7) wygrana na loterii, 9) roślina z rodziny lipowatych, uprawiana w krajach 
zwrotnikowych, 10) kawałek ziemi w kształcie trójkąta, 11} krajan, ziomek, 14.} 

utrudnia oddycba~e starszym osobom, 15) eoi s pieczywa, 16) Jugosłowiańska 

„Trybuna Ludu'', ~ klub sportowy z Krakowa, l&) zimowa podr6ż saniami, ZO) 

jezioro we wsch. Afryce, z3• ślad, ZS) uchybienie, zniewaga, 26) towarzyska roz­
mowa przy kawie, 27) słynny krążownik rosyj~kt, Z8) lmJę męskie. 
\_p10NOW,2.J 1) ptak wodny z charakterystycznym czubkiem na głowie, Z) krzew 
z rodziny wierzbowatych, 3) karciane 21, 4) metalowy przyrząd mierniczy, 5) sztucz­
ka, chwyt filmowy, 6) pismo poświęcone modzie, 7) słuchawka lekarska, I) wy­
tworność, wykwintność, U) zgiełk, rozgardiasz, 12) nazwa sztucznej sk6ry, 13) urok, 

piękno, 17) przecinana jest przy uroczystym otwarciu obiektu, wystawy, 19) znaw­
ca budowy organizm.6w, U) ojczyzna Odyseusza, ZZ) moździerz koszarskt, 24) gra 
sp;rtowa rozgrywana przez dwie drużyny konne, 25) rozporządzenie wydane przez 
cara. („GEN TO") 
Wśr6d Czytelników, kt6rzy w terminie 10-dniowym nadeślą pod adresem redak­

cji prawidłowe rozwiązania. rozlosujemy nagrody książkowe. 
Nagrody książkowe wylosowali: U/83 - HANIA PRUSACZYK z Lomty , ZOFIA 
SZCZEPAŃCZYK z Rz:.idowa, ANTONI Sł.ABY z Zambrowa; ł2/83 - ROMAN 
$WIERZEWS1U z Drewnowa, BOGDAN MAKSYMOWICZ z Lomży, EWA DUDA z 
Ponlatu; ł3/83 - MlECZYSLAW PUŁAWSKI z Dobregolasu, RYSZARD KULIGOW­
SIU z ł.omży, STANISLAW KAMYK z Jabłoni Kościelnej; 44/83 - TERESA LA­
PIŃSKA z Lap, MARIA NOWICKA z Poznania, STANISŁAW DANILKlEWlCZ z 
Suwałk; 45/83 - ELŻBIETA S'tĘPNOWSKA z Podrążewa, ARTUR JERZYLA z Le­
mana, GRZEGORZ TOMASZUK z Kolna; 46/83 - FLORIANNA ROI ESTA z Za­
waa, K.AZIMlERZ KALINOWSKJ ze Sniadowa, EUGENIUSZ GłtUDZINSKl z Gdafl­
ska; ł'l/83 - MARIA APONOWICZ z Białegostoku, WIESl.AW BUDNY z Niećkow~. 

ANDRZEJ P6LINSKI z Ełku; łl/13 - IRENA HOLTllONlUK z Hajnówki, IWO­
NA SZCZERmAK z Lomży, GRAZYNA ltONIECKO • Kosów.kl; 49/13 - ANDRZEJ 
SOBOLEWSKI 2 Lomży, BOZENA LUTRZYKOWSKA s Lomiy, ANNA ANTONIUK 
z Biał•a••toku; 58/13 - HALINA BOJSZA a Suwałk, ZOFIA STARZYNSK' z Zam­
'brown, KRYSTYNA SAWICKA z Btałegosłoku. 
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wieści · grodzkie 
Maleje zaintere­

sowanie mieszka6-
c6w budową wo­
dociągu, praktycz­
nie ich udział o­
granicza si~ do u­
dost~pnienia po­
sesji pod wykopy. 
Nie biorą udzia: u 
w przygotowaniu 

te.renu, nie usuwają tei. ślndów po 
wykonanych robotach. Ilość wcięć 
do głównej magistrali mogłaby być 
mniejsza, gdyby przyszli użytkow­

nicy porozumieli się mi~dzy sobą, 
wodociąg z.yska1by wówczas na 
trwalości. Okazało si~ też, że nie 
wszystkim zależy, aby mie~ dopro­
wadzoną do mieszkania wodę. Ro­
śnie za$ lic;.!;ba ulicznych uj~e czer­
palnych - początkowo planowano 
6, teraz już orzewiduje s1~ 30. Praw­
dopodobnie niechęl: do zapewnienia 
sobie ,,wygód" wynika z kosztów. 
nie bez wpJy.wu pozostaje przecież 
fakt, że miasto nie posiada kanali­
zacji. Trudno oprzec się pyt~niu, czy 
nie moi.na było pokusić s~ o to od· 
razu. Koszty wzrosłyby wprawdzie, 
lecz w sumie połąctenie obu inwe­
styc;j i wydaje ~ię być bardzięj eko-

• 

RA GRÓD 
z _ podobnymi problerna1n1 boryka 

si~ Rajgród. Tu również nie ma wo­
doCl%dU ant kanaHzatjt Jest za to 
jezioro. któremu coraz bardziej za­
grażają zanieczyszczenia Rodzi się' 
kwestia : czy dalej rozwijać miasto? 
Dzię~j Spółdzielni · Mieszkaniowej 
rozwiązano jeden problem, ale są 

kolejne. Zaczyna brakować miejsc 
pracy. Wprawdzi„ grajev.'Sk;e zakła-

"dy zatrudnią każdego ale Wląże się 

to z dojazdami j ·piat~ jest i aczej 
dla mężc:zvzr. Pot rzebr )' bylb ·• więc 

W mie~cie f upk­
cjon uje kilkana­
ście sklepów róż­
nych branż, lecz 
najv,tj~cej zainte­
resowania wzbu­
dza1ą te z artyku­
łarrti przemysło­
wym i. T1.w. iama­
nie. kości odbywa 

się w dniach do:;taw. Często W7.y­
wana Jest mihcJa s~m widok n1ltn­

durów nie zc..wsze wystarcza ~by 
powstrzymać napierających; zdarzył 

się przypadek użycia ga:zu łzawiące­
go. Nieraz klienci pchają się tylko 
po to, aby zobaczyć, co jest w ~prze-_ 
daży. Przed kilku miesiącam1 kie­
dy towarów brakowało, w Jednym 
sklepie skupiono wfr·Jt> branz. Teraz 
towarów jest więcej, a w tej samej 
kolejce Uocz~ si~ <:1, któ1 zy chąą ku­
pić gu.tiki, i c1, ktorym potuebny 
jest płaszc:z. W sklepie bywają też 

dywany. Bardziej nieóerpliwi prze­
skakuj~ wówczas pr.tez ladę i chwy­
tają rulony, aby im rue zabrakło. 
W dniu dostaw sklep zmienia wy­
stroj - ł<łdy są dasna zsuwane tut 

IOWOBlllD-
Si.yld J?i:z.yct.odn~~ lekarsk«" 1.a­

w1eszono Jakby na wyrost. Raz w 
tygodniu r>rt.yje:ldża tu ginekolog. 
Codzi~nme ~ przyjmujq. stomatolog, 
internista i - 1dobywajGcY specja­
lizac;~ - pediatra:. Ci osta1ni ma.tł\ 
do dyspo:l.yt'ii jeden g~bir1et Były 

prowadzfJne- romwwy z. d; rekcją 
ZOZ-u w ~prawic pot1ov. ne-go ot\Hlr­
e;id fabarcih1r1um. I <.hodai formal- . 
nie me- 1uei. ku · teniU prze::;z.k6d -
w praktyce ni, s1t: me T'Ob?. Po­
no~ se1; pr()blemy ted1m 2ne z do­
prowadzPniem wody Póki co cho­
rzy zmuszeni są kou.ystać l pri.c­
ciażonego labora+'1rium w Łomży. 

. Jes~ to bard2-,Q uc;~żLw~ wczak 

wypisy z historii 
• Pierw17a Ułu>.a wzm1„nk.a e w1el­

kim pożuxe Lomły poc)loclSJ z r. 152.1• 

kiedy to " lutym ter:o roku ~ lełkl 

mistn 'l\'ypraw-U au: .. Iii. MaTO'V\SEe d• 

r.om:Ł:v, s~l\d wrór,ił d• Królewca ł 

wqlędnie 1 lute'o JłO t.p:tlen1v blislCo 
!Oł w•d J ml<&st". Następnłe wielkie po­
żary nlszczrłv l om:tę w latar.b 1~31. 1'11, 

1'91, 1'1SJ. 
• 11 Uli3 r. - do l.0'!17.Y prL y b~ łv po­

.;lłki <"ar.;kl~. W pobU~u mia,ta mJ„ły 

mieJ!tce drobn„ potyczki oddrlał6w par· 
lyzanckich z wojskami rosyjskimi, 

GOllĄDZ 
nomiczne. Wedł1..1g informac.:ji na­
czelnika gminy biuro pr<>jektów nie 
przygotowało na czas mjipy po­
trzebnej do opracowania budowy ka­
nalizacji. 

Na razie pozostają więc szamba. 
W mieście czynnych jest ich około 
40~ aby mieszkańcy mogli korzystać 
z wodociągu, muszą zbudować jesz­
cze trzy razy tyle. Znowu koszty, 
cement, materiały. Co prawda miej­
scow1 zakład komunalny posiada 
odpowiednią ilość beczkowozów. ale 
nieoczyszczone ścleki będą zatruwać 
srodowisko. 

Dochodzi jeszcze sprawa wywozu 
niecz1stości z bloków spółdzielczych. 
Istniejące tam szambo powinno wy­
starćzyć na potrzeby dwóch istnie­
jących blok.ów i trzeciego, który ma 
być wzniesiony w tym roku. Później 
trzeba będzie budować kolejny o­
sadnik i poświęcić na .to wiele hek­
tarów ziemi, ponieważ przepisy nie 
pozwalają l)a _,,oszczędne'' upychanie 
bloków i szamb. Warto zastanowić 
się nad tymi rachunkami. 

t:aklad , w którym zatrudnienie zna­
lazłył:iy kobiety. Ze wzgl~du na o­
chronę środow:l­
ska nie może to 
być jednak pro­
dukcja uciążliwa 
dla otoczertia . Nie­
dawno z ofertą 
zbudowania nie­
wielkiej hali pro­
dukcyjnej wystą­
pił dyrektor war­
szawskiej „Sawy". W zamian za par­
celę pod budynek domu wczasowe­
go ,,rozkręciliby" w Rajgrodzie pro­
dukcję odzieżową. Byłaby to szansa 
dla kilkudziesięciu kobiet.· 

przy drzwiach. Blokadę uzupełniają 
półki uzbrojone w haki. Podobno w 
takiej organizacji sprzedaży nic nie 
moina zmienić. Wielu spośród ku­
pujących to mieszkańcy okolicznych 
miejscowości, gdzie GS posiada 
swoje sklepy. Nie można jednak -
zdaniem ciechanowieckich handlow-
1.:.ów - jednocześnie sprzedawać rów-
nież i w nich, bo sklep w Ciecha­
nowcu rozdziela towary i nie spo­
sób Ich równocześnie rozwieźć. Wąt­
pliwości b.udzi też !akt, · czy dosta­
wy muszą odbywać się w ciągu 
dnia? Czy na dodatek trzeba zamy­
kać wówczas sklep? Może należało­
by wypisywać odr~cznie (np. flama­
strem) i wywieszać w

1 
oknie przy · 

drzwiach in!ormację, Jakie towary 
znalazły się w dostawie. Możliwości 
jest sporo. To dobrze, że ciechano­
wieccy za'Opatrzeniowcy nie czekaj' 
na rozdl:ielniki i sami sprowadzaj~ 
tov:ary, ale muszą pamiętać, że to 
jak sprzedaj<\, też o nich świadczy, 
a może przede wszystkim. 

-

wielu pacjentów 
to lud?ie sfarsi. 
N a dodatek lekar­
stwa można wy­
kupić Jedynio do 
godziny 15.00, póź­
. niej apteka jest 
nieczYnna.. a do­
jazd do Ła'mży u­
trudniony. 

Poprzedm go~podarz. prz.ychodni 
po2ostawlł spore braki w wyposaże. 
mu. Nie było np. aparatów do· mie­
rzenla ciśnienia, tablic do badania 
wzroku. Trudno utrzymać właści­
wy wygląd pomieszczeń bez froter­
ki, odkurzacza. Dobrze, że od kilku 
miesięcy przychodni nie odwiedziła 
kontrola z Sanepidu . 

e U LHS r. - 11traJk szkolny w Lorui:y. 
• !ł I lłU r. w Grajewie przedstawt· 

Ciele- mla1ta wybrali MleJsk~ aadę Na­
rodow~ lrt6reJ órzewodnlc~cym zoatat 
ła• Nlc~noro~ln. Na zebranju tym 
powołano łakte Zarz~d Miejski. Na bur­
młstna GtaJewa wybrano Atttonle'o RU· 

dzlńskleco. 

• !1-81 ł lSjl r. w Białymstoku ob­

radował Ili 1traJow1 Zjazd Polskle10 
Towarzystwa Dlac11011tykl LaboratoryJneJ 
na temat w~esneco rozpoznania chor611 
nerek. W obcadacb wzl4:ło udział 4111 
uczestnlk6w - praktylt6w z kraju oraz 

d.ełe•aeJ• a ZSRR, C7erho!lło\I\ <i<'.lł. NRD 
I Buquł.l. 

PUNKT \\'iDZl·.~ L\ 

P 11.cz setki bt L1 1rn%;1 t'Jt..•~ i ja­

ła się dzięki Nar,\i. IlzC'k<l 
transport0wało się to\\ ary i 

podróżowało, rzeka da\-... ała r yhy, do-
brą WOdQ, stanO\Ni la zap<>rę przer! 
wrogami„ Podczas wyl-ewów byla 
przekleóstwem chlopow i miel'zkat'l­
ców niżej położonych dzielni · m iej­
skich. Każde.~o roku pochlani<iła o-· 
fiary. Życie z nią bywało C'ię7kie . ale 
bez niej - niemożl iwe 

·c·zE 

na 

Dliś rzeka straciła .dawne znacze-
nie: nawet pojenie bydła staje się 
niebezpieczne. Narew powoli kona. 
Nie wierz~. że proces ten zostanie 
zahamowany. Dzięki oszczędnościom 

inwestycyJnym. dyktowanym bra­
kiem wyobraźni, decyzja o uzdro­
wieniu rzeki będ~ tak kosztowna, 
te prawie nierealna. Trzeba np. wy­
budować w szybkim tempie oczy­
szczalnie ścieków w Łapach, Bia- · 
lymstoku, Ełku i Prostkach, a łom­
ży11ską - poddać remontowi i roz­
budowie. To jest dzisiaj niemożliwe. 
Łomża odczuwa braki wody pit­

n ej głównie latem. Łomżyńskie wo­
dociągi należą do najstarszych w 
kraju. Pierwsze krany zostały tu 
zainstalowane w r oku 1928. Pierwsza 
studnia głębinowa zasilała w wod~ 
ratusz miejski, na jego wieży znaj­
dował się zbiornik wyrównawczy o 
pojemności 25 metrów .sześciennych, 
obiegowo {i niesłusznie) nazywany 
wieżą ciśnień. Niżej, w hali targo­
wej, zainstalowano specjalne baseny 
na świeże ryby - z. Narwi właśni~. 

W 1934 roku elektrownia mie.lska 
dysponowała maszyną parow~ na­
pędzającą prądnie~ od tej daty ofi­
cjalnie liczy się wiek łomżyńskie& 
wodociągów i kanalizacji. Wted~ 
właśnie ułożono wodociąi: pod. Sta­
rym Rynkiem. Długą, Dworną. Polo­
wą (dziś placem Zeglickiego). :Bucz­
ka, 22 Lipca, Armii Czerwonej. Zre­
sztą 13 kilometrów sieci z tamtege 
okresu działa do dziś. Starym łom­
żynianom sprawi zapewne przyjem­
ność in!ormacja, i& psuje si~ ona 
rzadziej niż ta powo~enna i je.st łat­
wiejsza w naprawie. 

Rury starego wodocią:u i kanali­
zacji zostały wykonane w łomiya„ 

skiej odlewni żeliwa (istniej~cej d• 
dziś). Mają one różną grubość ścia­
nek, co wynika z przedwojennej 
technologii odlewnlczei, ale trzyma„ 
j~ si~ dzielnie i wody bez potrze­
by na boki nie roni~. 
Dziś cała łomżyt'lska sieć liczy ok. 

180 kilometrów i jest nledorozwinie­
ta. Podczas rozbudowy miasta inst~· 
lacje wodno-kanalizacyjne powinny 
wypr~dzać wszystkie inne inwesty. 
cje o jakieś pięć lat. W Łomży o 
tyleż są spóźnione. 

Nie chodzi tylko o dłu&ość linii, 
ale jej jakość, ~obność studni elę„ 
binowych, wydajność pomp, stan 
technlczny stacji uzdatnhmia i wielu 
innych urządze11. Wodn dostarczana 
do mieszkań nie przec.:hodzi w cało· 
ści przez urządzenia uzdatniające; 
cz~ść jest pompowana w ~tanie su­
rowym. 
Unowoc.:ześnianiP s tacji pomp ma 

być rozpnrzęte w roku 1985. Przewi­
duje slę. że po trzPch latoch robo-

1) /. >:--~. :i<! 7· k••:H·z.une. 'vVod .v w l.~ 

nie.<\<.:.) ci 1 1 eks:;l,;atowanytl1 stu 
·rn;i,·' 1 111u;e W.} starczyć do ·re,~ 

Ifi:i 1 Dzi:- es.ii ze nikt lll<> \Vtc · 

be; ,zie ca.e". Gcc,lodzJ pr~·ują' 1 

da\.„ Ilu. Potz 1tk 1\\ o li czy li f\1 \\'Oli 

infiltnlt'.> Jne przenika.1ące z kor 
Nanvi. Rzeka b.vła •eszcze wte 
c:zysla. Nie-:tety, poszukiwania S[l 

:z.ł~ na niczym. Dziś ekipy wierta 
pracuj<.) w okolica ch wsi Zawad 
Podt?.l1rz~ i P11icwo. Koszt .1edne 
odwiertu szacu je się na półtora 
liona zh)tych. Zlokrilizowan<' 

ziemnP 1.hiorniki olo1ialy <>iP, 
za:ol'!W. 

. Przedsiębi.,: st wo Gospodarki K 
rnunalnej i !\Iieszkaninwej skup 
dzicwi~ć róinych zakładów. poc 
wsży od Zi~leni Miejskiej, a ska 
cz.vwszy na firmie pogrzebowe j. P 
legaj;'} rnu również wodociągi i k 
nalizacja. W przypadku podzie 
neJ awarii kierownik nie szuka j 
miejsca, lecz sprz'!tn. Załoga całe 

Przedsiębiorstwa , lic7..ą<'a pół tysią 

lud zi różnyt:h speejalności, dyspon 
je jedną starą koparkrl „Białoruł 

która bywa w odległych nieraz mie 
scach. W chwili awarii albo się 

nagle sprowadza i dezorganiz.u 
pracę innym zakładom, albo poż 
cza. Awaria, która może i powin 
być usuni~ta po kilku godzinach, j 
likwidowana cał.vmi tygodnia 
MiPszkai1cy naJ<:ięściej wiedzą 
tym tylko prz~z miejskie „wyko 
ki", bo monterzy - dzięki r6żn 
przełączeniom, podłąrzcniom i bi 
kadom - prżeważnie wodę 
miec::zkai't d?prowłld7.a,i:1. 

Stara kadra łomżyl'lskich 
ciągów już si~ wykruszyła. Wi 
znakomitych fac;howców odeszło 
wcześniejsze emerytury i renty. Z 
stał, na szczęście, pan Ludwik K 
miński, k tóry (znowu - na szc 
ście) jes.Lkierownikiem całości, a 
wodociągach pracuje od 1941 ro 
więc każdą studzienkę zna w mi 
ście. Młodzi w cale sie do wodoci 
~ów nie 'nrn4\. Wst)•dzą się utytł 
nych kombinezonów. 

M~·s1~ że niedługo wody będ 
brakować szczególnie w osiedlu J 
tar. Steć wodno-kanalizacyjna 
stala tam w:.·konana · pod nadzor 
Spółdzielni Mieszkaniowej i j 
pn~ jej ekipy konserwowana. Sp 
dzielnia i.a wszęlką cenę pra(?;nie c 
łą instalaC'je pn.ekazać gospodar 
komunalnej. Ta broni si~ gwałto 
nie, i nie bez f8('ii. Podczas ogi 
dz.in pracownicy Przedsi~bio 
wynale~li usterk i z trudem mies 
<:zące si~ na 86 ~t:ronicach duże 
forma.tu. P racownicy wodoclełgó.,.. 
zdania, ie cflłość m!ejskiej instal 
rji powinna być w ich t~kac~ 
przecieł s~ !irm~ w . tej dtied 
wyspec.iali:wwaną> ale remont wa 
liwej instalacji powinna przeprow 
dzić Spółdzielnio . 

U chwoi16\ Miejskiej Rady N arod 
wej prezydent Łomży zoetal zo 
wiązany do wyodrębnienia z Prze 
sięblorstwa Gospodarki Komuna! 
i Mie:>zkaniowej osobnej firm 
Miejskie;!o Prtedsi~biorstwa Wo 
~iągów l Kanalizacji. Specjaliści 
zdania, że jest to uchwała mą 
Dużo jednnk wody upłynie w chor 
Narwi. zanim wszystkie spra 
z.wiązane z &!Ospodark• kanali 
cyj~ zostan~ ostat~C'21'1ie uporzą 
kowane. ~ 

TOMASZ PIOTROWS 
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gmlrrnne 
OŁ1· Dbały o estety~ę . mieszka­

gminy od killrnnast.u n11es1ęcy wal­
przeniesienie „sławojki" z jedne­

ieJsca na placu targowym w dru­
swoich staraniach nie znalazł -

otąd - sojuszników, udało się jed­
usić GS do uporządkowania oto­

a placu targowego. 
ieestetyczny wychodelt nie odstra­
rzecież prawdziwych biznesmenów. 
równaniu do lat ubiegłych - kie­

zamierzano zlikwidować jarmarki 
okołach - ilość uczestników po­
a się, totet odbywają się one te­

kafdy pierwszy wtorek Po pierw-
1 piętnastym każdego miesiąca. 

Mimo że w stacji Oceny Odmian 
,rzyżewie drzwi dla potrzebujących 

są na co dzień otwarte (oficjalnie 
roku) to wśród chętnych nau­

a się cz'egoś niewielu jest okolicz-
rolników. • 
Adrnini~racja gminna zaostrzyła 
nowane przez Urząd Wojewódzki 
da przydziału maszyn. O ciągnik 
ubiegać się tylko ci rolnicy, któ­

poprzedni polski otrzymali przed 
y a radziecki - 12 (według kry­

'wojewódzkich odpowiednio 12 i ł 
Jakąkolwiek maszynę z przydziału 
a otrzymać po dwóch latach od po­
niego przycniału (propozycja woje­
twa - po roku). Szansę zakupu 
więc miały również gospodarstwa 

ze. 
miast rolnicy, którzy za dostar­
do państwowego skupu produkcję 

all ponad milion złotych, w wielu 
adkach będą musieli poczekać na 
zlał. w ub.r. w gminie było takich 

br. lista ta zwiększy się prawdo­
bnie do 100, przede wszystkim w 
zku ze wzrostem cen. 
Wysokoma:zowiecki ZOZ wycofał się 
mysłu adaptacji budynku szkolnego 
erkach Karpiach na dom starców. 
kańcy wsl sdenerwowalf się ~la-
rnym tempem budowlanych i uzy­
zgodę władz wojewódzlclch na po­
e otwarcie s-zkoly. Teraz trzeba 
yć to, co s myślą o rtomu starców 

owano, np. pod młotek pójdzie część 
działowych. 
lchną dążenia separatystyczne. któ­
celem było przyłączenie gmtny do 
białostockiego, w ich •podsycaniu 
udzlał ma białostocka dyrekcja 

u, decydująca o org;mizacjl pne­
w m.tn. w Łomtyńskiem . .Jak ina­
wytłumaczyć motna utrzymywanie 
zpośrednlch połączeć z B1ałymsto­

(nie licząc przesiadkowych w Ła­
), przy jednym na dobę. bezpośt'ed.: 
poł~czenlu z ?.omżą. Na dodatek au­
s podstawiony w Sokołacb o godzl-
1.00, którvm dojetdła o~oło 48 osób 
.ltoły w Krzvżewie. to najczę•fole1 -
ąey sle l spófnl.ający nę. - zdezelo­
Y „gruchot". 
OJNA. Nle oszałamia tempo mon-

tażu pawilonu handlowego w Dębnikach. 
W Gawrychach, chociaż pozostało nfe­
wiele prac wykończeniOwYCh, sklep ma 
być CZYJlilY dopiero 1 maja. Trudności 
nie zrażają mieszkańców Dobregolasu, 
zamierzają oni w swej wsi, wspólnie 
z GS-em, zbudować sklep 1 świetlicę. 

• Skutki letniej suszy i przymrozków 
dają znać o sobie dopiero teraz. Na 
najpilniejsze potrzeby tym, którzy po­
nieśli straty, gmina otrzymała !5 ton 
pasz treściwych. Przydzielane są na pod­
stawie umotywowanego podania. 

• Mieszkańców Rudy Osowieckiej nie 
chce wysłuchać dyrektor Oddziału 
PKS-u w Ostrołęce. Proszą oni - jak 
dotąd bezskutecznie - o przedłużenie li­
nii do ich wsi. A uto bus z Ostrołęki do­
ciera do sąsiedniej wsi, czeka kilkanaście 
minut l wraca z powrotem. Panie dy­
rektorze, jakie są obiektywne prze­
szkody, aby w tym czasie pojechał 4 km 
dalej asfaltową szosą 1 

• Mieszkańcy gminy mile wspominają 
grudniową „białą" niedzielę. Nie będą 
się czuli rozpieszczeni, jeśli takle nie­
dziele będą się powtarzały chociażby raz 
na kwartał. Co na to słu1ba zdrowia? 

• ZUS nie tartuje. W 4 przypadkach 
cofnął wypłaty emerytur rolnikom, któ­
rzy po przekazaniu gospodarstwa na­
stępcom prowaddli je nadaL w dwóch 
przypadkach wyplata rent została wzno­
wiona, po tym jak marn„trawni na­
stępcy wrócili na ojcowiznę. Trudno pro­
wadzić gospodarstwo będąc jednocześnie 
górnikiem na. Sląsku. 

GRABOWO. Przymusowy, „D.le&zczęśll­
wy" od początku związek, jakim jest 
wspólny GS dla Stawisk 1 Grabowa -
coraz bll:t;szy · jest rozerwania. Pokrzyw­
dzonymi czuj~ się mi~kańcy Grabo­
wa. Prezentują długą list«; r..tn:utów wo­
bec sąsiadów zza gminnej miedzy. Szcze­
gólnie odczuwają brak inwestycji. Ze­
p~uła się waga, polecono więc, aby rol­
rucy korzystali z niej w POHZ, prze­
azkadzali tam jednak 1 GS zmuszony 
został do budowy własnej w bazie ma­
gazynowej. Brakuje mieszkań pracowni­
kom GS-u (swego czasu '1ojetdżall oni 
ze Stawisk, mim<> te miejscowi nie mle- · 
li gdzie pracować). Mołna było wpraw­
dzie dobudować piętro nad pawilonem 
handlowym., ale zarząd nie zaintereso­
wał się tym. Udało Idę jedynie podłą­
czyć sklep do kotłowni przy budynklł 
spółdzielczym, ale roboty prowadzone 
aą śla~azarnie l na efekt trzeba pocze­
kat do jesieni. Nlesprawledliwie rozdzie­
lane są tet towary np. mięso; z zesta­
wienia za I miesięcy wb.r. wynika, te 
Stawiski otrzymały ponad 10 ton mięsa 
wieprzowego i przetworów, a Grabowo 
1,5 tony, choć w mieście i gmlnie Sta­
wisk! mieszka tylko o jed~ trzecią 
mieszkańców więcej. Ber; zdecydowane­
go działania organów nadrzędnych spra­
wy się nie rozwlą~e. Młeszkańey Gra­
bowa liczą na spotkanie Prezvdlum 
Gminnej Rady Narodowej, ~%ekutywy 
~ PZPR z kierownictwem WZSR 1 Wy­
działu Handlu UW, kt6Te odbędzie nę 
26 stycznia. 

I 84 TV I II 84 
ARTEK 
Film dl II --· ze styczni.i a ~'"any: „Chcę do domu". 15.40. Program dnia 11 45 Giełda 

. Mieszkać - 'poradnik. 16.30. DTV. lł.40. o mnie o tobie • 0 ~as" 1..'l os· 
lko Kaśka" - film polski. 17.30. Magazyn iotruczy. '1'1.55. Tel'ewizyjny • Infor: 
or '!Ydawniczy. 18.05. Interstudio. 18.30. Sonda. 19.00. Dobranoc. 19.10. „Swlat 
.s~a • 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka 20.15. 'Peatr Sensacji: w. Łysiak _ se-
Ja . 22.05. DTV. 22.30. Pegaz. 23.10. DTV. " 
TEK 27 t · 

Film dla II zmlany: „Morze" (odc. 4). 15.55. Program dnia. tł.oo. T~fu~~~ ·, n;rv. 16:40· Encyklopedia TDC. 17.05. Piątek z Pankracym. 17.30. „Tropem 
) sa - film przygodowy. 18.55. Aktualności rynkowe. 19.00. Dobranoc. 19.10. 
chłopski roz':lm. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rządowy. 20.30. „Morze" - (odc. 4) 
lm TV węgierskiej. 21.30. Zawsze po 21.00. 22.00. DTV. 2%.30. Kronika Memo­
O~~nlsława Czecha i ~eleny Marusarzówny. 23.00. Wieczór wspomnień. 
GRAM I Z8 stycznia 

Poradnik rolniczy. 8.25. Tydzień na działce. 1.55. Program dnia. 9.00. Sobót-
10.30. Historia dramatu polskiego: - S. Wyspiański Warszawian.ka" 11 25 

0 nieprofesjonalne. 12.00. Zdrowie - program wojsko~y. 1%.30. żyć ..;, kraJo: 
ie. 13.00. Siedem Anten. 13.50. Program rozrywkowy. 14.35. Warszawa lata od­
owy 1949- 1953 - polski film dokumentalny. 15.15. DTV. 15.25. Zwyczaje i ob­
y. 16,00. „Rodzina Połanieckich" (odc. 4) - film polski. 17.00. Trybuna Sej­
ai9 {J·20P Magazyn sportowy. 18.30. Telewizyjna . Lista Przebojów. 19.00 Dobra-

21 3s ~irrram publicystyczny. 19.30. DTV. 20.00. „Monte Walsh" - fllm fab. 
· · · vsenki z ka!>aretu „Dobry nastrój". 22.00. Na tywo. 2%.35. Wlado-
ci sportowe. 22.45. Kino nocne: „Dwa oblicza zła" - film fab. USA. 23.35. 

GRAM Il 
t s9·~· NURT. 10.30. Premiera w Dwójce - „Monte Walsh" - western USA. 

· 0 ota w Dwójce - Czym tyje kraj? 12.10. „5-10-15" - zespół Dom przed­
a. 13.40. Z hlstorll wynalazków (odc. 4) - francuski film dokumentalny 14 30 
gc:p~ ~~llusza Verne•.a. 15.05. Religie i kościoły w Polsce. 16.00. Gorąca· ll~ia: 

· T e e no wspomnlen. 17.00. Sensacje XX wieku. lT.25. „Otwarta księga" -
i{, ~S~d 18.30. Program lokalny. 19.00. 1500 sekund wielkiego sportu. 19.30. 

; 1 ń · · eoteka karnawałowa. 20.50. Zbll~enia - to i owo o filmie. 21.25. 

5 ~ w polityce. 21.25. Kino dorosłych - „Fortunata i .Jacinta" (odc. ł). 
· rogram rozrywkowy 
DZlELA . 

OGRAM I 19 stycsnia 

·m Wiedza nasz~ szansą. 7.45. Nowoczesność w domu 1 zagrodzie. t.15. Tydzień 
ra agazyn rolruczy. ł.55. Program dola. t.00. Teleferie. 10.20. Antena. 10.G. 

d:-0 folkloru. 11.10. .,Przygoda z archeologią" - włos&J film dokumentalny. 

5· ranek symfoniczny WOSPR 1 TV z Katowic. n.oo. Kraj r:a mtastem. 
~ci.~1~i~~Jny Koncert życzeń. 14.10. Telewizyjny teatr dla dzlecl - „Antoś 
łowt · . ·. · DTV. 15.25. Losowafile Dutego Lotka. 15.35. Studio Sport. 11.20. 
0 ek 1 przyroda" - hiszpański film pr:i;yrodniczy. H.50. Encyklopedia łwlata. v 2'!:-~rier~ dyplomatyczni" - radziecki film fab. 19.00. Wieczorynka. 19.~. 
d~ ~ · „ aszyn.gton i:a zamkniętymi drzwiami" - film · USA. !1.35. Sportowa 
ko~~~ ~3.0000. Przegląd międzynarodowy. U.30. Leksykon Polskiej Muzyki Roz-

J· •• DTV. 
OGRAM U -
· ":'~~~ngton za zamkniętymi drzwiami" - film USA. i0.30. Czas reformy. 
c. k r ~ ofalowcy - program wojskowy. 12.00. Niedziela w Dwój~ - Czym 
tori~aj M l2.1~1 Godzina dla zdrowia. 13.10. Sztuka Herberta von Karajana. U.45. 
5 Pagauzfnl" Rozrywkowej (odc. 16). 14.!15. Kalejdoskop filmowy 'Kino-Oko. 
a·ce" n - radziecki film biograficznv. 111.30. Wemlsat Dwójki. 16.55. 
lt 30któ.Wch

1 
nie znacie. 1'1.30. Jutro poniedŻialek. li.OO. Lekcja tańca - sam­

dlo · · YW ady Ireny Dziedzic. li.OO. Grabletcy kultury. 19.30. DTV. 20.00. 
5 ' TaJ~ti 20.45. Z pamiętnika szalonej gospodyni. 21.00. Okollce literatury. 
NIEDZI~~ starego Krakowa. 21.55 .,Strachy" (odc. 4) - f11m polski. 

K1 - 30 stycmfa 
• no Teleferll - „Tajemnice diabelskiej kieszeni" - film fab. CSRS. 15.55. 
fy:;_e dn

1
ia
8

.
00

H.oo. 'Portrety ludzi wsi. H.30. DTV 'Ł.. lł.40. Teleferte. l'UO. Dlalo~i 
· · · Konto M. 11.30. Diagnoza. li.OO. DObranoe. 19.JO. Echa stadło-'· J~0•·n~TV. ·20.00. Publicystyka. 20.15. Teatr telewizji J. Conrad „Splskow-

ORft · 22.4&. Pokój 401. 23.15. DTV. 
T )ef 1 Il sty<'7 

~ ~ 
00 

er ~ 10.00. Film dla II zmiany: „Ostatni lot Albatrosa". 15.55. Progrl\m 
Teleferu'' arwz ziemi" - radziecki fltm dokumentalny. H.30. DTV. lł.CO. Kl­
ftlm - „L-ółty kwiatek" - film TV CSRS. 1'.%5. „Pod jednym dachem" 
0 DT~ ~:C,RS. 18.30. Kram. 19.00. Dobranoc. 19.10. Program publicystyczny •. 
. · tuo ·Tr ·d • Publicystyka. l0.15. ,„Ostatni lot .A:lbatrosa" - rachleckl film 
s. DTV. u ne wychodzenie na prostą. 22.<><;!. DTV. H.25 . .Tazz Jamboree 83. 
ODA 

Tel f 1 t lutego 
i·any· e ~l~t ~ „Królewicz l gwiazda wieczorna" film fab. 10.10. Film dla II 
a lS oo' e rodzi się tołnierzem" - raddeckl film fab. 15.55. Program 
ałe · · Człowiek dla cdowieka - m agazyn PCK. 16.15. Losowanle T.xpress 

yn ~o Lotka. 16.30. DTV. 16.40. Teleferie. 1'1.30. Podróże bez blletu. 18.10. Ma­
tyka P~~\~W'Y·N:-9.oo. Dobranoc. 19.10. Prosto z mostu. 19.30. DTV. to.oo. Publł­

wieczór" rii.m kt nie rodzi się żołnierzem" - raddecki fllm fab. 22.15. DTV. 
owy. 23.40. DTV. 

" sprintem przez boisl~a 
W Kolnie od były się mistrzostwa wo­

jewódLtwa seniorów w tenisie stoło­
wym. Mimo że dyscyplina ta upraw.a­
na jP.st w ośmiu klubach, oprócz ŁKS-u 
jedy"'lie gospodarcze wystawili zawodni­
ków i to tylko w kategorll mężezyzn 
(czterech tenisistów). Wśród kobiet wy­
grała Hanna Brzósko wyprzedzając swo­
ją siostrę Joannt:, trzecia była Krysty­
na Skrzypiec, a czwarta - Arleta S\\-'iąt­
kiewicz. Miroslaw Walendzlewski został 
mistrzem wśród mężczyzn, d.rugi był Ta­
deusz Zdzienicki, trzeci - Piotr Stru­
ciński, a czwarty - Tomasz · Pietraszew­
ski. W mikście wygrali Steczkowska­
-Strucińskl przed parami: Skrzypiec-
-Zdzienicki 1 Brzósko (Jolanta)-Walen-
dziewski. IColejność w deblu kobiet: 
I. siostry Brzósko, II. Steczkowska­
-Skrzypiec, III. Swiątklewlcz-Niewlńska, 
a w deblu mę1czyzn: I. Strucińskl-Pio­
trowski, II. Walendziewsld-Zdzienickl, 
III. Lorenc-Piotrowski. 

W najbliższą sobotę (godz. 16.00) i nie­
dzielę (godz. 10.0ł) w sali Liceum Me­
dycznego w Łom1y odbędą się strefowe 
eliminacje do indywidualnych mistrzostw 
Polski kobiet i mężczyzn, w których 
wezmą udział reprezentanci województw : 
białostockiego, ciechanowskiego, łomżyń­
skiego, olsztyńskiego, ostrołęckiego, su­
walskiego i wa.rszawskiego. 

• 
W ubiegłą sobotę w Kolnie rozegrano 

turniej piłki ręc:mej z okazji 39 rocz­
nicy wyzwolenia miasta. W kategorii 
dziewcząt wśród szkół średnich zwyclę­
tyla· reprezentacja ZSZ Kolno przed 
ZSOiZ Kolno, wśród chłopców ZSOiZ 
Kolno przed ZSZ Kolno 1 ZSZ-ZDZ Kol­
no. W kategorii szkół podstawowych 
wśród dziewcząt pierwsze miejsce zajęły 
piłkarki z S~ 2 Kolno przed ZSG Gra­
bowo i SP Czerwone, natomiast wśród ; . ·. 
imprezy kolluralne 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomźy: giełda fan­
tastyki (w Klubie-Galerii „Pod Arkada­
mi") - 29 I, godz. 12.00. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
dzieci~co-młodzietowa giełda rozmaitości 
:::- 28 I, godz. 11.00; „Bawimy się weso­
ło" - impreza dla dZieci - SO I, godz. 
13.00; „Popołudnie z filmem" - · dla dzie­
ci - 31 I, godz. 13.00; „o Piaście i Po­
pielu" - spektakl Teatru Lalek „Czer­
wony Kapturek" z Olsztyna - 31 I i 1 Il, 
godz. 13.00 i 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wieczorek tanecz­
ny - 215 I, godz. 19.00; poranek fllmowy 
dla dzieci (w kinie „Wars") - 29 I, god~. 
11.00. I. 
Mie~lłko-Gmlnny Ośrodek Kultury w 

Ciechanowcu: zajęcia koła fotograficz­
nego - 26 1 31 I, godz. 18.00; zajęcia koła 
plastycznego - 2'7 1 Sl I, godz. 16.00; sek­
cja tenisa stołowego - 27 I l 1 Il, godz. 
15.00; spotkanie w klubie szachowo-bry­
dżowym - 28 i 29 I, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: imprezy w ramach akcji 
„Zima" - 26-31 I, godz. 9.00-21.00. 
Zakładowy Dom Kultury „Relaks" w 

Zambrowie: turniej brydżowy - 27 I , 
godz. 18.00; zimowisko dla dzieci pra­
cowników ZZPB - 30 I, godz. 9.00; spot­
kanie w Klubie Seniora - 31 I, godz. 
16.00; koncert uczniów szkoły muzycznej 
- 29 I, godz. Il.OO; wieczorek taneczny 
organizowany przez ZSMP z Zambrowa 
- 28 I, godz. 19.00; „Sposób na ferie" -
30 I, godz. 9.00-17.00. 
Trwają zapisy ąo dziecięcego zespołu 

tańca towarzyskiego (11-14 lat) oraz do 
mlodzleżowego zespołu tańca nowoczes­
nego (15-18 lat). Wszyscy chętni mile 
widziani. . 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: „Biblioteka zaprcłsza na spot­
kanie z bajką" '"-- impreza dla dzieci -
27 I, godz. 16.00; poranek filmowy dla 
dzieci - 29 I, godz. 11.00; wieczorek ta­
neczny dla młodzieiy - 29 J, godz. 19.00; 
„Filip z konopi" - polski film dla 
dzieci - 31 I, gndz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie: wieczór bajek Andersena 
- 26 I, gotlz. 17.00; dyskoteka dla mło­
dzie:t;y - 28 I, godz. 19.30. 
Miej~ko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Rajg~odzie: bajki dla przedszkolaków -
30 J, godz. 10.30; spotkanie z bajką -
1 Il, godz. 13.30; zakładowa choinka no­
woroczna (W program.le występ teatrzy­
ku dziecięcego m.in. z bajką „Awantura 
o cz.aplę" l „Opowieści Błękitnego żu­
rawia") - 21 I, godz. 16.00; spotkanie w 
ramach Uniwersytetu Powszechnego -:-
26 I, godz. 1'1.00; flbhy dla dzieci i do­
rosłych - 27 I, god2. 16.00 i li.OO; karna­
wałowy wieczór ... dyskotekowy - 21 I, 
godz. 19.00. 

Mlejsko-Gmlnily Dom Kultury w 
Zambrowie: spotkanie zespołów ludo­
wych z rejonu Zambrowa - 2t I, godz. 
1'1.00; kurs tańca nowoczesnego - 31 t, 

• 

chłopców SP 2 Kolno przed SP Czerwo­
ne i ZSG Grabowo. 

• 
w ubiegłą sobotę i nlediielę w Bia­

łymstoku rozegrano piłkarski turniej ju­
niorów „o białą piłkę". Młodzi piłk~rze 
LKS-u Łomża zajęli tam drugie mieJsce 
za Jagiellonią Białystok, trzecie przy­
padło w udziale Narwi Ostrołęka, a 
czwarte Włókniarzowi Białystok. Wyniki : 
Jagiellonia - Włókniarz 1:0, Jaglellonla 
- Narew 2:0, Narew - Włókniarz l :O, 
t,KS - Włókniarz 1:2, LKS - Narew 
2:0, ŁKS - Jagiellonia O:O. 

• 
W rozegranym w Pułtu~ku turnieju 

szachowym o puchar naczelnika tego 
miasta zawodnik Maratonu Łom1a -
Maciej Jakubowski w kategorii junio­
rów zdobył II miejsce, a w klasyfikacji 
generalnej był piąty. 

• 
w Łomży rozegrano finał wojewódzkl 

szkolnych klubów sportowych w sza­
chach. w kategorll szkół pOdstawowych 
zwyciężyła drużyna ZSG Szc::uczyn przed 
SP Kuczyn 1 SP Rakowo. Wyniki indy­
wicfualne - dziewczęta: I. Iwona Ja­
worowska (ZSG Szczuczyn), Ir. Joanna 
Sókolowska (SP Rakowo), ,uL Izabela 
Olszewska (ZSG Wizna); chłopcy: I. An­
drzej Choiński (SP Kuczyn), II. Marek 
Ostrowski (ZSG Szczuczyn), III. Leszek~ 
Sokołowski (SP Rakowo). Natomiast 
wśród szkół średnich wygrał ZSOlZ 
Ciechanowiec przed Tech. Mech. Łomża 
1 ZSOiZ Kolno, a indywidualnie Bożena 
Rynkiewicz (ZSO Łomta) przed Małgo­
rza tą Burdziuk (ZSOiZ Ciechanowiec) 
1 B~rbarą Mieczkowską (Tech. Wet. 
Lom:t;a) i Wojciech Jachimowski (ZSOiZ 
Ciechanowiec) przed Krzysztofem Soko­
łowskim (ZSOiZ Kolno) I Maciejem Ja­
kubowskim (ZSM Łom1a). 

godz. 16.00; projekcja bajelt dla dzieci 
- 30 I, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: choinka noworoczna a1a dzieci 
pracowników z grajewskich zakładów 
pracy (w programie prezentacja bajki 
pt. „Dziura, czyli tajemnica pracowni 
naukowej") - 28 I, godz. 14.00 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: bal przebierańców dla dzieci -
H I, godz. 16.00; filmowy zestaw bajek 
dla dzieci - 30 I, godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: dyskoteka dla młodzieły - 29 1 31 I, 
godz . . 19.00; „Zgadywanka" - gry i kon­
kursy dla dzieci - 30 I, godz. 14.00; „Gry 
l logika" - Impreza dla młodzieży -
30 I, godz. 14.00; „Cwlcz razem z nami" 
- aerobic dla dzieci - 31 I, godz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Dom KultuTy w Sta­
wiskach: zajęcia świetlicowe dla dzieci 

28 I, godz. 18.00. 

w ys1·a wy 
Biuro Wrstaw Artystycznych w Ło111-

ży, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne 
codziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, 
w soboty l niedziele w godz. 13.00-16.00): 
fotografia Abbu Eljaleka z Kolumbii. 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomży: 
„30-lecl.e działalności Domu Kultury w 
Lomży" .... fotograficzna: rzefby Henry­
ka Kuryllo; ).!noryty Zdzisława Roma­
nowskiego. 

Klub-Galeria w Łomży, pL żeglickiego 
(czynny codziennie w godz. 12.00- 18.00): 
malarstwo Zbigniewa Zarzyckiego. 

Klub „Stałe Zajęcie". uL Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codzienie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki w godz. 8.00-
-16.00, w wolne soboty i niedziele w 
godz. 14.00-20.00): malarstwo Władysława 
Mścichowskiego. 

Muzeum' Okręgowe w Lomży, ul. Krzy ­
we Koło 1 (czynne w środy i piątki, 
w godz. 10.00-=!8.00, w czwartki i soboty 
- w godz. 10.00-16.00, w niedziele w 
godz. 11.00-17 .OO): bursztyny z d~rzecza 
Narwi środkowej; „Wśród pamiątek po 
prowizorach farmacji" - czasowa. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codzienJlie - oprócz poniedział­
ków i dni pośw.ią tecznych - w _godz. 
9.00-16.00): monograllczna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy zieml, mechani­
zacja rolnictwa, transport wiejski, tkac­
two ludowe, rybołówstwo słodkowodne, 
pszczelarstwo; Skansen Mazowiecko-Pod­
laski; Muzeum Weterynarii; „Firmy pro­
dukujące leki weterynaryjne i ich dzia­
łalność". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: reprodukcje malarstwa Pabla Picas­
sa. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Bnechwa dzieciom" - pra­
ce rysunkowe dziecl 11t koła plastycme­
go. 

Klub Prasy I Knąikł Zarądu WoJe­
w6dzkłego ZBoWiD w Łomły: n:eiby 
Stanisława Kozielskiego. 

ŁOMŻYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w ł..OMŻY 

zatrudni od ·zaraz pracowników w następujących zawodach: 
• palacz kotłów wysokoprężnych - 3 pracowników, 
• palacz centralnego ogrzewania - 3 pracowników. 
Po trzech latach nienagannej pracy w przedsiębiorstwie istnie­
je możliwość otrzymania mieszkania. Warunki pracy i płacy 
do omówienia w Dziale Służby Pracowniczej przy ul. Nowo­
grodzkiej 1 pokój nr 5. 

ogłoszenia drobne 
NAPRAW A programatorów pl'alek au­
tomatycznych. Lomta, tel. 23-20. 

K-201 
ZAMIENIĘ nowego Wartburga na nowe­
go Poloneza. PiątnSca, Szkowa 25; Łom­
ta, tel. 38-5'1 (po 19.00). K-210 
KUPIĘ tarcicę brzozową. Łomta, tel. 
32-43 (po 16.00). K..aH 
ZAMIENIĘ ?.T-3 i M-2 spółdzielcze w 
Łomży na M-5 w Łomty. Łomża, tel 
20-09 (PO 16.00). K-218 
SPRZEDAM żuka oraz przyczepę jugo­
słowiańską sam<Jzbierającą. Gardlln 9. 
18-'.lOO Zambrów. K-21'1 

SPRZEDAM 8}'Ten4; (1112). Kam.11\skl, Ko­
narzyce 19. K-219 
SPOŁDZIELCZE M-ł w Łomty (telefoa) 
zamieni«: na równorz-:dne w Białym­
stoku. Lomta, tel. 12-10; Białystok 2'19-80. 

I K-121 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B nr 
981T/80 - Henryk Etorowtca, Łomta, No­
wogrodzka 221. K~ 
WIZYTY domowe u ckłecl. Wiadomość: 
Eugenlusz Bukowski, Lomta, tel. !1-10. 

p 4051-G 
BIURO matrymonialne Piast, Lębork, 
skrytka 12 - lnfonnacje IO zł snacz­
kaml. pg 3974-0 
B~RO matrymonialne „Mazury", Ol­
sz('jn , skrytka 339 - skarbnica ofert 
krajo~ych - zagranicznych. k 4358-0 

-· 
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HEKSAGRAM 9: ODSWIE%ENIE 

góra: Sun - . wiatr, 
- ------ drzewo 

dól: Ch'ien - niebo, 
aktywność 
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DECYZJA: Sukces! Gęste chmu-
r., idą , z zachodu, ale nie pada 
deszcz! ' 

KOMENTARZ: J eśll powodzi nam 
się dość dobrze, oznacu to. że mo­
żemy spodziewać się poprawy. zwła­
szcza w dalszej przyszłości, kiedy 
przyjdzie speh\ienie tyczeń. Obec­
nie możemy spodziewać się częścio­
wej realizacji tego„ o co pytamy. 
Jeśli jesteśmy w poważnym kłopo­
cie.,. lllO.Żem!- s.pod:xiemać $1ę. 41.ko 

~--------------_,___,.._~------

CO MÓWIĄ NASZE SNY? 

• • 

optymizm 
Zdałam egzamin„ którego tak 

J' się obawialam! My"ę, te to 
wtaśnie dziękt Waszej odpowiedzi na 
rnó; list. zamieszczonej w -rubT11ce 
"Co mówią nasze sny?» 

•Kontakty& ku.piłam dzień przed 
egzaminem. wewnętrznym. Sam ty­
tuł cSpelnienie życzeń„ dodal mi o­
tuchy. Następnego dnia wcale się 

już nie balam. Wszyscy bylt zdziwte­
n' i zaskoczeni zmianą mojego na­
stroju. Zeby nie ta odpowiedź~ siowa 
nie wypowiedziałabym na egzaminie, 
choć umiałam wszystko, co tytko 
bylo w książce - pisze Czytelniczka 
z Bielska Podlaskiego - Zdalam i 
z.ostalam nawet pochwalona za to, 
że odpowiadałam ..opanowanie t zde­
cydowanie. 23 grudnia 1983 odbył 

się egzamin państwowy. Pisanie tek­
stów miaio trwać 45 minut. Ja na­
ptsatam swój tekst w ciągu 4 mi­
nut i wyszłam z sali. Nasz wykła­
dowca byl oszołomiony. Teraz tylko 
Jormalności i za kilka dni będę mia­
la wymarzone prawo jazdy! Wasze 

, wyja§nienia. co do dalszej części mo-
1ego tistu także się spetniajq. Je­
st em optymistką, dlatego uważam, 

l F-57 E.I< 5Z~ft111N 
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„ PRZYWROCOKA 
DO ŻYCIA (2) 

-2 -
Ze.::;p(Jł ..ratujący dziewcz.ynę ogar­

nęłO podniecenie. Jut dziewięćdzie­
.r4t minut starano się - bezsku­
tecznie - przywrócić Penkę do iy­
cł.... Wów~ rana po operacji za-

że szczęście w mtlości też się spet­
ni." 

W dalszej części listu Czytclnic'i.ka 
opisuje kolejny !en: „Moja siostra 
teżala w szpitalu. Szwagier kupił 8 
bordowych piwonii.- Nte zaniósł ich 

cz.ęła krwawić. jama płucna powoli 
wypełniała się krwią. 

- Zabieramy się teraz do opera­
cji - orzekł chirurg. - Szybko 
przygotować salę. Kroplówka 1250 
mililitrów." Grupę krwi z.na.my. O­
prócz tego dodamy 800 mililitrów 
glukozy. Płytka narkoza eterowo­
-tleno\·Va. Przy kostce otwąrzyć w_e­
nę do kroplówki glukozy. 

Pracowano jeszcze trzydzieści mi­
nut. Dziewczyna była uralowana. 
Tętno 110 na minutę, ciśnienie 

120/60. N areszcie! 
Le~z walka o życie pielc;gniarki 

jeszcze nie była zakol1czona. Trwała 
jeszcze przez dalsze siedemdziesiąt 

dwie godziny. Penka bowiem nadal 
była nieprzytomna. 

W końcu na karcie chorobwej 
można było odnotować: 

„Oddech prawidłowy. Ciśnienie 

międiy 180 i 120 na 60. Tętno · 150 
na 160 na minutę". 

Lekarze nie spuszczali nadal oka 
z pacjentki. W iatdej chwili mogło 
się przecież wydarzyć, że• krążenie 

przestanie należycie spebtiać swe za­
danie. Trzeba · było przede wszystkim 
ustabl1lzować krążetµe krwi. 

Gdy się do Penkl. zwracano sło­
wam~ nie · reagowała. Dopiero p() 
trzech dalszych dniach próbowała. 

już odwrócić głowę w kierunku, 

mcwielkićJ na raZ1e pomoey - ale 
jest ona zapowiedzią poprawy w 
przys1lości i doda nam otuc:hy.-
Heksagram wskazuje też na konie­
c:zność podjęcia dodatkowego wysił­
ku w celu należytego zadbania o 
ludzi powierzonych naszej opiece, 
jak - żony, dzieci itp. 

Sprawy: nie osiągnęl'y obecnie je­
, szcze stadium, w którym należałoby 

w· pełni rozwinąć skrzydła! 
OBRAZ: ~atr wleje po niebie. 

Człowiek wartościowy doskonali 
si~. 

Linia l - Jak powrót na tę ścież­
kę może być czymś niewłaściwym? 

Linia Z - Z-muszenie samych sie­
bie do powrotu - zapewnia powo­
dzenie! · 

Linia 3 - Nieporządek króluje w 
domu. Mąż i tona .stoją. patrząc na 
siebie z wyrzutem. Odpadło koło 

powozu! 
Linia 4 - Dzięki okazanemu zau­

faniu - kłopoty są do uniknięcia. 

Linla 5 - Nie należy wzbogacać 
się tylko dla siebie. Trzeba umieć 
dzielić się z innymi. Tak okazane 
zaufanie t przywiązanie jest jak li­
na, którą można przyciągnąć serca 

. innych. 
Linia 6 - Upór okazywany przez 

kobiety przyniesie nieszczęście. W 
najbliższych 4 tygodniach możemy 
~podziewać się większych kłopotów 

·(zwłaszcza w okresie pełni księży­
ca). Pada deszcz 1 nadszedł czas spo· 
czyn ku. 

HEKSAGRAM 1 O: KONDUKT~ 

------ góra: Ch'ien - nie­
bo. aktywność 

------ dół: Tui - jezioco, 
przy Jemność. 

DECYZJA: Sledz1sz za ogonem 
tygrysa, ale ten nle gryzie. Sukces! 

KOMENTARZ: Sukces jest do o­
siągnięcia. ale sytuacja jest niebez.­
pieczna i wymaga duiej ostroi.no-

. ści. Osóba młoda, słabego charcikte­
ru i wesoła z ' natury z.a daje się z 
o~ob!t starszą lub trudną we współ­
życiu, groźną (np. młoda ddewczy-­
na i starszy, gro~ny trtężczyz.na itp.). 
Ideą heksagramu jest odpowiedni 
stosunek do osób trudnych, groź­

nych, które trudno zadowoli~ itp. 

Sukces można osiągnąć przez roz­
weselenie ich. 

OBRAZ: J ez.ioro pod otwartym 
niebem. Człowielc wartościowy kon­
sultuje się i daje ludziom pociechę 
duchową. 

Linia 1 - Prosta w sposobie by-
cia wiedzie do sukcesu. Można 

zrealizować cel bez cudzej pomocy. 

Linia .2 - Samotnik idzie spokoj­
nie. Upór, aby pozostać na właści­
wej drodze daje powodzenie. 
- Linia . 3 - Jednooki widzi nieja-

-soo, a kulawy n,ie dotrzyma kroku. 
Ugryzie tygrys i będzie nieszcz~ścle. 
Ryzykować można tylko w spra·­
~ach życia 1 śmierci, w sprawach 
publicznych itp. (kiedy się ma po­
parcie osób wpływowych lu h w ich 
imieniu). 

Linia ł - Jest okazja dokonania 
czegoś niebezpieczpego pod warun­
kiem, że zachowana będzie najwyt­
sza ostrożność. 

Linia S - Chociaż jesteś zupełnie 

pewny, że masz rację (co cię skła­
nia dó śmiałego postępowania) -
nie unikniesz kłopotów. 

Albo musimy postąpić bardzo de­
li katnie, albo zupełnie zrezygnowatt 

Linia 6 - Jeśli b~dziesz uważat 

na każdy krok. wetmiesz . pocł uw~­
gę omeny i oznaki tego, co było i 
tego, co będzie - przyjdzie powo­
dzenie i głębokie zadowolenie. 

~~------~---........ ~ 

Ryt. Juliana Bohdanowicz.a 

1eJ, tylko wstawii do wazonu, któ­
ry umieścił na oknie. Sam poszedł 
do mia.~ta:- Kiedy wr6cit, mial w ?'ę­

ku inny, wspaniały bukiet miesza­
nych kwiat.ów. Te na oknie zwiędłtJ. 
Pogoda byla piękna. Było cif!plo i 

skąd do niej · mówiono. Chciała coś 
powiedzieć, lecz z jej ust wydoby­
wał się tylko syk. 

Powoli, powoli powracała jednak 
do zdrowia. Dopiero. po dalszych 
dziesięciu dniach potrafiła już wy­
powiedzieć pojedyncze słowa, a na­
wet przypomniała sobie, jak się na­
zywa i jak brzmi jej imię. Jednak 
twarzy obecnych nie potrafiła roz-
poznać. . 

Elektrolrordiogram wykazywał 

c:ięi.kie uszkodzenie mi~śnia serco­
wego, spowodowane niedotlenieniem. 
Tony serca były głuche, a granice 
nieco rozlane. Poniżej łuku żebro­

wego wyczuwało się znacmie po­
większ.oną wątrobę. 

Dopiero w dwa miesiące po wy­
padku dziewczyna przyszła do sie­
bie. na tyle> te mogła swobodnie 
mówić, a nawet normalnie pisać. 

Pozostał tylko jeden niewytłuma­

czalny objaw: nie potrafiła przeczy­
tać tego. co napisała. Nie umiała 
także czytać drukow~ego tekstu. 
OdrótniaJa poszczególne litery, . lecz 
nie potrafiła wiązać łeb ze sobą. ani 
uchwycić sensu słów. · 

W tym czasie zaczęła sobie przy­
pominać szczegóły towarzyszące jej 
wypadkowi, z okresu, Jdedy już nie 
tyła. 

- Byłam w jakimś innym świe ... 

I 

r buduje 
świecito sto'l'\ce„. Proszę napiszcie, co 
oznaczajq. kwiaty zwiędte. ~ oo 4wie­
że?" 
Dziękujemy za mily list. Jest do­

wodem, te optymizm naprawdę po­
maga w życiu. Warto wierzyć w 
siebie. w swoje umiejętności i moż­
liwości. Co oznaczają kwiaty? Swie­
że - okres powodzenia, Z.Wl~dłe -
niepowodzenia. Cały sen odzwiercie­
dla typową sytuację, która zdarza 
się katdemu człowiekowi. Dobre. 
słoneczne dni odmieniają się w czas 
niepowodzeń. W Pani przypadku 
niepowodzenia spowoduje Pani sa­
ma, a raczej - cecha Pani usposobie­
nia - łatwość podlegania żmiennym 
nastrojom: to przygnębieniu. to we­
sołości. Pomoc i radę ~najdzie Pani 
pośród bliskich przyjaciół. W grun­
cie rzeczy z czasem, dzięki pracy 
nad sobą, znajdzie Pani potrzebną 
równowagę, optymi~m na trwałe i 
wiarę, że wszelkie trudności są do 
przezwycię7..enia, należy tylko zna­
leźć na nie swoją własną metodę f 
nie zrażać się potrzebą wysiłku. Nie­
wiele się bez tego zyskuje. Pani na­
leży do tych. których stać na trud 
i fatygę w imię Osiągni~cia warto­
ściowego celu. 

cie - opowiadała. - Dziwny to był 
świat. Słońce świeciło, łąk1 były zie­
lone i pełne kwiatów. Po łące po­
ruszałam się lekko jaj< piórko. Kie­
dy byłam mała, moja babka opo­
wiadała mi o niebie 1 raju. I tak 
ÓW krajobraz właśnie wyglądał, jak 
go sobie wyobrażałam, słuchając w 
dzieciństwie bajań babci. 
Widziałam także ludzi, ale nie po­

trafi~ sobie ich przypomnieć. Wy­
dawali mi si~ znajomi, byłam pew­
na, że już ich kiedyś spotkałam. U­
silnie starałam się przypomni~ so­
bie ich twarze, ale stopniowo moja 
pamięć coraz bardziej mnie · zawodzi. 
Pragnę zaznaczyć, ie nigdy w ty­

ciu ziemskim nie miałam takiego u­
czucia szczę~cia, pogodf ducha i za­
dowolenia jak wówczas, kiedy by­
łam tam ... Jak dlugo-10 trwało? Kil­
ka godzin? Pojęcie: „czas" było mi 
tam zupełnie obć8. 

* Analizując wypadek Penki N ajde-
nowej nauka doszła do wniosku, że 
możliwości reagowania kory mózgo­
wej człowieka po śmierci klinicznej 
są znacznie szersze, niż to sobie 
dotychczas wyobrażaliśmy. 

Po wypadku dziewczyna stała się 
jakaś inna. a jej osobowość w ni­
czym nie przypominała Penkt sprzed 

24 marca. (Cdfł.) 
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